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I. Związek Młodzieży Polskiej i jego członkowie

Komisja Obrony Narodowej parlamentu francuskiego 

zażądała odroczenia debaty 
nad układami paryskimi

1 ZMP jest organizacją młodego 
* pokolenia Polski Ludowej, jedno­
czącą w swych szeregach coraz szer­
sze rzesze patriotycznej młodzieży 
miast i wsi.

Członkiem ZMP może być każdy 
młodzieniec i każda dziewczyna, je­
śli ma szczerą chęć należenia do or­
ganizacji i brania udziału w urzeczy­
wistnianiu jej celów dla dobra mło­
dzieży i całego narodu. , 
n ZMP rozwija w sercach młodzie- 

ży miłość Ojczyzny, pobudza za­
pał do walki o jej rozkwit i świet­
ność, o nietykalność jej granic, o do­
brobyt i szczęście narodu, o zbudo­
wanie Polski Socjalistycznej, w któ­
rej zniknie raz na zawsze wszeilo 
wyzysk i krzywda ludzka, zapanuje 
niepodzielnie sprawiedliwość i bra­
terstwo między ludźmi, swobodnie 
rozwijać się będą materialne i du- 
chc we siły narodu i jednostki. W 
imię tego celu ZMP rozwija w mło­
dym pokoleniu zamiłowanie do pra­
cy i nauki, wychowuje młodzież na

28 stycznia 1955 r.
II Zjazd ZMP

Zgodnie z uchwałą XVI Ple­
num Zarządu Głównego Związ­
ku Młodzieży Polskiej, Prezy­
dium ZG ZMP podaje do wia­
domości, że obrady II Zjazdu 
Związku Młodzieży Polskiej roz- 
poczną się 28 stycznia 1955 roku 
w Warszawie.

Sesje inauguracyjne
nowych rad narodowych

dokonała 
Na prze- 
wy brany

Olsztynie

Nadal odbywają się uroczyste inau­
guracyjne sesje nowo wy branych rad 
U -ii ud< . . .

Pierwsza sesja Rady Narodowej 
ni. Lodzi zgromadziła obok radnych 
i >ich zastępców przedstawicieli spo­
łeczeństwa — aktywistów komitetów 
Frontu Narodowego członków komi­
tetów blokowych, rad zakładowych 
itd.

Rada Narodowa ni. Lodzi 
wvboru nowego Prezydium, 
wodn lezącego Prezydium
został — B. Geraga.

Na sesji Woj. R. N. w 
dużo miejsca w dyskusji poświęcono 
sprawom obowiązkowych dostaw. 
Mówcy podkreślali, że rady narodowe 
powinny dokładać większych starań, 
by plany dostaw wykonywane były 
terminowo i w całości.

Tu dyskusji Rada dokonała wyboru 
Prezydium Woj. R. N. Przewodniczą­
cym wybrano J. Malewskiego.

Na pierwszej inauguracyjnej sesji 
MRN w Gdańsku, przewodniczącym 
prezydium został J. Cybulski.

Na pierwszej sesji Woj. R. N. u 
Rzeszowie dyskutowano m. in. nad 
zadaniami rady w rozwijaniu rolnic­
twa.

Radni wybrali prezydium Woj. RN 
którego przewodniczącym został W. 
Rózga.

Dnia 17 bm. w godzinach wieczor­
nych zmarła w Warszawie w wie­
ku 69 lat jedna z najwybitniejszych 
pisarek polskich — Zofia Nałkow­
ska

Lhteratura nasza poniosła wielką 
stratę. Zofia Nałkowska, której 50- 
lec:e pracy pisarskiej obchodził dwa 
lata temu polski świat kulturalny 
była autorką wielu, stojących na naj­
wyższym poziomie artystycznym i sta­
nowiących trwały wkład do naszej 
literatury, powieści.

walce.

o wolnusć i po­
wiel kich

Feliksa
Buczka
Swier

Dąbrowskiego,
Mariana

Karola

z górą tradycji walk
1 postępowej mio-

pełnowartościowych członków społe­
czeństwa, zespala i pomnaża jej siły 
i talenty, pobudza jej twórczą ener­
gię, zaszczepia poczucie koleżeństwa 
i ducha ofiarności, zwalczając nie­
róbstwu, wygodnictwo, sobkostwo. 
przezwyciężając wszystko, co ciągnie 
młodzież wstecz.

Każdy zetempowiec powinien brać 
czynny udział w tej
O ZMP wychowuje młodzież w du- 

chu umiłowania tradycji patrio­
tycznej walki narodu 
stęp, związanej z imionami 
Polaków: Tadeusza Kościuszki, Ada­
ma Mickiewicza, Piotra Ściegienneg o 
Jarosława
Dzierżyńskiego.
Marcelego Nowotki, 
czewskiego. ZMP jest spadkobiercą 
stuletniej 
demokratycznej 
dzieży przeciwko obcym i rodzimym 
tyranom, a zwłaszcza walki rewolu­
cyjnej młodzieży robotniczej, chłop­
skiej i studenckiej, której przew - 
dził Komunistyczny Związek Młodzie­
ży Polski i Związek Walki Młodych 
przy czynnym udziale antyfaszystow­
skiego nurtu OMTUR i Wici. Zet­
empowiec w całym swym życiu i po­
stępowaniu powinien czerpać wzór z 
życia Stefana Okrzei i Władysława 
Kniewskiego, Henryka Rutkowskiego, 
Janka Krasickiego, Hanki Sawickie, 
i wielu innych młodych bojowników 
poległych w walce o Polskę Ludową 
A ZMP zespala wysiłki młodzieży 

z wysiłkiem całego narodu w bu­
downictwie socjalistycznym, w pracy 
nad pomnażaniem ogólnonarodowych 
bogactw materialnych i kulturalnych, 
o szybszy wzrost dobrobytu ludzi 
pracy i siły obronnej Ojczyzny. Zet­
empowiec powinien przodować w 
pracy i nauce, stale podnosić swe 
kwalifikacje zawodowe, uczestniczyć 
w socjalistycznym współzawodnic­
twie, szanować swój warsztat pracy

NOWY JORK (PAP). Jak już donosiliśmy, Zgromadzenie Ogólne NZ 
uchwaliło w ubiegłym tygodniu 47 glosami przeciwko 5 przy 7 delegatach 
wstrzymujących się od głosu rezolucję polecającą sekretarzowi generalne­
mu ONZ Hammarskjoeldowi podjęcie odpowiednich kroków w celu uzy­
skania zwolnienia grupy lotników amerykańskich, skazanych przez Sąd 
Najwyższy Chińskiej Republiki Ludowej za działalność szpiegowską na 
terytorium Chin.

W związku z tym Hammarskjoeld 
wystosował do premiera Rady Pań­
stwowej i ministra spraw zagr. Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou En- 
laia depeszę, w której proponuje, że 
uda się w końcu grudnia br. do Pe­
kinu, aby omówić sprawę lotników 
amerykańskich z władzami Chińskiej 
Republiki Ludowej.

Jak donosi agencja Nowych Chin, 
premier Czou En-lai wyraził zgodę 
na propozycję Hammarskjolda i 
wystosował do niego depeszę, w któ­
rej stwierdza m. in.:

Wyrazem uznania dla wielkiego ta­
lentu Zofii Nałkowskiej było przyzna­
nie Jej szeregu wysokich odznaczeń 
państwowych, m. in. Orderu „Sztan­
dar Pracy4* I klasy, Krzyża Koman­
dorskiego z Gwiazdą Orderu Odro­
dzenia Polski. Za całokształt twór­
czości literackiej znakomita pisarka 
została wyróżniona w 1953 roku Na­
grodą Państwową I stopnia.

Zofia Nałkowska brała żywy udział 
w życiu politycznym i społecznym 
kraju jako poseł na Sejm, członek 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Na­
rodowego. Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju oraz Zarządu Głównego 
Związku Literatów Polskich.

*
Pracę pisarską rozpoczęła Zofia 

Nałkowska około 1902 roku, umiesz­
czając początkowo wiersze w czaso­
pismach.

W okresie międzywojennym pisze 
Nałkowska szereg powieści i opowia­
dań oraz dramatów grywanych w 
Polsce i w wielu teatrach zagranicz­
nych. Z tego okresu pochpdzi „Ro­
mans Teresy Hennert4* — powieść 
uwierająca akcenty krytycznej oce­
ny warstw rządzących w tym czasie 
w Polsce, ..Granica44, w której autor­
ka oddaje znakomicie tło społeczne 
osobistych dramatów bohaterów oraz 
onwieść ..Niecierpliwi".

Po wojnie ogłasza pisarka ..Meda­
liony" — osiem opowiadań o zbrod­
niach faszyzmu i powieść „Węzły ży­
cia" — krytyczny obraz kliki sana­
cyjnej,

wła-

wal-

powinien wzorowi, 
obowiązki obywatelskie 
się do zwalczania 
biurokratyzmu, być 
przejawów

bez- 
czuj- 
dzia-wrogiej

stalewalce o 
robotników i

zwalczać marnotrawstwo, strzec 
sności społecznej.
5 ZMP wnosi swój wkład do 

ki o stałe umacnianie władzy lu­
dowej — aktywnie uczestniczy w 
realizacji zasad Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, wielkiej 
Karty Praw Narodu Polskiego.

Zetempowiec 
wypełniać 
przyczyniać 
duszności i 
uym wobec 
łalności.
r ZMP uczestniczy w 

umacnianie sojuszu 
chłopów, który jest filarem naszego 
państwa ludowego, źródłem siły na­
rodu budującego socjalizm.

Pod przewodem ZMP młodzież bie- 
rze czynny udział w ogólnonarodo­
wej walce o rozkwit rolnictwa, o 
rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
— o socjalistyczną przebudowę wsi 
wiodącą do dobrobytu, do uwolnienia 
chłopów od kułackiego wyzvsku, dc 
ulżenia pracy rąk przez szerokie za­
stosowanie maszyn i elektryczności 
do rozwoju kultury na wsi i stałeg; 
zmniejszania różnicy między życiem 
na wsi a w mieście.

Zetempowiec powinien krzewić ideę 
braterstwa i współpracy młodzieży 
robotniczej i chłopskiej.
y ZMP zacieśnia więź solidarności 
‘ i braterstwa młódzieży polskiej 

z młodzieżą całego świata walczącą 
o pokój, postęp i przyjaźń między na­
rodami, bierze czynny udział w dzia­
łalności Światowej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej.

W pracy swej ZMP bierze przy­
kład z przodującej młodzieży Związ­
ku Radzieckiego, z Wszechzwiązko- 
wego Leninowskiego Komunistyczne­
go Związku Młodzieży — czołowego 
oddziału postępowej młodzieży świa­
ta.

Zetempowiec est szermierzem w 
walce o po-kój i przyjaźń między na­
rodami. zwalcza jad nacjonalizmu i

— Otrzymałem depeszę z 12 grud­
nia br., w której wyraża Pan życze­
nie przybycia do Pekinu.

Jeśli chodzi o wymienioną w Pań­
skiej depeszy sprawę szpiegów ame­
rykańskich, to stanowisko nasze jest 
określone w innej depeszy, jaką do 
Pana wysyłam.

W interesie pokoju i złagodzenia 
napięcia w stosunkach międzynaro­
dowych gotów jestem przyjąć Pana 
w stolicy naszego państwa — Peki­
nie i omówić tę sprawę. Będzie nam 
miło powitać Pana w Chinach. Pro­
szę zdecydować, jaki termin przy­
jazdu do Pekinu będzie dla Pana 
najdogodniejszy i poinformować nas 
o tym terminie.
Haród chiński 
nie da się zastraszyć

PEKIN (PAP). Agencja Nowych 
Chin donosi, że premier Czou En-lai 
wystosował 17 bm. do sekretarza ge­
neralnego ONZ Hammarskjoelda de­
peszę, w której wyjaśnia stanowisko 
rządu chińskiego wobec uchwalonej 
10 grudnia br. przez Zgromadzenie 
Ogólne NZ rezolucji w sprawie lot­
ników amerykańskich skazanych w 
Chinach za działalność szpiegowską.

W depeszy tej premier Czou En-lai 
stwierdza m. in.:

— IX sesja Zgromadzenia Ogólne­
go NZ pod presją St. Zjednoczonych 
i ich popleczników uchwaliła 10 gru­
dnia 1954 r. bezsensowną rezolucję 
nazwaną: „Skarga przeciwko zatrzy­
maniu i osadzeniu w więzieniu człon-

Pożegnalną występ
zespołu gruzińskiego
w Warszawie

17 bm. w hali sportowej 
„Gwardia** w Warszawie odbył 
pożegnalny występ Państwowego 

Tańca Ludowego Fruzińskiej

ZS 
się 

Ze-

występie obecni bvli członko- 
Rządu i KC PZPR, przedsta- 

Kormtetu Współpracy Kul-

społu
SRR.

Na
wie 
wiciele 
turalnej z Zagranicą oraz przedsta­
wiciele świnią kulturalnego stolicy

Obecny był również Ambasador 
ZSRR w Polsce N. Michajłow. 

knowania podżegaczy do nowej woj­
ny.
8 ZMP walczy o uwolnienie umy­

słów młodzieży od przesądów i 
zabobonów, od poglądów obcych po­
stępowi i nauce, szerzy wiedzę o pra­
wach rozwoju przyrody i społeczeńst­
wa, krzewi przeobrażające świat idee 
marksizmu-len lnizmu.

Sprawą szlachetnej ambicji każde­
go zetempowca powinna być wytrwa­
ła praca nad zdobywaniem wiedzy, 
nad przyswajaniem sobie naukowego 
światopoglądu, zwalczanie ciemnoty, 
przesądów i zacofania.

9 ZMP wychowuje chłopców i 
dziewczęta na ludzi pełnowartoś­

ciowych, dzielnych, zdrowych, zahar­
towanych fizycznie i czystych moral­
nie. skromnych i uczciwych, koleżeń

(A) DOKOŃCZENIE NA STR 2

Nota radziecka do rządu francuskiego
wywołała olbrzymie wrażenie w Paryżu
Głosy prasy zachodniej

PARYŻ (PAP). — Nota rządu radzieckiego wywołała głębokie wra­
żenie we francuskiej opinii publicznej i w kolach politycznych Francji. 
Dzienniki paryskie, które opublikowały pełny tekst lub obszerne stresz­
czenia noty, poświęcają jej liczne komentarze.
Fakt, że nota radziecka wywołała 

głębokie wrażenie we Francji tłuma­
czy też irytację prawicowej prasy 
występującej na rzecz ratyfikacji u- 
kładów paryskich w sprawie uzbroje­
nia Niemiec zach. Prasa prawicowa 
wyraża otwarcie za ni epoko jerfie w 
związku z wpływem, jaki nota może 
wywrzeć na francuską opinię publicz­
ną i na deputowanych do Zgroma­
dzenia Narodowego.

personelu wojskowego Naro- 
Zjednoczonych, co stanowi na-

ków 
dów 
ruszenie postanowień układu rozej- 
mowego w Korei". Rezolucja ta w 
sposób oszczerczy stwierdza, że ska­
zanie przez sąd chiński 11 szpiegów 
amerykańskich jest rzekomo sprzecz­
ne z układem rozejmowym w Korei. 
Rząd Chińskiej Republiki Lu&owej 
stanowczo przeciwko temu protestuje.

Skazanie obcych szpiegów schwy­
tanych na obszarze Chin jest we­
wnętrzną sprawą Chińskiej Repu­
bliki Ludowej. Próby ONZ wtrą­
cenia się do sprawy skazania przez 
sąd chiński szpiegów amerykań­
skich, których wina została całko­
wicie udowodniona, a jednocześnie 
uchylenia się od potępienia St. 
Zjednoczonych za to, iż naruszając 
Kartę NZ nasyłają do Chin szpie­
gów dla prowadzenia tam działal­
ności dywefkyjnej — nie są niczym 
usprawiedliwione.
Sprawa tych szpiegów amerykań­

skich nie ma nic wspólnego ze spra­
wą jeńców wojennych w Korei. ONZ 
pod wpływem wrzawy, jaką podnio­
sły wokół tej sprawy St. Zjednoczone, 
i ulegając ich presji przemilcza fakt 
brutalnego zatrzymania i uprowadze­
nia przemocą przeszło 48 tys. koreań­
skich i chińskich jeńców wojennych, 
a jednocześnie szkaluje Chiny z po­
wodu skazania jedenastu szpiegów 
amerykańskich. Nie może to nie wy­
woływać głębokiego oburzenia narodu 
chińskiego.

Celem wrzawy, jaką podniósł rząd 
SttyZjednoczonych wokół tej sprawy, 
jeśt wzbudzenie nienawiści w stosun­
ku do Chin i zamaskowanie tym sa­
mym aktu agresji, jakim jest ame- 
rykańsko-czangkaiszekowski „układ 
o zapewnieniu wzajemnego bezpie­
czeństwa", oraz zagarnięcie Taiwanu 
i Wysp Rybackich, jak również za­
tuszowanie wysuniętych przez Chinv 
oskarżeń dotyczących aktów zbrojnej 
napaści USA na terytorium Chin.

Tego rodzaju postępowanie St. 
Zjednoczonych jest nieodłączną czę­
ścią ich prób wywołania napięcia 
na Wschodzie i na Zachodzie oraz 
przygotowania nowej wojny. Naród 
chiński jest przeciwny wojnie. le< / 
nigdy nie da się zastraszyć groźbą 
wojny Naród chiński pragnie po­
koju, lecz nigdy nic będzie prosić o 
pokój za cenę swego terytorium i 
swej suwerenności. Dlatego też ża­
dna wrzawa podnoszona wokół tej 
sprawy przez St. Zjednoczone ni© 
zdoła zachwiać słusznego stanowi­
ska Chin co do wykonywania ich 
suwerennych praw w związku ze 
skazaniem szpiegów amerykańskich.

PARYŻ (PAP). Jak już podawaliś­
my, komisja uiprunj' narodowej fran­
cuskiego Zgromadzenia Narodowego 
większością głosów wypowiedziała -i< 
16 bm. przeciwko ratyfikacji ukła­
dów paryskich i wybrała sprawozda 
wcą deputowanego Badie, który jes* 
przeciwnikiem układów.

17 bm. deputowany Badie zapropo­
nował, aby komisja obrony narodo­
wej zażądała odroczenia debaty nad 
układami paryskimi. Debata. jax 
wiadomo, ma się rozpocząć 20 bm.

Wniosek Badie został pr/\ jęły 15 
głosami przeciwko 1, przy 19 wstrzy 
mujących się. Za odroczeniem deba­
ty ratyfikacyjnej wypowiedzeń sit, 
komuniści, gaulliści, przewodniczący 
komisji Lejeune (socjalista) oraz kil­
ku radykałów.

„Gwarancje1* amerykańskie 
dla Francji

PARYŻ (PAP). Sekretarz stanu 
USA Dulies i min. spraw zagr. W 
Brytanii Eden, którzy przybyli do 
Paryża, aby wziąć udz.iał w sesji ra­
dy paktu północno-atlantyckiego 
odbyli 16 bm. rozmowy z premierem 
i min. spraw zagr. Francji Mendes- 
Francem.

Zdaniem wielu obserwatorów 
głównym celem Dullesa w tych roz­
mowach było wywarcie nowej presji 
na francuskie koła rządzące i zmu­
szenie francuskiego Zgromadzenia 
Narodowego do ratyfikacji układów 
londyńskich i paryskich.

Jak wynika z doniesień amery­
kańskiej agencji United Press, Dul­

Dziennik „Figaro" jest zaniepoko­
jony poważną argumentacją noty ra­
dzieckiej.

Dziennik „Franc-Tireur" opubliko­
wał treść noty pod tytułem: „Mo­
skwa oświadcza, że ratyfikacja u- 
kładów paryskich anulowałaby pakt 
francusko-radzieckr*.

Dziennik „Aurorę" ogłasza oświad­
czenie premiera Mendes-France‘a w 
sprawie noty radzieckiej. „Nie za­
mierzam odkładać terminu rozpoczę­
cia debaty w Zgromadzeniu francu­
skim4* — powiedział Mendes-France.

polityków, 
„wierząc, że 
dialog ze 
stworzy sy- 
gdy Niemcy

wynika, 
silne 

na- 
Gen.

radziecka wywołała 
wśród deputowanych,
po jej ogłoszeniu, 

powiedział: „Nota radzieckd 
mnie wcale. Nie można pla- 

komukoi- 
występować

W oświadczeniu swym Mendes- 
France prayznaje, że Francja zobo­
wiązała się w pakcie francusko- 
radzieckim, iż nie będzie uczestni­
czyła w żadnych blokach skierowa­
nych przeciwko ZSRR.
„Combat** przestrzega 

którzy popełniają błąa, 
łatwiej będzie wznowić 
Wschodem, gdy Zachód 
stem silnej obrony, tj. 
zostaną uzbrojone4*.

Z komentarzy prasowych 
że nota 
wrażenie 
tychmiast 
Aumeran 
nie dziwi 
nować czegoś przeciwko 
wiek i równocześnie — 
jako jego przyjaciel. Nie można two­
rzyć armii niemieckiej przeciwko 
ZSRR i mienić siebie równocześnie 
sojusznikiem ZSRR.**

„Humanite" w artykule wstępnym 
stwierdza: Rząd ZSRR niejednokrot­
nie ostrzegał, że wyciągnie wnioski z 
pogwałcenia paktu francusko-raaziec- 
kiego. Zwolennicy remilitaryzacji Nie­
miec próbowali ignorować te ostrze­
żenia. Sądzili, że uda^.im się wykorzy­
stać do końca pakt francusko-ra- 
aziecki jako parawan, by w ten spo­
sób oszukać opinię publiczną i wy­
wołać wrażenie, jakoby układy pa­
ryskie nie są sprzeczne z paktem...

„Liberation" w artykule wstęp­
nym pisze: Związek Radziecki bę­
dzie zwolniony od obowiązku oka­
zania Francji pomocy, gdyby pa-

Niech sprawiedliwości stanie się zadość”

na Taiwanie
portu
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W obronie marynarzy statku »Gottwald«
uwięzionych

Marynarze i portowcy
gdyńskiego wysłali do Międzyna­
rodowego Zrzeszenia Pracowni­
ków Transportu, Portów i Rybo­
łówstwa depeszę, która głosi 
m. in.:
My, marynarze i pracownicy por­

towi zebrani na masówce w porcie 
gdyńskim zwracamy się do Was i za 
Waszym pośrednictwem do wszyst­
kich central związkowych maryna­
rzy i dokerów z gorącym apelem: 
poprzyjcie nasze żądania zwolnienia 
uwięzionych 
rzy statku 
oraz zwrotu 
„Praca** i 
wraz z ich ładunkami.

Niech głos protestu i poparcia na­
szych słusznych żądań rozlegnie się 
we wszystkich portach świata i na 
wszystkich statkach morskich. 

na Taiwanie maryna- 
„Prezydent < Sottwald* 
zagrabionych statków 
„Prezydent Gottwald"

ies znów mówił o „gwarancjach*1 
amerykańskich dla Francji. Tvm ra-« 
zem St. Zjednoczone obiecują Fran-< 
cji, że pozostawią swe wojska na 
kontynencie europejskim.

Paryskie dzienniki demokratyczne 
podkreślają, że Mendes-France zwró­
cił uwagę na trudności, jakie wyła­
niają się w związku przede wszyst­
kim z problemem Saary. Dulies i 
Eden — jak stwierdza prasa — za­
pewnili premiera Francji, że USA 1 
W. Brytania gotowe są zagwaranto­
wać francusko-memiecki układ z 23 
października br. w sprawie Saary, 
jeśli z wnioskami w tej sprawie wy­
stąpi jednocześnie rząd francuski i 
rząd zachodnio-niemiecki.

Pierwsza porażka 
Mendes-France‘a w parlamencia

PARYŻ (PAP). Premiera Mendes- 
France*a .^potkała w Zgromadzeniu 
Narodowym pierwsza porażka od 
chwili jego dojścia do władzy.

Na posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego 17 bm. odrzucono rządowy 
projekt budżetu państw sprzymierzo­
nych Indochin większością 301 gło­
sów przeciwko 291 Budżet ten był 
już uprzednio .odrzucony przez komi­
sję finansową Zgromadzenia 25 glo-* 
sami przeciwko 14.

„Za 2-3 lata możliwe faędzłe 
odebranie Saary"

KOPENHAGA (PAP). Jak donosi 
duński dziennik „Lang og Folk**, 
boński minister do spraw przecie*

(B) DOKOŃCZENIE NA STR 2

dła ofiarą agresji niemieckiej. O-» 
znacza to, że w chwili, gdy Niem­
cy zaczynają się zbroić, Francja 
pozcstaje bez jedynej poważnej mi­
litarnie gwarancji przeciwko agre-> 
sji niemieckiej...

(PAP). — Prasa angiel- 
komentuje notę rządu 
do rządu Francji z

LONDYN 
ska szeroko 
radzieckiego 
16 bm.

Dyplomatyczny obserwator dzień-* 
nika „Times** wyraża opinię, iż noty 
tej nie będzie można przemilczeć we 
Francji, gdyż „tradycje przyjaźni 
francusko - radzieckiej zakorzeniły 
się głęboko we francuskich kołach 
politycznych4*.

Paryski korespondent tegoż dzien­
nika pisząc, iż ratyfikacja przez fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe ukła­
dów paryskich anulowałaby pakt 
francusko-radziecki, stwierdza, że dla 
wielu Francuzów pakt ten stanowi 
coś więcej niż świstek papieru. W 
oficjalnych kołach Paryża — podaje 
..Times44 — nota radziecka wywołała 
zaniepokojenie.

Zdaniem dziennika „Daily 
Sketch**, wieczorem 16 bm. w Pa­
ryżu zarysowało się niebezpieczeń­
stwo nowego kryzysu politycznego 
w sprawie remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.
(PATRZ NA STR. 3 ARTYKUŁ 

PT. „FRANCJA NA ROZDROŻU**).

Prowokacyjne manewry
uj pobliżu ujybrzeży chińskich

PEKIN (PAP). W okresie ostat-* 
nich 2 tygodnj odbyły się w pobli-» 
żu wybrzeży chińskich wielkie ma­
newry wojskowe amerykańskich sił 
zbrojnych, w których wzięły udział 
podstawowe jednostki VII loty ame-» 
rykańskiej oraz eskadry lotnicze sta-» 
cjonujące w Japonii, Korei i na wy-» 
spie Okinawa. Podcząs manewrów 
samoloty amerykańskie wtargnęły 
kilkakrotnie do obszaru powietrzne-* 
go Chińskiej Republiki Ludowej.

Manewry pozostają w ścisłym 
związku z tzw. „układem o wza-* 
jemnym bezpieczeństwie**, zawartym 
ostatnio między USA a zdradziecką 
kliką Czang Kai-szeka.

PEKIN (PAP). 14 bm. jeden z 
samolotów czangkaiszekowskich do­
konał nalotu na wyspę Touming u 
wybrzeży prowincji Czeczian i zrzu-* 
cił 9 bomb.

Rodziny marynarzy więzionych 
na Taiwanie skierowały do Świa­
towej Federacji 
dowych depeszę, 
my m inn.:
„Mija już ponad 
naszymi mężami,

Związków 
w której

Zuwo—
czyta-

pół roku 
synami, 

polskiego

rozłąki 
brać- 

statku
z 
mi —- marynarzami
Prezydent Gottwald", uwięzionymi 

na Taiwanie.
Dręczy nas niepokój 

zdrowie i życie Dlatego 
camy się do Was. jako 
która zrzesza dziesiątki 
ludzi pracy, z gorącym apelem: po­
móżcie nam Pomóżcie wrócić na ło­
no rodziny ojcom i mężom, pomóż­
cie nam wyrwać z czangkadzikow­
skiej niewc’i naszych synów i braci. 
Niech sprawiedliwości stanie się za-« 
dość**.

o ich los, 
też zwra- 

irganizacji, 
milionów

Pismo Ziemi Warmińsko-Mazurslilel

Chiny wyrażają zgodę 
na przyjęcie w Pekinie sekretarza generalnego OUŹ 
w sprawie lotników USA skazanych za szpiegostwo

Zofia Nałkowska
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Po oświadczeniu
W, M. Mołotowa
w sprawie stosunków 
x Japonią
I NOWY JORK (PAP). Jak donosi 
z Tokio agencja United Press, ja­
poński min. spraw zagr. Szigemjtsu 
zwołał 17 bm. konferencję prasową 
w związku z oświadczeniem min. 
spraw zagr. ZSRR W. M. Mołotowa 
z 16 bm. dotyczącym stosunków z 
Japonią.

„Oświadczenie Mołotowa było nie­
spodzianką — powiedział Szigemi- 
tsu. — Fakt, iż Rosja, która odrzu­
ciła traktat pokojowy .awarty w 
San Francisco, wystąpiła z tym 
oświadczeniem, stanowi wyraźny 
krok naprzód. Musimy bacznie śle­
dzić dalszy rozwój wypadków"

Pozostało tylko dwa tygodnie...
Uregulować zaległości w dostawach żywca

Jak wykazują informacje z całego 
kraju, tempo likwidacji zaległości w 
obowiązkowych dostawach żywca 
jest nadal słabe. Najgorzej wyrów­
nują zaległości chłopi na Lubelszczy- 
źnie i w woj. kieleckim, a także w 
większości powiatów w wojewódz­
twach warszawskim i łódzkim. le­
piej przebiegają dostawy w woje­
wództwach gdańskim, olsztyńskim 1 
-koszalińskim. Jednak i w tych wo­
jewództwach niektóre rady narodo­
we i komisje rozliczeniowe nie trosz­
czą się należycie o to, by rolnicy 
jak najszybciej 
ści.

Winę za to 
aparatu skupu, 
we i rady narodowe, a także ko­
legia orzekające. W pracy ich bo­
wiem nie nastąpiła ostatnio wyraź­
niejsza poprawa. Nie widać w dal­
szym eią«u zdecydowanej postawy 
wobec opornych i złośliwie uchyla-

wyrównali zaległo^

ponoszą pracownicy 
komisje rozliczeń io-

Karta
Praw Związkowych

Na VII sesji Rady Generalnej 
$FZZ uchwalona została Karta Praw 
Związkowych. Karta, która — jak 
Wielokrotnie podkreślano ną obra­
dach VII Sesji Rady Generalnej 
Śf ŻZ — ma szczególne znaczenie 
dla ludzi pracy w krajach kapitąiń 
Stycznych, półkolonialnych i kolo­
nialnych, cierpiących wyzysk i ogra* 
niczanych w swych prawach związ­
kowych liczy 25 punktów. W punk­
tach tych Karta omawia podstawowe 
prawa ludzi pracy w zakresie wol­
ności zrzeszania się w organizacjach 
związkowych, swobody działania tych 
organizacji, swobody reprezentowania 
pracujących przez ich organizacie 
związkowe oraz udziału w między­
narodowych organizacjach związko­
wych.

„Ludzie pracy mają prawo tworze­
nia związków zawodowych, przystę­
powania do już istniejących związ­
ków zawodowych i uczestnictwa w 
całokształcie życia związkowego bez 
jakiegokolwiek zezwolenia ani kon­
troli ze strony władz, ani pracodaw­
ców" — głosi punkt l Karty w roz­
dziale zatytułowanym „Prawa ludzi 
pracy".

„Organizacje związkowe reprezen- 
t ’.ją ludzi pracy" — to tytuł 111 roz­
działu Karty.

Rozdziały V i VI Karty omawiają 
prawa robotników do strajku oraz 
dz alalność międzynarodowych orga­
nizacji związkowych.

Rada Generalna SFZZ podjęła jed­
nocześnie uchwały w sprawie zorga­
nizowania międzynarodowej kampa­
nii na rzecz Karty Praw Związko­
wych.

PIERRE COURTADE

Co jest dobre dla »General Motors«...
KIEDY przeciętny mieszkaniec No­

wego Jorku, o którym mówiliśmy 
w poprzednich korespondencjach, za­
czyna zastanawiać się nad sytuacją 
swego kraju w końcu roku 1954, do­
minującym jego wrażeniem jest, że 
w całości „sprawy nie idą tak źle". 
Reklamiarskiej propagandzie udało 
się przekonać go, że ma szczęście 
należeć do narodu znajdującego się 
na drodze do niezwykłego dobrobytu. 
Liczne i coraz wyraźniejsze oznaki 
pogarszania śię sytuacji gospodarczej 
USA są starannie ukrywane. Pisze 
się o nich jedynie w fachowych pi­
smach, które nie dochodzą do szero­
kiej publiczności. Poza tym wszędzie 
obowiązuje pogodny uśmiech i obie­
gowy slogan: „Rok 1954 był dobrym 
rokiem, 1955 będzie jeszcze lepszy".

Wojna w Korei niewątpliwie pogłę­
biła stały kryzys amerykańskiej go­
spodarki i tym samym przygotowała 
warunki jeszcze cięższego kryzysu w 
przyszłości. Jednakże pozwoliła ona 
amerykańskiemu kapitalizmowi w 
pewnej mierze opóźnić jego upadek. 
„Billion Dollars Club" — klub mi­
liarderów powiększył się od roku 
1950 o nowych członków. Już podczas 
drugiej wojny światowej więcej niż 
podwoił on swój stan liczebny. To 
potężne towarzystwo obejmujące za­
ledwie setkę przedsiębiorstw amery­
kańskich posiada 75 procent kapitału 
USA i jest bogato reprezentowane 
w rządzie Eisenhowera. Poprzez Chąr- 
les E. Wilsona kontroluje ono mini* 
stęrs^wp obrony. Wilson ząs jęst by* 
łym prezesem i dyrektorem „Generał 
Motors", Oh to niedawno rzucił sio* 
gan: „Co jest dobre dla „Generał 
Motors", dob^e jest dla całego kraju". 
A dla „Gei.<?ral Motors" dobre jest

Projekt Statutu ZMP
(A) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 

skich i uczynnych, ufnych w swoje 
siły, śmiało łamiących trudności i 
przeszkody, radujących się życiem — 
ludzi godnych naszej wielkibj socja­
listycznej epoki.

Zetempowiec powinien być szczery 
i prawdomówny, zwalczać dwulico­
wość i obłudę, wytwarzać wokół sie­
bie atmosferę potępienia dla chuli-

II. Zasady życia wewnętrznego
Zasady życia wewnętrznego ZMP 

podporządkowane są ogólnym celom 
Związku i służą osiągnięciu całko­
witej zgodności między głoszonymi 
hasłami i praktyczną działalnością, 
między słowem i czynem. Warun­
kiem tej zgodności jest nieustannie 
rosnąca aktywność młoozieży. atmos- 

jących się od dostaw, chociaż osta­
teczne terminy całkowitego rozlicze­
nia się z państwem są już bardzo 
bliskie.

W województwach tych jak rów­
nież w niektórych innych wojewódz­
twach niedostatecznie przeciwdziała 
się także spekulacji żywcem.

Również w PGR mimo ogólnego 
wzrostu pogłowia trzody chlewnej o 
12 proc., dotychczas roczne plany 
dostaw wykonały tylko gospodar­
stwa państwowe, podległe central­
nym zarządom Selekcji Roślin, Ho­
dowli Koni oraz CZ Warszawa, do 
którego należą PGR-y województw: 
warszawskiego, łódzkiego, lubelskie­
go, kieleckiego i rzeszowskiego. W 
pozostałych województwach gospo­
darstwa państwowe mają jeszcze 
niejednokrotnie znaczne zaległości.

Np. PGR-y woj. szczecińskiego 
wykonały 67 proc, rocznego planu 
dostaw, a PGR-y województw: olsz­
tyńskiego i białostockiego — mniej 
niż 80 proc.

Ponieważ do końca roku pozostało 
już tylko 2 tygodnie, Ministerstwo 
PGR zwróciło się z apelem do dy» 
aktorów zespołów i kierowników 
gospodarstw, aby przyspieszyli do­
stawy żywca i do nowego roku ure­
gulowali wszystkie zaległości wobec 
państwa.

Debata w Bundestagu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

dleńców Oberlaender przemawiając 
na zebraniu partii „blok ogólnonie- 
miecki" wezwał do poparcia układu- 
w sprawie Saary. Oświadczył on 
m. in.:

„Musimy zatwierdzić ten układ, 
albowiem da on nam w zamian 500 
tys, żołnierzy. Prócz 12, potrzebuje­
my jeszcze 60 dywizji rezerwowych. 
Wówczas będziemy mieli pod bronią 
2 miliony żołnierzy i będziemy mo­
gli rozmawiać z Francją innym ję­
zykiem. Za 2 - 3 lata możliwe bę­
dzie odebranie Saary".

BERLIN (PAP). Z Bonn donoszą, 
że w Bundestagu zakończyło się 
pierwsze czytanie ustawy o ratyfika­
cji układów paryskich. SPD (partia 
socjal-demokratyczna) — jak już po­
daliśmy — wystąpiła przeciwko ra­
tyfikacji układów i zaproponowała 
odroczenie ratyfikacji do czasu prze­
prowadzenia konferencji 4 mocarstw 
w sprawie rozwiązania kwestii nie­
mieckiej. Blok partii rządowych 236 

153 (przy 3 
głosu) odrzu- 

głosami przeciwko 
wstrzymujących się od 
cii propozycje SPD.

SPD żądała również, 
ratyfikacją układów w
ry (organiczna część układów pary-

aby przed 
sprawie Saa-

4)

intensywne fabrykowanie materiałów 
wojennych.

Chociaż fabrykaty te stanowią tylko 
14 procent całej produkcji tego przed­
siębiorstwa, one właśnie przynoszą 
największe dochody i murowane zy­
ski, dzięki którym „Generał Motors"1 
może utwierdzić swój wpływ na ad­
ministrację i skutecznie walczyć ze 
swymi konkurentami, Chryslerem i 
Fordem.

Udział „Generał Motors" w produk­
cji pokojowej (lodówki, samochody 
ltp.) sprawia, że zapomina się o źró­
dle potęgi tego przedsiębiorstwa. To­
też slogan Wilsona życzliwie przyję­
ła dość znaczna część ważnych i wpły­
wowych grup społecznych.

Jest na przykład rzeczą bezsporną, 
iż 550.000 pracowników „Generał Mo­
tors" może uważać, że także w ja­
kiś sposób korzysta z rozwoju intere­
sów przedsiębiorstwa. Czyż nie mieli 
i nie mają oni dzięki temu pracy? 
Naoz „przeciętny Amerykanin" skłon­
ny jest więc ze zrozumiałych wzglę­
dów myśleć, że jego los wiąże się z 
losem „Generał Motors". Prawdopo­
dobnie nie wie on, że w jednym je­
dynym roku 1953 „Generał Motors" 
zarobiło średnio 3.080 dolarów na każ­
dym swoim pracowniku i że pan Wil­
son zanim został sekretarzem stanu w 
Ministerstwie Obrony pobierał nieli­
chą sumkę 556.000 dolarów rocznie.

Olbrzymie zyski „Generał Motors" 
i innych wielkich firm monopoli’ 
stycznych puszczone w obrót handlp’ 
wy i przemysłowy wywołały gorącz­
kę wydatków i inwestycji, która wie­
lu ludzi czyni ślepymi zarówno jeże­
li idzie o poznanie przyczyny tej 
„piosperity" jak i o jej konsekwencje. 
W ciągu ostatnich lat w szerokich 

gaństwa, pijaństwa, rozwiązłości, bra­
ku kultury wobec dziewcząt i braku 
poszanowania dla starszych.
i q ZMP jest oddziałem Fron-
” tu Narodowego, jednoczącego 

wszystkie patriotyczne siły narodu 
w walce o pokój i socjalizm. ZMP 
jest towarzyszem walki Polskiej Zje­
dnoczonej Partii Robotniczej i uwa­
ża Partię za swego ideowego kierow­
nika.

Związku i prawa zetempowca 
tera pobudzająca każdego zetempow­
ca do rozwijania osobistej inicjaty­
wy i wnoszenia własnego wkładu 
we wspólną sprawę, a równocześnie 
największa zwartość ideowa i orga­
nizacyjna Związku. Dlatego: 

i ] Każdy zetempowiec ma prawo 
A 1 swob.»dnego wypowiadania nur­
tujących go myśli w każdym zetem- 
powskim gronie. Na gruncie swobod­
nej dyskusji ZMP dąży do umac­
niania wśród młodzieży marksibtow- 
sko^eninowskiego światopoglądu.

i n Każdy zetempowiec ma prawo
* zgłaszania swych pomysłów i 
wniosków, dotyczących zarówno do­
skonalenia życia i pracy organizacji, 
jak i jej wkładu we wszystkie dzie­
dziny pracy produkcyjnej, nauki, 
działalności kulturalno - oświatowej, 
sportowej i innej.

Obowiązkiem organizacji Jest po­
móc we wcieleniu w życie słu>znych 
i cennych wniosków i pomysłów.

i 9 Każdy zetempowiec ma prawo
* zgodnie ze swym sumieniem 
Krytykować wady i braki w dzia­
łalności organizacji, jej władz kie­
rowniczych i poszczególnych działa­
czy i nie może być pod żadnym po­
zorem prześladowany za krytykę. Ze 
słusznej krytyki organizacja ma obo­
wiązek wyciągać odpowiednie wnio­
ski praktyczne.
i ą Nienaruszalną zasadą życia we- 
a wnętrznego ZMP jest demo­
kratyczna zasada podporządkowania 
się mniejszości woli większości, z 
Chwilą, gdy większość wvpowie swą 
wolę — staje się ona nakazem dla 
każdego zetempowca.
i r Wola większości decyduje o 
a składzie wszystkich kierowni­

czych władz Związku, które pocho­
dzą z wyboru i mają obowiązek skła- 

skich) odbyły się rokowania między 
rządem zachodnio-niemieckim a rzą­
dem francuskim w celu wyjaśnienia 
spornych, nieuregulowanych proble­
mów, dotyczących Saary. Stanowi­
sko SPD zostało poparte również 
przez posłów z ramienia FDP (wol­
na demokratyczna partia). Jednakże 
większością głosów odrzucono wnio­
sek SPD w tej sprawie.

Układy paryskie zostały zaaprobo­
wane przez Bundestag, w pierwszym 
czytaniu, po czym zostały przekazane 
komisji Bundestagu.

Dyskusja, która poprzedziła po­
wyższe uchwały Bundestagu miała 
burzliwy przebieg. M. in. zabrał 
głos b. generał hitlerowski Manteuf­
fel. Żądał on dla przyszłej armii za- 
chodnio-niemieckiej najnowocześniej­
szej broni i wypowiedział się za 
wprowadzeniem przymusowej służby 
wojskowej w Niemczech zach.

Deputowany Schneider, b. oficer 
hitlerowskiego sztabu generalnego, 
żądał natychmiastowego zwolnie­
nia wszystkich bez wyjątku zbrod­
niarzy wojennych, by umożliwić 
im uczestniczenie w organizowaniu 
Wehrmachtu.
Termin 2 i 3 czytania układów 

paryskich zostanie później podany 
do wiadomości.

nikt nie 
razie nie

polityce

rzeszach warstw średnich rozwinął 
się zmysł giełdziarskiej spekulacji. 
Małe zyski, które można osiągnąć 
przy stosunkowo najmniejszym ryzy­
ku przyczyniają się d(T utrzymywania 
złudnych nadziei na przyszłość. Ro­
botnicy są bystrzejsi, Jeden z nich 
powiedział mi: „Wszyscy powtarzają, 
że jest dużo pieniędzy, ale 
wie gdzie one są. W każdym 
u mnie w kieszeni".

Tymczasem zdradzieckiej 
przywódców związkowych udaje się 
przekonać dużą część klasy robotni­
czej, że jej interesy w ostatecznym 
rachunku są te same co i wielkich 
kapitalistów. Przyznaje się, że moż­
na i że powinno się walczyć i to e- 
nergicznie o okruchy ciastka, ale 
uważa się, że im większe będzie to 
ciastko, tym większe będą okruchy.

Dla ogromnej większości ludzi bez­
silność systemu, sprawiającego*^ na 
przykład, że w takim mieście jaki Iło­
wy Jork szkoły są przepełnione do 
tego stopnia, iż dzieci mogą do nich 
uczęszczać tylko na trzygodzinne 
zmiany, i że 1.470.000 osób żyje w 
mieszkaniach przez sam zarząd miej­
ski określanych jako „nory" — dla 
ogromnej większości ludzi w USA ta 
bezsilność wydaje się wynikać ze 
„złej administracji**. Ani przez chwilę 
nie stawia się tu poważnie zagadnie­
nia politycznego.

Ze ten stan rzeczy może się zmie­
nić — to pewne. I rzeczywiście zaga­
dnienie szkćł, mieszkań itp. coraz czę­
ściej zaczyna się łączyć z zagadnie­
niem pokoju i koniecznością podnie­
sienia poziomu życia zgodnie z ogro­
mnymi możliwościami amerykańskiej 
techniki i stałym wzrostem siły pro­
dukcyjnej. Jednakże te refleksje są 
udziałem niedużej mniejszości, której 
głos systematycznie jest tłumiony. Nie 
można powiedzieć, że odegrały one 
wielką rolę w obudzeniu opinii pu­
blicznej, która ostatnimi czasy zmu­
siła rząd do wypowiedzenia się na 
rzecz pewnej formy „pokojowego 
współistnienia", Co więcej — pogląd, 

dać ze swej pracy sprawozdanie wo­
bec organizacji, która je wybrała.
i r Każdy zetempowiec ma prawo 
* U wybierać i być wybieranym do 
władz kierowniczych organizacji.
i 7 Wszystkie koła ZMP i władze

• kierownicze niższych szczebb 
podporządkowują się uchwałom wyż­
szych wład2 kierowniczych.
i o Na wszystkich szczeblach orga- 

nizacji zetempowskiej otu wią­
zuje wzorowa, jedna dla wszystkich, 
na świadomości oparta dyscyplina 
jako nieodzowny warunek wychowa­
nia obywatelskiego zetempowćów o- 
raz siły ideowej i sprężystości 
njzacyjnej całego Związku.

*
Poza tym Projekt Statutu 

muje następujące rozdziały;
III. Koło ZMP — podstawowe o- 

gniwo Związku.
IV. Kierownicze władze związku.
V. ZMP — kierownik harcerstwa
VI. Praca ZMP w szeregach Woj­

ska Polskiego,
VII. Fundusze Związku.
VIII. Sztandar, legitymacja.

urga-

obej-

Tadeusz Drewnowski i Wiktor Woroszylski telefonują z Moskwy:

Dyskusja na zjeździe pisarzy radzieckich
17 bm. od rana rozpoczęła się dy­

skusja nad referatem i koreferatamj 
zjazdowymi.

Dowcipne, pełne werwy przemówie­
nie wygłosił znany pisarz młodzieżo­
wy Lew Kassil. Mówił on między 
innymi o smutnym biesie dydaktyki, 
który od dawna straszy w literaturze 
dla dzieci, ostatnio zaś zaraził rów­
nież dorosłą literaturę wirusem bez­
owocnego mędrkowania o bohaterze 
pozytywnym. „Bohatera idealnego" 
wymyślili ludzie przeświadczeni o 
istnieniu „idealnego czytelnika", ca- 
canego prymusa, którego zaintereso­
wania nie wykraczają poza dzienni­
czek szkolny.

W dalszym ciągu mówca protesto­
wał przeciwko zwężaniu praw autora 
do wyboru bohatera. W rzeczywisto­
ści bohaterem naszych czasów jest 
nie tylko, dajmy na to, śmiały lot­
nik, ale również artysta o bogatym 
życiu duchowym, pełnym trudnych 
poszukiwań i problemów. Nie nąleży 
takiej postaci deprecjonować pogar­
dliwym określeniem, że to bohateir 
„inteligencki**.

Nasz wspaniały czytelnik — ciąg­
nął Kassil — nie ulega literackim 
modom tak jak my. Pisarz łubiany 
przez młodzież nie traci popularności 
po ukazaniu się niaprzjAchylnej re­
cenzji z jego książki. Pewien literat, 
który znalazł się kiedyś „w sferze

Międzynarodowe spotkanie 
młodzieży wiejskiej 
w Wiedniu

WIEDEŃ (PAP). W Wiedniu odby- 
ło się międzynarodowe spotkanie 
przedstawicieli młodzieży wiejskiej 
69 krajów. Na końcowym posiedzeniu 
uchwalono kartę podstawowych po­
stulatów młodzieży wiejskiej oraz 
apel do młodzieży całego świata.

Uczestnicy spotkania wzywają w 
apelu młodzież wiejską, aby wraz z 
młodzieżą miast występowała prze­
ciwko tworzeniu agresywnych blo­
ków militarnych, do walki o lepsze 
życie i niepodległość, o prawa do­
stępu do kultury, oświaty, odpoczyn­
ku i zajęć sportowych.

że produkcja wojenna sprzyja wyso­
kim zarobkom i pełnemu zatrudnieniu 
jest jeszcze dość rozpowszechniony, 
tak że — jak to już powiedzieliśmy— 
niektórzy przywódcy związkowi i kan­
dydaci partii demokratycznej w ostat­
nich wyborach spekulowali na tym 
i zalecali politykę zimnej wojny.

Naszym zdaniem trzeba więc gdzie 
indziej szukać źródła uświadomienia 
sobie sytuacji, które zmienia postawę 
amerykańskiej opinii publicznej wo­
bec problemów wojny i pokoju.

Trzeba przede wszystkim wyjaśnić 
dlaczego i w jaki sposób w tym kra­
ju, gdzie kierowanie sprawami publi­
cznymi należy całkowicie do trustów 
wzbogaconych przez wojnę i przez 
przygotowanie się do wojny, perspek­
tywę pokojowego współistnienia mo­
gli nagle wysunąć tacy ludzie jak 
tenże Charles Wilson, który w łonie 
gabinetu Eisenhowera jest jednym z 
najgorętszych zwolenników „new 
look" — „nowego spojrzenia" w po­
lityce zagranicznej. Nie można przy­
puszczać, że pan Wilson reprezentu­
jący w Ministerstwie Obrony interesy 
„Generał Motors" nagle odkrył do­
broczynne skutki gospodarki pokojo­
wej, kiedy całe jego dotychczasowe 
doświadczenie uczyło go, że tym, „co 
jest dobre dla Generał Motors" są 
państwowe umowy na produkcję ma­
teriałów wojennych...

Prawda leży gdzie indziej. Oto 
pan Wilson a wraz z nim i inni 
wśród których znajduje się Eisen­
hower — a także w pewnym, nie­
dużym stopniu Foster Dulles, zdali 
sobie sprawę, że w obecnych wa­
runkach wojna, która by z koniecz­
ności była wojną atomowrą, łączy­
łaby się z ogromnym ryzykiem dla 
samego istnienia systemu kapitali­
stycznego w Ameryce i w całym 
Święcie. Zdali sobie sprawę, żę Ame­
ryka może przegrać wojnę. Jest to 
myśl, która nawet nie przemknęła 
się przez ich glowv przed „doświad­
czeniem" koreańskim i przed odkry­
ciem w sierpniu 1953, że Związek

Rząd ZSRR domaga się wyjaśnień
uj związku z oświadczeniem gen.Stevensona

MOSKWA (PAP), ^Kgencja TA$S 
donosi z Waszyngtonu, ze 16 bm 
charge d‘affaires ad interim ZSRR 
w St. Zjednoczonych A. F. D"brymń 
odwiedził p. o. sekretarza stanu US/A. 
Hoovera i złożył mu następujące 
oświadczenie:

Prasa angielska doniosła, że 
wóoca 49 amerykańskiej dywizji 
niczej stacjonującej w Anglii, 
Stevenson stwierdził 10 bm. ną 
nisku Bentwąters w Angin, iż

di- 
lot- 

geu 
lut’

* 
skład podległej mu dywizji wchodzą 
bombowce przeznaczone do dokony­
wania ataków atomowych przeciw 
Zw. Radzieckiemu, oraz że zadanie 
takie dywizja otrzymała jeszcze dwa 
i pół roku temu.

Ponieważ tego rodzaju oświadcze­
nie oficjalnego przedstawiciela sd 
zbrojnych USA nie da się pogodzić 
z normalnymi stosunkami, jakie ist­
nieją między ZSRR i 
dziecki pragnąłby, aby 
noczonych wyjaśnił, 
przez prasę brytyjską 
nerała Stevensona 

USA, rząd ra- 
rząd St. Zjeó 
czy podań.

wypowiedź
jest zgodna /

rozróbki krytycznej", otrzymał list od 
młodego czytelnika z radą, aby się 
nie martwił. To tak jak u nas na 
wsi — pisał chłopak — pierwszy pies 
szczeka na przechodnia, a wszystkie 
inne już tylko na szczekanie.

Dwa pozostałe przemówienia w po­
rannej dyskusji, zasługujące na wy­
różnienie, należały do znanych poe­
tów rosyjskich Włodzimierza Lugow- 
skoja i Stiepana Szczipaczowa.

Pierwszy z ruch mówił między in­
nymi, że niesłuszne jest straszenie 
pisarza abstrakcyjnym czytelnikiem, 
który ma rzekomo jednolity, „zuni­
fikowany gust". Czytelnicy są różni 
i należy im dać rozmaitą poezję.

Dalej Ługowskoj wołał o większą 
'ndywiuualizację w poezji, o śmielsze 
wnoszenie do twórczości własnych 
sympatii, najpiękniejszych elementów 
świata wewnętrznego każdego twór­
cy. Musimy kształtować w odbiorcach 
odczucie piękna. Nie sprzyjają temu 
wyświechtane chwyty, sztampy, truiz­
my. Niech poezja nigdy nie przesta- 
je być poszukiwaniem. Iść naprzód 
można tylko ryzykując. Niech nikogo 
nie przeraża niezwykłość treści i for­
my. Uczmy się wielkiej ekspresji u 
Majakowskiego, Hikmeta, Nerudy. A- 
le wielka ekspresja to me wykrzyk­
niki, nie tak częste jeszcze deklara­
tywne gesty. Władza radziecka ma 
już 37 lat i jest dość silna, aby obyć 
się bez deklaracji.

Z kolei Stiepan Szczipaczow stwier­
dził, że w poezji radzieckiej można 
dostrzec niemało oryginalnych cha­
rakterów twórczych. Ale praktyka 
wydawnictw świadczy, że źle znają 
one swoje „gospodarstwo poetyckie". 
Mówca przytacza szereg przykładów 
wydawniczego asekuranctwa i cias­
noty. Z aplauzem zebranych spotkała 
się propozycja zainicjowania tanich, 
masowych wydawnictw najwybitniej­
szych dzieł literatury, podobnie jak 
niegdyś robiła księgarnia nakładowa 
Sytina. W tym miejscu siedzący obok 
nas Jarosław Iwaszkiewicz wsipomi- 
na, że pierwszą znajomość z wielką 
literaturą światową zawdzięcza właś­
nie książeczkom Sytina.

Przed południem zabierali jeszcze 
glos: Wilis Lacis (Łotwa), Jakub Ko­
las (Białoruś), Mykoła Bażan (Ukrai­
na) i inni.

na ciągnięcie odpowiednich ży­
wo jennych co najmniej przez 

jeszcze czas. Nowoczesne uzbro- 
zużywa się nawet bez wojny, 
różne typy broni nie stają się

Radziecki posiada bombę wodoro­
wą.
Z drugiej strony sądzą oni, że 

„współistnienie" o specjalnym charak­
terze, to znaczy współistnienie wcale 
nie pokojowe ale zbrojne i ciągle 
zwiększające zbrojenia powinno poz­
wolić 
sków 
jakiś 
jenie 
Czyż _ _ r
bardzo szybko przestarzałe? Możliwe 
jest przy tym spławienie dużej części 
produkcji krajom sprzymierzonym a 
zwłaszcza Niemcom zachodnim. Jest 
rzeczą znamienną, że ci, którzy w 
Waszyngtonie propagują „współistnie­
nie", są zarazem zaciekłymi zwolen­
nikami remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich. Równocześnie zaś rozpętali 
oni kampanię prasową przeciwko ma­
teriałowi wojennemu produkowane­
mu przez fabryki francuskie, mate­
riałowi, który uważany tu jest jako 
„wybrakowany" i „przestarzały". Mo­
nopol zbrojeniowy krajów bloku an­
tyradzieckiego —- oto bezpośredni cel 
tej polityki, która przyjmuje „współ­
istnienie" jedynie dlatego, że cofa się 
przed ryzykiem wojny totalnej, ale 
która absolutnie nie zrezygnowała z 
przynoszących pokaźne zyski przygo­
towań do wojny.

Niewątpliwie jest wiele szans, że 
tego rodzaju polityka przyjmie się 
przy obecnym stanie opinii publicznej 
w Stanach Zjednoczonych. Polityka 
ta odpowiada powszechnej niechęci 
do wojny i jej konsekwencji, odpo­
wiada ona także ogólnie rozpowszech­
nionej wierze, że utrzymanie zamó 
wień zbrojeniowych jest konieczne i że 
— jednym słowem — „co jest dobre 
dla „Generał Motors", dobre jest dl 
całego kraju". Nie ma więc w tyn 
nię dziwnego, że wypowiedzi o „współ 
istnieniu" idą w parze z wezwaniami 
do zbrojenia i z uwagami o koniecz­
ności wzmocnienia sił tym więcej, że 
pokój znajduje się na porządku dzien­
nym polityki światowej, (C. d. n.) 

prawdą, a jeśli tak, to w jaki sposób 
rząd St. Zjednoczonych ją ocenia.

MOSKWA (PAP). Agencja TASS 
donosi z Londynu, że 17 bm. charge 
d*atfaires ad interim ZSRR w W, 
Bryimw N. D, Biełuchwostikow od­
wiedził wicemin. spraw zagr. Ą. Kirk- 
patneka i zwrócił mu uwagę r.a za­
mieszczoną przez prasę orytyjsną 
wypowiedz gen. Steyensoną, podkre­
ślając, iż z wypowiedzi tej wynika, 
ze na terytorium W. Brytanii znaj­
dują się lotniska amerykańskie, na 
których stacjonują samoluty przezna­
czone do dokonywania ataków aten 
mowych na Zw. Radziecki.

N. D. Biełochwostikow stwierdził, 
że ponieważ istnienie tych lotnisk 
nii. da się pogodzić z normalnymi 
stosunkami między ZSRR a W. Bry­
tanią i jest sprzeczne z bryiyjsko- 
Lcdzieckim układem z 1942 r. o 
współpracy i wzaiamnej pomocy po­
wojennej. rząd radziecki pragnąłby, 
dby rząd W. Brytanii wyjaśnił, czy 
jodana przez prasę wypowiedź gene- 
ała Stevensona jest zgodna z pław-* 
<ą oraz jaki jest stosunek rządu W, 
Irytanii do tej wypowiedzi.

Zjazd witał przedstawiciel pisarzy 
chińskich owacyjnie przyjęty przez 
zebranych.

Na salę przybyła również drużyna 
pionierów moskiewskich, którzy po 
witali Zjazd Pisarzy dowcipnym wier­
szykiem. Zaproponowali oni między 
innymi, żeby poeta dziecięcy Sergiuea 
Michałków udał się na biegun i napl* 
sał ciekawą książkę o wyprawach 
arktycznych.

Po południu kontynuowano dysku* 
sję. Wzięli w niej udział; Ilja Eren* 
burg, poeci: Michał Isakowski i Sa* 
muel Marsz&k, prozaik Gonczar (U* 
kraina), Amaszidze (Gruzja), Walenty 
Katajew i inni. Szczególnie ważnym 
wydaje nam się przemówienie I1J1 
Erenburga, powitanego przez zebra­
nych hucznymi, długo nie milknącymi 
oklaskami i wysłuchanego z wielką 
uwagą.

rozpo* 
mini* 
mini-* 

atlan-*

Sesja Rady Ministrów
bloku atlantyckiego

PARYŻ (PAP). W piątek 
częła się tu dwudniowa sesja 
strów spraw zagranicznych i 
strów obrony państw bloku 
tyckiego.

Na sesji obecni są m. In. sekretarg 
stanu USA Dulles, brytyjski min. 
spraw zagr. Eden, premier francuski 
Mendes-France 1 naczelny dowódca 
sił zbrojnych bloku atlantyckiego 
generał amerykański Gruenther,

Rockefeller
doradcą Eisenhowera
do sprau) »zimnej wojny*

WASZYNGTON (PAP). Przedstaw 
wiciel Białego Domu podał do wia* 
domości, że specjalnym doradcą pre­
zydenta Eisenhowera do spraw po* 
lityki zagranicznej i strategii „zim* 
nej wojny" mianowany został Nel* 
son Rockefeller..,

N. Rockefeller jest współwłaściciel 
lem wielkiego amerykańskiego kon* 
cernu naftowego „Standard Oil of 
New Jersey". Właściciele tego kon­
cernu są inspiratorami najbardziej 
agresywnego kursu w amerykańskiej 
polityce zagranicznej.

Odroczenie procesu
przeciwko KPD

BERLIN (PAP). Na czwartkowym 
posiedzeniu trybunału w Karlsruhe 
przewodniczący Wintrich zakomuni* 
kowal, że następna rozprawa pub­
liczna w procesie przeciwko Komu­
nistycznej Partii Niemiec (KPD) od* 
będzie się 31 stycznia 1955 r(

Otwarcie wystawy

»10 lal wolnej Bułgarii«
17 bm. odbyła się uroczystość 

otwarcia wystawy pt. „10 lat wolnej 
Bułgarii", urządzonej staraniem Ko­
mitetu Współpracy Kulturalnej z Za­
granicą, w salach Domu Wojska 
Polskiego w Warszawie.

Na uroczystość przybyli przedstawi­
ciele KWKZ z sekretarzem general­
nym KWKZ — J. K. Wende na cze­
le, przedstawiciele społeczeństwa sto­
licy, Wojska Polskiego, świata nauki 
i kultury.

Obecny był ambasador Bulgarskfej 
Republiki 
G. Petrow 
basady.

Ludowej w Polsce — 
w otoczeniu członków an>

ZE ŚWIATA

• BUDAPESZT. W 1949 r. rozpoczęto 
na Węgrzech zakładanie s5eci telefonicz­
nej we wsiach. Od tego czasu każda wieś 
węgierska otrzymała telefon.
• RIO DE JANEIRO. 9 bm. na posle- 

izenlu Zgromadzenia Ustawodawcżego 
kanu Sao Panie (Brazylia) deputowani

wypowiedzieli się więk^zoś<?łą głosów za 
wnioskiem deputowanego $id Franco aby 
rząd brazylijski nawiązał stosunki han­
dlowe z Chińską Republiką Ludową * in­
nymi krajami demokracji ludowej.

9 IRAK. Zamknięto tu 194 dzienniki 
’ czasopisma. Decyzja ta łączy się z inny­
mi antydemolcnatycxnvmi posunięciami 
władz Irackich.



Francja na rozdrożu
W JEDNYM z ostatnich numerów 

paryskiego dziennika burżua- 
Syjnego „Le Monde“ główny tytuł na 

stronie brzmiał: „Mendes- 
France, Eden i Dulles zbadają możli­
wości spotkania we czwórkę ’. Wiado­
mość ta dotyczyła przyjazdu do Pary­
ża Edena i Dullesa na sesję Rady 
Atlantyckiej i usiłowała wmówić czy­
telnikom, że trzech zachodnich mini­
strów spiaw zagranicznych zajmie się 
ewentualną konferencją z min. Mo- 
lotowem.

Redaktorzy „Le Monde", dziennika 
zbliżonego do rządu francuskiego, 
oczywiście doskonale wieuzą, ze 
les. Eden i Mendes-France troszczyć 
się będą nie o konferencję ze Związ­
kiem Radzieckim, lecz o to, jak ta­
kiej konferencji UNIKNĄĆ. Dlacze­
góż w takim razie wprowau^jH w 
błąd swych czytelników? Bo 'mają 
sobie sprawę z tego, jak powszechne 
jest we Francji żądanie pokojowych 
rokowań ze Związkiem Radzieckim 
W spiawie Niemiec i bezpieczeństwa 
zoiorowego Europy.

Licząc się z tym żądaniem, pewne 
koła francuskie wysunęły oszukańczą 
tezę: „Wp.erw ratyfikacja, potem ro­
kowania", która oznaczać miała, że 
dopiero po ratyfikacji układów pary­
skich o wskrzeszeniu Wehrmachtu 
możliwe — czy nawet „ułatwione" — 
bęoą rokowania ze Związkiem Ra­
dzieckim. Noty radzieckie do mo­
carstw zachounich, a w szcze^olnu<>ci 
do Francji, oraz uchwały Konferencji 
Moskiewskiej z dnia 2 grudnia nie 
pozo? la wiły jednak żadnej wątpliwo­
ści co do tego, że w razie ratyfika­
cji uKiuuow u VtreliriHavovie 
rozmowy między Wschodem i Zacho­
dem będą znacznie utrudnione, a roz­
mowy na temat Niemiec stracą jaki­
kolwiek sens.

Ze szczególnym naciskiem podkreśla 
ten fakt ogłoszona 16 bm, nowa no­
ta ZkbttK C1O C lU.iCji. la /kiJliiU-
je się podpisanym przed 10 laty ukła­
dem francusko-radzieckim. wymierzo­
nym przeciw groźbie agresji ze stro­
ny miiitarystów niemieckich, i stwier­
dza. że ratyfikacja układu o Wehr­
machcie przekreśliłaby i unieważni­
ła układ z 1944 roku.

„Po ratyfikacji układów pary­
skich — czytamy w nocie — rzą­
dowi radzieckiemu nie pozostanie 
nic innego, jak tylko przedstawić 
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
do rozpatrzenia propozycję w spra­
wie anulowania układu o sojuszu 
i pomocy wzajemnej między Związ­
kiem Socjalistycznych Republik 
Radzieckich a Republiką Francu­
ską"* 1.

(Obsługa
Melioratorzy bardzo pilnie studiu­

ją obecnie prognozy PI HM. W tym 
roku bowiem nie przewiduje się zi­
mowej przerwy. Wszędzie tam, gdzie 
na to pozwolą warunki atmosferycz­
ne, roboty będą prowadzone dalej. 
Zespoły i sprzęt przerzucane są 
obecnie na odcinki najpilniejszych 
robót, chociaż już na dzień 1 grud­
nia tegoroczny plan robót meliora­
cyjnych (zarówno w dziale inwesty­
cji jak, i konserwacji urządzeń) wy­
konany został w 105 proc.

— W przyszłym roku plan nasz Jest 
większy o 40 proc., więc wykonanie 
planu tegorocznego, nawet z nadwyż­
ką, nie zaspokaja naszych ambicji — 
mówi dyr. Centr . Zarządu Wodnych 
Melioracji, inż. Kisielewski. — Gdyby 
wszystkie obiekty i wszystkie rejony 
m ały poważniejsze nadwyżki na „za­
pas" przyszłorocznego planu, tak Jak 
np. Mościce Błota (woj. gdańskie), Kanał 
Wieprz — Krzna lub roboty w rejonie 
Nurca i Nurczyka (woj. białostockie), 
to co innego...
Istotnie w wielu „zapalnych" 

punktach melioracyjnej mapy robót 
nie jest jeszcze dobrze. Np. na bag­
nach kuwaskich wykonano dotąd 
90 proc, planowanych robót. W obec­
nej chwili pracuje tam bez przerwy 
300 robotników. Wrześniowa pomoc 
w sprzęcie pozwoliła na rozwinięcie 
szybszego tempa robót i nadrobienia 
„zawalonego" planu. A niebawem po­
może noworoczny prezent dla Kuwa- 
sów od robotników toruńskich.

Przez całe lata tułał się po magazy­
nach służby melioracyjnej wrak wiel­
kiej koparki czeskiej Nikt nie chciał 
podjąć się jej remontu. Ścierpieć tego 
nie mogli robotnicy i inżynierowie z 
Samodzielnych Warsztatów Remonto­
wych w Toruniu. Po wi^lu miesiącach 
pracy doszli tajemnic konstrukcyjnych 
maszyny I oto przeszła ona Już próby
I wzbogaci wkrótce park maszynowy

pięknym dla żywości dialogu rezulta­
tem.

To więc, co ostatecznie z umowno­
ści języka Fredry pozostanie w wer­
sji ekranowej — będzie dość nikłe 
w sensie konwencji obcej filmowi. 
Zostanie tego akurat tyle, ile trzeba 
żeby zaznaczyć nasz dystans do cza­
sów tak odległych i tak dziwnych 
dziś dla nas w swej obcości...

Nie wydaje się też aby „Zemsta" 
w swojej wersji ekranowej miała go­
rzej przemówić do widza niż ze sce­
ny. Wprost przeciwnie. Dając posta­
ciom sztuki swobodę poruszania się 
po całym zamku, dając możność poka­
zania rzeczy i ludzi poza tekstem, 
wzbogacając tzw. drugi plan —film na 
pewno pozwoli wydobyć ze sztuki ca­
ły jej humor i komizm, a może nawet 
przyniesie tego trochę więcej niż przy­
nosi przedstawienie teatralne.

ADAM W. WYSOCKI
P. S. Dówiedziałem się, że „Zemsta" 

ma być filmem barwnym. Czy jest to 
decyzja słuszna? Z jednej strony nie­
wątpliwie tak. Któż me chciałby uc e- 
szyć oka soczystą ba^wa kontuszv i na 
turalnym pięknem toalet Podstoliny, nie 
mówiąc luż o malarskich efektach sta 
rego zamczyska?! Ale... z drugiej stro- 
ny nasuwa się pytanie, czy możemy so­
bie na to pozwolić przy obecnej ba­
zie technicznej? Nie. me chodzi m« tu 
o koszty czy trudności robocze, a o 
coś innego. Wiadomo bowem, że filmy 
systemu „agfacolor" którymi się posłu- 
guiemy - już po paru latach blakną ł 
nie tylko zatracają moc barwy, lecz 
staj? się zgoła me do oglądama (przv 
kład — ..Munchhausen" I inne) A prze- 
c eż sfilmowana ..Zemsta" z udziałem 
naiwybitmeiszych mistrzów sceny poi 
skiel oowinna pozostać łrwalvm DOKU 
MENTEM. ukazuiącym pr7Vszłym poko- 
leniom jak za naszych czadów arą|o 5(ę 
« rozumie‘o Fredrę. Może by więc Jed 
r.ak pozostać przy kopiach biało-czar 
nych?

A. W. W.

(LIONY Francuzów, nie wyłącza­
jąc deputowanych do Zgromadze­

nia Narodowego, dobrze się zastano­
wią. gdy przeczytają te słowa prze- 
st.ogi w przededniu debaty ratyfika­
cyjnej w parlamencie. Zastanowią się 
i przypomną sobie tak niedawne do­
świadczenia Francji z militaryzmem 
niemieckim.

Przypomną sobie postać byłego 
francuskiego ministra spraw zagrani­
cznych Lavala, który w 1935 r. pod­
pisał francusko-radziecki układ o po­
mocy wzajemnej, aby dosłownie naza­
jutrz paktować w Wzarszawie (pod­
czas pogrzebu Piłsudskiego) z Goe- 
ringiem. Wiadomo, dokąd ta droga 
konszachtów z hitlerowcami zaprowa­
dziła Francję!

Przypomną sobie Francuzi, jak Hi­
tler w 1935 roku jednostronnie prze­
kreślił postanowienia traktatu poko­
jowego z Wersalu i wprowadził w 
Rzeszy powszechny obowiązek służb* 
wojskowej, jak w 1936 roku wojska 
niemieckie wkroczyły do Nadrem 
wbrew wszelkim układom i zobowią 
zaniom Niemiec, jak burżuazia fran 
cuska (koncern Schneider-Creuzot) w 
tym czasie zbroiła Hitlera.

Przypomną sobie Monachium w 
1938 roku, agresję Wehrmachtu prze­
ciw Polsce w 1939 roku i upadek Pa­
ryża w 1940 roku.

Przypomną sobie wreszcie, jak „mo- 
nachijczycy“ brytyjscy w rcdzaju 
premiera Chamberlaina lub lorda Ha- 
lifaxa i dyplomaci amerykańscy w 
rodzaju osławionego ambasadora Bul- 

Na razie jest Cześnik...

»Zemsta« na ekranie!
(Od naszego specjalneao wysłannika)

Lódź, w grudniu 
]\TIE MA JESZCZE Podstoliny, nie 
^ma jeszcze Klary — ale jest już 
Czesnik (Jan Kurnakowicz!) i w^d" 
ma jest sprawa najważniejsza: będzie 
„Zemsta" na ekranie!

Nie, nie sfilmowane przedstawienie 
teatralna — a film, prawdziwy film 
wolny od teatralnej konwencji, z 
przestrzenią, plenerami.., zresztą, po-

litta zachęcali Francję do „porozu­
mienia" z hitlerowskimi Niemcami i 
dr przekreślenia układów ze Związ­
kiem Radzieckim.

Churchill i Eden wówczas krytyko­
wali Chamberlaina i Halifaxa. Dziś 
zaś pchają rząd francuski do takiegoż 
„porozumienia" z militarystami nie­
mieckimi, jakie w latach 30-tych do­
prowadziło Francję to katastrofy. A 
miejsce prezydenta Roosevelta, zde­
cydowanego antyhitlerowca, zajął w 
Białym Domu Eisenhower, który już 
przed kilku laty jako dowódca atlan- 
tjckich sił zbrojnych nawoływał do 
przebaczenia hitlerowskim zbrodnia­
rzom wojennym ich przestępstw.

W PONIEDZIAŁEK zaczyna się we 
francuskim Zgromadzenia Na­

rodowym debata ratyfikacyjna. Nikt 
dziś nie umie przewidzieć, jaki bę­
dzie jej wynik.

Albo naród francuski zmusi depu­
towanych do odrzucenia układów pa­
ryskich o Wehrmachcie, tak jak w 
sierpniu zmusił do przekreślenia u- 
kładu o „armii europejskiej". Byłoby 
to zwycięstwem sił pokoju i stałoby 
się punktem wyjścia dla dalszego od­
prężenia w sytuacji międzynarodo­
wej.

Albo też większość deputowanych 
nie usłucha głosu narodu i stawiając 
interesy klasowe burżuazji ponad in­
teresy narodowe Francji zatwierdzi 
układy o remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich.

Zmusi to Związek Radziecki i inne 
państwa obozu pokoju do posunięć, 
zapowiedzianych na nomereucp oiu- 
skiewskiej, do posunięć w obronie 
granic i niepodległości ZSRR. Polski, 
Czechosłowacji i innych krajów obo­
zu socjalizmu. Zmusi to Związek Ra­
dziecki do anulowania układu fran- 
cusko-radzieckicgo z 1944 ronu, jaKo 
układu przekreślonego przez rząd 
francuski.

Politycy i dyplomaci burżuazyjni. 
a przede wszystkim politycy francu­
scy, przekonają się wówczas, że coś 
na świecie zmieniło się od 1939 roku. 
Przekonają się. że nie mają dziś do 
czynienia z izolowanym Związkiem 
Radzieckim, jak w 1939 roku, lecz 
ze zwartym 900-milionowym obozem 
posiadającym wielomilionową rzeszę 
zwolenników w krajach kapitalistycz­
nych. 1 przekonają się — o czym 
zresztą już dziś dobrze powinni wie­
dzieć — jak wielka jest potęga obozu 
sięgającego od Berlina przez Moskwę 
do Pekinu.

JEŚLI zaś o Francję idzie, to po 
ewentualnej ratyfikacji układów o 
Wehrmachcie, która pociągnęłaby za 

sobą anulowanie przez Związek Ra­
dziecki układu francusko-radzieckie- 
go — okazałaby się ona beznadziejnie 
IZOLOWANA wewnątrz obozu kapi­
talistycznego — w obliczu niebezpie­
czeństwa Wehrmachtu, którego tak 
gorącymi rzecznikami są Eisenhower 
i Churchill, Dulles i Eden.

Czyż mogą tego nie rozumieć bur- 
ż^azyjni deputowani do francuskiego 
Zgromadzenia Narodowego, którzy 
chyba wiedzą ponadto, że generałowie 
Wehrmachtu chcieliby pomaszerować 
nie tylko na wschód, gdzie ich oczeku­
je ściana nie do przebycia, lecz rów­
nież na zachód — na Francję?

GRZEGORZ JASZUNSK1

To i owo z zagranicy
PIES O DWÓCH GŁOWACH

W pogadance radia moskiewskiego na 
remai przeszczepiania organów akademik 
W A Zenikow oznajmił że pracownikon 
instytutu ChUur gH w Moskwie udało się 
przeszczepić głowę szczenięcia na szyję 
dorosłeqo psa Po kilku godzinach prze 
szczepiona głowa zaczęła przejawiać nor­
malne reakcje Kiedy podawano remu 
dwugłowemu psu mleko lub wodę do pi 
cia. chłeptał on pokarm obydwoma języ­
kami Pies żył kilka dni

Akademik Zenikow stwierdził też, że 
radzieckim chirurgom udało się zamienić 
serce żaby, która po tei operacji czuła 
się zupełnie normalnie (Tap)

CZÓtNO SPRZED 4 TYS LAT 
ZNALEZIONO W ZSRR

Starożytne czółno sprzed 4 tysięcy lat 
znaleźli ' mieszkańcy wsi radzieckiej

patrzcie na zdjęcie: tu na tym cieni­
stym krużganku z lewej, już latem 
przyszłego roku spotkają się Klara : 
Wacław. Co to jest za zamek? Nie­
dzicki. Tuż koło Czorsztyna. Wybra­
ny z dziesiątka innych ze względu 
na najpiękniejszą scenerię i swój cha­
rakter szczególnie odpowiadający kli­
matowi dzieła Fredry. Tam to, dr 
niedzickiego zamczyska już bardzo

Dobry dyrektor, ale...
Jakby tu w paru słowach określić dobrego dyrektora dużego zakładu pracy?
D.bry dyrektor — to taki kierownik, który dba o to, by podległa mu placów­

ka wywiązywała się w pełni, a nawet ponad normę, ze swoich zadań, nakre­
ślonych planem. Który utrzymuje żywy, bezpośredni kontakt z pracownikami. 
Który słucha uważnie qłosów płynących z dołu i który z krytyki umie wy­
snuć właściwe wnioski.

Krótko mówiąc — dobry dyrektor to taki 'dyrektor, który w oparciu o swój 
zespół i wraz ze swoim zespołem dąży do najlepszych — ilościowo i jakościo­
wo — osiągnięć.

Po co wam tu przypominam te, znane chyba wszystkim, prawdy?
Potraktujcie proszę to co wyżej, jako retoryczny wstęp do pewnej auten­

tycznej historii, którą wam opowiem. Historii o dobrym dyrektorze, ale...

Rzecz dzieje się w jednej z więk­
szych warszawskich fabryk.

Fabryka ta należy do „czołówki** 
przemysłu stolicy.

Od paru lat — dzięki sprężystemu 
kierownictwu nowego dyrektora — 
wysoko przekracza plany. W końcu 
listopada br. wypełniła już zadania 
planu sześcioletniego.

Spytajcie gdzie chcecie o opinię fa­
bryki i jej naczelnego dyrektora. 
Wszędzie usłyszycie słowa uznania. 
Dobra fabryka. Dobry dyrektor.

A jednak wśród ponad tysiącoso- 
bowego zespołu robotników, persone­
lu inżynieryjno-technicznego i pra­
cowników administracyjnych — nie 
panuje taka atmosfera, jaka, winna 
być w fabryce dobrze pracującej i 
dobrze kierowanej.

Fakty, a było ich ostatnio coraz 
więcej, mówiły, że energia, opera­
tywność i inicjatywa dyrektora w 
wielu, i to rozmaitych, sprawach 
przeradza się w zwykłe kacykostwo, 
że zbyt wąsko i opacznie pojmowa­
ne przez dyrektora jednoosobowe kie­
rownictwo całkowicie przekreśla po­
jęcie pracy zespołowej i zespołowego 
kierownictwa.

Na zewnątrz właściwie wszystko 
było w porządku: przydział mieszkań, 
piemii, awanse — proszę bardzo —- 
za każdym razem * powoływano spe­
cjalne komisje. Tyle, że komisje mó­
wiły jedno, a dyrektor drugie. I dy­
rektora zawsze było na wierzchu. On 
przecież musiał poopisać, żeby decyzja 
nabrała ważności. W4ęc komisja tak 
długo wnosiła poprawi, aż dyrektor 
był w pełni zadowolony.

Mówi jeden z inżynierów:
— Dyrektor stwarza pozory, że pra­

cuje kolektywnie W czasie posiedzenia 
komisji wysuwa sam jakiś wniosek. Np. 
powiada: proponuję przydzielić nastę­
pująco premie na wydziały i wymienia 
szczegółowo sumy Chociaż niejedeh u- 
waża, że rozdział jest niesłuszny, sie­
dzi cicho. No bo jak? Narazić się dy­
rektorowi?

A gdy potem ludzie gdzieś szemrzą 
dyrektor powiada; „Jakto, ja rozdziela­
łem? Była przecież komisja. Do nich 
miejcie pretensję".
Mówi inny z pracowników:

„Przydział mieszkań w domu przy ul. 
K...iej został przeprowadzony nie przez 
komisję, ale przez dyrektora. Rozdział 
nagród za współzawodnictwo na dzień 
22 lipca br. dokonany został bez współ­
udziału komisji współzawodnictwa,, a 
tylko przy udziale paru osób dobranych 
przez dyrektora".
Sprawa wreszcie nabrzmiała i zna­

lazła wąskie ujście w krytycznej no­
tatce, zamieszczonej w gazetce zakła­
dowej. Już sam tytuł notatki: „Wię­
cej uwagi pracy kolektywnej" — był 
dostatecznie wymowny. Zacytuję z 
niej tylko jedno — słuszne chyba 
zdanie:

„A przecież najlepszy nawet dyrek 
tor, nawet gdy trzyma wszystko mocno 
w ręku, tak, że pracownicy lękają się 
qc nierzadko — nie zdziała więcej sam, 
n»ż przy pomocy kolektywu."

Szczuczje, w Rejonie Liskińsklm. Czółno 
tkwiło w dnie przepływającej przez wieś 
rzeki

Zawiadomiona o odkryciu starożytnego 
czółna Akademia Nauk ZSRR i Państwowe 
Muzeum Historyczne wysłały swe ekspe 
dycje, które przeprowadziły' dokładne ba­
dania

Długość czółna wynosi około 7.55 m 
Starożytni budowniczowie wykonali je z 
jednolitego, grubego pnia dębu Masywne 
burty 1 dno zachowały okrągłość pnta 
drzewa, ale dziób i rufa zakończone są 
ostro. W przedniej części czółna wykona­
no urządzenie przypominające wielkie 
..uszy" Służyły one prawdonodobnie dla 
przywiązywania do brzegów ciężkiego 
czółna, a być może — dla umocowania 
wzdłuż burt długich kłód wzmacniających 
jego równowagę na wodzie. Zachowało się 
także jedno z poprzecznych siedzeń. Czół 
no może pomieścić około 18 osób (ada).

wczesną wiosną zjedzie się wielka 
ekipa realizatorów z dwoma reżysera­
mi na czele: teatrologiem — prof. Boh­
danem Korzeniewskim i filmowcem— 
prof. Antonim Bohdziewiczem. Od te­
go ostatniego właśnie uzyskałem w 
czasie wizyty w łódzkim atelier garść 
pierwszych informacji, które niniej­
szym przekazuję.

Nie muszę chyba rozwodzić się nad 
tym szeroko, iż zamierzenie sfilmowa­
nia „Zemsty" uważane jest powsze­
chnie za równie śmiałe, co... niebez­
pieczne.

Poprosiłem tedy prof. Bohdziewicza 
o wyjaśnienie trzech nurtujących 
mnie kwestii:

a) czy „Zemsta" da się w ogóle pogo­
dzić z wymaganiami Jakie stawia utwo­
rom scenicznym specyfika dzieła filmo­
wego?

b) czy tekst „Zemsty" pozwala na roz­
szerzenie ram scenerii I w Jakim stop- 
n u?

c) czy dzisiejsze odczytanie „Zem­
sty", którego próbą był spektakl w Tea­
trze Narodowym zyska na przeróbce 
filmowej czy straci?

— Naszym zdaniem — mówi prof. 
Bohdziewicz — w filmowej adaptacji 
„Zemsty" należy pokazać świat Fredry, 
ale nie może to być świat widziany 
w kształcie scenicznym i w konwen­
cjach sceny. Należy trzymać się prze­
de wszystkim wyobraźni samego poety 
i jej pozostać wiernym, a takie czy 
inne tradycje dotyczące konkretyzacji 
„Zemsty" w teatrze — jeszcze raz 
i to bardzo krytycznie skonfrontować 
z tvm co zawarte jest w tekście 
sztuki.

Trzeba bowiem umożliwić widzowi 
dzisiejszemu iak najpełniejsze spa­
rzenie na świat postaci fredrowskich. 
Wiedza przeciętnego widza o tym świe

Mówi jeden z pracowników:
„Po przywiezieniu gazetki z drukar- 

ri na wniosek dyrektora zwołano ko­
misję, która miała zadecydować, czy 
można ten numer kolportować w zakła­
dzie. Komisja orzekła, że tak. W trak­
cie kolportażu rada zakładowa otrzy­
mała jednak polecenie zaprzestania roz- 
przedaży."
A w rastępnym numerze gazetki 

ukazał się obszerny list do redakcji, 
podpisany przez Komitet Fabryczny 
i Radę Zakładową, w którym mowa 
jest o owej krytycznej notatce — 
jako o „próbie zakłócenia zdrowej at­
mosfery w zakładzie" i zwykłym roz­
rabiactwie dwóch obywateli, „którzy 
nie wyzbyli się naleciałości drobno- 
mieszczańskich, anarchistycznej men­
talności, żywiołowości itp. itp.“.

*
Dyrektor, którego spytałam jak sam 

ocenia atmosferę panującą w fabryce, 
odparł z dużą pewnością siebie: „Dla 
złodziei, pijaków, bumelantów atmo­
sfera nie jest dobra. Dla innych — 
bardzo dobra".

Zaczęliśmy mówić o notatce w ga­
zetce zakładowej i o jej konfiskacie.

„Gazetka była kolportowana. — Ja 
sam pozwoliłem. A w ogóle jak na­
leży rozumieć krytykę? Ze ktoś wystą­
pi i będzie mnie szkalował?"

Starałam się możliwie wiernie no­
tować słowa dyrektora. Po prostu 
dlatego, żebym mogła sama dobrze go 
zrozumieć.

Jak to się dzieje i dlaczego się tak 
dzieje, że doskonały, rzutki, energicz­
ny organizator, fachowiec, zasłaniają­
cy się w rozmowie wielokrotnie pow­
tarzaną dewizą: „dla mnie człowiek 
jest ponad wszystkim" — właśnie 
człowieka nie chce widzieć. Nie chce 
też słyszeć jego zdania, bo a nuż bę­
dą to słowa przykre, ostre, krytycz­
ne?

Wpatrywałam się z uwagą w sze­
roką, pełną zmarszczek twarz, jak­
bym z niej mogła wyczytać odpo­
wiedź na nękające mnie pytanie.

Niestety, dostrzegałam tylko prze­
latującą płomieniem po policzkach — 
irytację, a czasem nawet więcej niż 
złość. Dyrektor był chwilami wprost 
oburzony. Jak to? Czyż on nie chce 
tylko i wyłącznie dobra fabryki? 
Przecież fabryka to całe jego życie.

Pytam się: „A jak to było z wy­
borem nowego przewodniczącego ra­
dy zakładowej? (Poprzedni, jak nu 
mówili pracownicy, miał zbyt często 
„własne zdanie" i nagle został „służ­
bowo" przeniesiony do innej fabryki 
w tym śhmym pionie). Kto wysunął 
kandydata?"

Dyrektor odpowiada jak nożem 
uciął:

— Kolektyw.
— A nie wy?
— A nawet i ja.
Pytam się z kolei dlaczego na prze­

wodniczącego ZMP został wysunięty 
przez niego członek Partii, spoza sze­
regów ZMP.

— Nie ja go wysunąłem — oświad­
cz? dyrektor. — Zresztą nie było in­
nego. Teraz znów byliśmy zmuszeni 
postawić na przewodniczącą dziew­
czynę, która zaledwie trzy miesiące 
jest w ZMP.

Gdy głośno daję wyraz zdziwieniu, 
że wśród kilkusetosobowego koła ZMP 
(fabryka ma młody zespół), tak trud­
no o przewodniczącego z prawdzi­
wego zdarzenia, dyrektor rozkłada rę­
ce. A mnie jeszcze wciąż natarczywi 
brzęczą w uszach słowa jednej z pra­
cownic: „Nasza nowa przewodniczą­
ca ZMP dotychczas się niczym dyrek­
torowi nie naraziła. Co będzie dalej, 
zobaczymy"..,

*

„Demokracja jest dobra, ale jak jej 
nie ma za dużo" — powiedział kie­
dyś na naradzie w fabryce dyrektor.

cie jest albo żadna, albo w najlep­
szym razie niepełna i poważnie za­
nieczyszczona reliktami błędnego wy­
łożenia „myśli przewodniej" „Zem­
sty", pozostawionej nam w spadku 
przez krytyków XIX wieku i więk­
szość dotychczasowych inscenizacji 
teatralnych. Film natomiast przez roz­
szerzenie ram scenerii, przez wstawki 
bezdialogowe, przez kierowanie uwa­
gą widza z pomocą ruchów kamery 
i chwytów montażowych — może so­
bie z tym zadaniem poradzić znacz­
nie lepiej. Może po prostu z tego co 
zawiera kontekst sztuki pokazać wię­
cej i w sposób wyraźniejszy i bar­
dziej namacalny. W ten sposób rów­
nież wszystkie porachunki z przeszło­
ścią jakie nam „Zemsta" umożliwia 
w filmie mogą się stać i pełniejsze 
i bardziej dla przeciętnego widza 
czytelne.

— A Jak zamierzacie sobie poradzić 
z umownościami, których w „Zemście" 
jest mnóstwo, a zwłaszcza jak wyobra 
żac e sob e WIERSZ Fredry na ekranie?

— Sceneryjne możliwości „Zemsty" 
(trzy lub cztery dekoracje) umowność 
„wejść" i „wyjść" postaci, film roz- 
wiąże z łatwością, rozszerzając teren 
akcji o cały zamek i okolice. A 
wiersz? Tu nie mam żadnych zgoła 
obaw. Nie zapominajmy, że „Zem­
sta" została napisana ośmiozgłoskow- 
ctm. który z samej natury rzeczy jest 
bardzo potoczysty i konwersacyjny. 
Można wprawdzie tenże wywodzący 
się z ludowych tradycji ośmiozgłosktr 
wiec, któremu dopiero romantyzm na­
dał rangę literacką — celebrować 
oodkreślaiąc. że to „mocium panie 
wiersz". Ale można i po prostu wier­
szem mówić, tak jak to pod kierun­
kiem prof. Korzeniewskiego czynią 
artyści w Teatrze Narodowym z jakże

I rozwijając w praktyce tę myśl 
do końca, po ukazaniu się owej nie­
szczęsnej krytycznej notatki (kto jest 
jej autorem — dyrektor po dziś dzień 
nie wie, tylko się domyśla i podej­
rzewa), a więc po ukazaniu się tej 
notatki wezwał jednego z członków 
kolegium redakcyjnego i zapytał:

— Kto wam dał prawo chodzić po 
zakładzie i zbierać materiał? Psuć 
twórczą atmosferę zakładu pracy, po­
drywać autorytet dyrekcji. Zajmuje­
cie się rozrabiactwem!

Rozmowa w tym stylu — i w od­
powiedniej tonacji — trwała półtorej 
godziny.

Zagadnięty przeze mnie o tę roz­
mowę. dyrektor wykrzyknął, płonąc 
z oburzenia:

„dowiedzieć wam, że to kłamstwo, 
to za mało!"

Znów bacznie przyjrzałam się peł­
nej bruzd twarzy. Tym razem poza 
wzburzeniem w ciemnych oczach do­
strzegłam przelotny błysk niepokoju. 
A raczej jak gdyby niepewności.

— Czy ja jestem święty? — powie­
dział ni to do mnie, ni to do siebie. 
— Na pewno nie. Ale tam, gdzie mnie 
rozrabiają...

Nie dokończył zdania. Przeskoczył 
na osiągnięcia fabryki. Mówił z uza­
sadnioną dumą o przedterminowym 
wykonaniu planu sześcioletniego, o 
szerokim ruchu wynalazczości, o na­
grodach, jakie się teraz przygotowuje 
dla zespołu.

Wyszłam z fabryki pełna rozterki. 
Myślą łam — to rzeczywiście dobry 
dyrektor, ale.., Im bardziej jednak od­
dalałam się od fabryki, tym bardziej 
owo małe słówko a 1 e zaczynało ura­
stać do coraz większych rozmiarów.

Na biurku redakcyjnym — dziw­
nym zbiegiem okoliczności — czekał 
na mnie anonimowy list, w którym 
nieznany nadawca pisał:

„Dobrze by było, abyście więcej za­
jęli się zagadnieniem dyrektorów-kacy- 
ków, zwłaszcza na prowincji, nawet nie 
tak dalekiej".
A nazajutrz dowiedziałam się, że 

pracownik opisywanej fabryki, a nasz 

przyszłym roku zadania o połowę większe

Melioratorzy wykonali plan

przodujący korespondent, o którym 
dyrektor napomknął w rozmowie, że 
„gdyby nie był korespondentem, da w-* 
no by już tu nie pracował" — ma je-» 
dnak być zwolniony.

Powód formalny: bumelanctwft.
Powód istotny: udzielił — o czym 

się dyrektor dowiedział — niektórych 
informacji, w niniejszym artykule wy-< 
korzystanych.

Ale być może, nasz dobry kores* 
pondent jest naprawdę złym pracow-» 
nikiem?

Jego bezpośredni zwierzchnik, in* 
żynier, taką oto wydał o nim opp* 
nię:

„Jeśli chodzi o stronę zawodową, 
nie mam mu nic do zarzucenia. Pracu­
je b. porządnie. Jest na poziomie. Je­
śli nie wykonuje czegoś w terminie to 
dlatego, że bywa odrywany do prac 
społecznych".

*

Nawiązując do cytowanej wyżej 
„myśli" dyrektora, powiedziałabym: 
„demokratyzm to dobra rzecz i oby 
go było coraz więcej!"

Nie może stać na przeszkodzie de-» 
mokratyzmowi, przejawiającemu się 
m. in. w zespołowej pracy, w krytyce 
i samokrytyce, w odczuwalnym współ-* 
działaniu organizacji: partyjnej, zwią-* 
zkowej, młodzieżowej — najlepszy 
nawet dyrektor. Najlepszy w sensie 
organizacyjnym.

Bo najlepszy organizator nie stanie 
się prawdziwie dobrym dyrektorem 
dopóty, dopóki będzie chciał wszy&t-* 
kim i' wszystkimi sam dyrygować^ 
odrywając się od zespołu, od swego 
naturalnego zaplecza.

Chciałoby się tu po prostu powie* 
dzieć: nieco mniej dufności, dyrekto* 
rze, i zapatrzenia we własną osobę, 
a więcej zaufania do ludzi, z którymi 
się pracuje.

MIROSŁAWA PARZYNSKA
P. S. O Jakiego to chodzi dyrektora - 

spytacie. Nazwisko Jego przekazu jem 
nadrzędnym nad fabryką czynnikom. A 
wszyscy zainteresowani — bezpośrednio 
i pośrednio — na pewno siebie w tym 
portrec:e odczytają.

własna)
Kuwasów. (Będzie to największa z uży­
wanych przez melioratorów koparek o 
pojemności łyżki 1 m sześć.).

DOBRE I ZŁE RADY
Ubiegły rok — po uchwałach 

II Plenum — był niewątpliwie po­
ważnym przełomem w pracy naszej 
służby melioracyjnej, chociaż zapo­
wiedziana pomoc w sprzęcie, maszy* 
nach i materiałach nadchodziła bar* 
dzo powoli i poprawiła się zdecydo* 
wanie dopiero w ostatnich tygod* 
niach.

Ubiegły rok zmobilizował również 
setki tysięcy chłopów do żywszego 
udziału w pracach melioracyjnych, 
zachęcił do uprawy łąk i pastwisk.

Niestety, nie wszystkie rady na­
rodowe potrafiły dać sobie radę ze 
skierowaniem tego wzmożonego za* 
interesowania i zapału chłopskiego 
na właściwe tory. I nie wszędzie 
chłopski czyn melioracyjny przybrał 
planowane rozmiary. ,

Prym wśród rad, rozumiejących zna­
czenie melioracji, wiedzie woj. bydgo­
skie. W ub. roku w pracach meliora­
cyjnych chłopi (oraz ekipy robotnicze 
z miast) przepracowali razem 556 tys. 
roboczo-dni, wykonując roboty wartoś­
ci ponad 35 milionów zł.

W woj. krakowskim tylko w ciągu 
trzech ostatnich miesięcy udział chło­
pów w pracach nad regulacją rzeki 
Pilicy I Uszewkl oraz nad umocnie­
niem łąk w dolinie Czarnego Dunajca 
dały ponad 25 tys. roboczo-dnl. Podob­
nie dobrze rozwiązywały te spi awy 
woj. warszawskie 1 gdańskie, natomiast 
bardzo nieudolnie — woj. rzeszowskie 
i koszalińskie, które też swych pianów 
nie wykonały.
Żeby ograniczyć się jedynie do 

sprawy łąk, warto podać, że w ub. r, 
razem zagospodarowano ponad 46 tys. 
ha łąk, pod siano szlachetnymi tra­
wami ponad 6 tys. ha, rozpoczęto na­
wożenie ponad 40 tys. ha, wykopano 
1,342 kilometry odwadniających i na­
wadniających rowów na obszarze po­
nad 14 tys. ha łąk, przeprowadzono 
nawodnienie łąk na obszarze ponad 
28 tys. ha.

Uchwały II Plenum KC PZPR w 
sprawie zagospodarowania łąk i pa* 
stwisk na odcinku prac melioracyj* 
nych są więc realizowane planowo.^ 

(hb)

KRONIKA WYOaWNICZft
Nakładem „Książki t Wiedzy" ukazał 

się wybór listów, z wydanych w 1935 r. 
„Pamiętników chłopów''. Listy te są do­
kumentem nędzy t ucisku mas chłopskich 
w okresie dwudziestolecia burżuazyjnych 
rządów w Polsce.

Jako kolejny tom wydawanej przez PIW 
Biblioteki Laureatów Nagrody Stalinow­
ski ej ,,Za utrwalanie pokoju między na­
rodami", ukazał się zbiór opowiadań Yves 
Farge'a o tematyce współczesnej pt. ..Pro­
ste słowo". Opowiadania tłumaczył z fran­
cuskiego st Brucz Książka opatrzona jest 
posłowiem D. Horoduhskiego.

•k
Na półkach księgarskich ukazała się wy­

dana nakładem ..Czytelnika" pomieść wy­
bitnego amerykańskiego pisarza i działa^ 
cza międzynnrodoweao ruchu obrońców 
pokoju — H. Fasta pt. „Spartakus"» 
Akcja powieści rozgrywa się w starożyt^ 
nym Rzymie.

KSIĄŻKA O OPOLSZCZYŻNIE
..Pamiętniki Opolan" — pod takim tytu­

łem ukazała się ostatnio na półkach księ­
garskich. nakładem Krakowskiego Wy.

T i-or :H-k1ecro k^^ka O 7lPTTlt 
Opolskej I jej ludziach. Kslaż.ka ta zawie­
ja 29 pamiętników napisaf>vch przez 
mieszkańców Ziemi Oncl«?kłe1 Ukaznla oni 
<v rt’<.'r>r>mnlnnlr»r>h „/Mak 1
dowania ludności Śląską Opolskiego nrzez 
nie lieckie klasy panujące, miłość do 
/łasnej ojczyzny oraz trudna walkę o po­
wrót Oool<!7C7vznv do Polski — pode7as 
oowstań ślaskk h a nastęnn’e w okresie 
hitlerowskiego terroru. ..Ksłażkę poprze­
dzoną wstępem Edmunda Osmańczvka. 
zdobią liczne ilustracje ukazujące piękno 
Ziemi Opolskiej.



ŻYCIE

«Po co ty, zarządzie, nad «Jaworem» stoisz»

Kuchenki — od kuchni
Rozmowy o książkach

Nowe książki francuskie o Chopinie
JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Na produkowane przez Fabrykę Pie­
ców Blaszanych „Jawor" kuchnie wę- 
giowe najwięcej narzekały warszawskie 
gospodynie. Było zresztą na co narze­
kać: nowiutkie kuchenki dymiły, albo 
nie paliły się wcale.

Piszemy w czas e przeszłym: „dymi­
ły", „me paliły4*, gdyż od kilku miesię­
cy piece z Jawora radykałn a się popra­
wiły. V/ lipcu br. w nowobudowanych 
blokach osiedla Ochota ustawiono 30 
prototypów, opracowanych przez zało­
gę fabryki, i przt prowadzono dokładne 
próby. Te kuchnie, które najlepiej zdały 
egzctnin zakwalifikowano do seryjnej 
produkcji.
Nie jest to jednak kres kłopotów 

załogi fabryki „Jawor“, która piece 
te wykonuje oraz mieszkańców War­
szawy, Nowej Huty itd., dła których 
są one przeznaczone. Bo poprawiła 
się wreszcie jakość, można by pro­
dukować dobre kuchenki, ale... z 
czego?

DWIE MIARY
Wszystkie instalowane w nowych 

blokach kuchenki pochodzą z dwóch 
fabryk: zakładów w Grudziądzu i fa­
bryki „Jawor" w Jaworze koło Leg­
nicy. Oba zakłady dają podobną pro­
dukcję, nowy, jawornicki typ pieca 
przypomina w zasadzie grudziądzki. 
Jest nawet trochę lepszy. Nie wiado­
mo tylko dlaczego fabryka grudziądz­
ka podlega Ministerstwu Przemysłu 
Maszynowego, a „Jawor“ (od przesz­
ło trzech lat) jest w resorcie Mtni- 
stt rstwa Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła.

Nie jest to niestety zwykła for­
malność, bo oznacza duże zmiany 
w ocenie produkcji podległych zakła­
dów. I, co gorsza, pociąga za sobą 
niejednakowe — a nawet krańco­
wo różne — zaopatrzenie w surowce. 
Grudziądz ma materiałów pod do­
statkiem, ,,Jawor" prawie nic.

Plan „Jawora" jest obecnie pra­
wie o połowę mniejszy niż przed 
kilkoma laty. Czy to oznaczą, że 
zmniejszyło się zapotrzebowanie na 
jaworowską produkcję? Bynajmniej. 
Buduje się przecież więcej mieszkań 
niż wówczas, pieców brakuje. Ną 
przykład na początku grudnia nie 
można bvło oddać w oznaczonym 
terminie kilkuset mieszkań na tere­
nie Warszawy. Ludzie mieli przydzia­
ły w kieszeni, czekali i klęli a w 
mieszkaniach brakowało tylko kuche­
nek.

Nie dość jednak na tym. Niskie — 
stanowczo, jak na możliwości zakła­
du, zaniżone — plany „Jawora" nie 
są wykonvwąne Były w III kwar­
tale br. miesiące, w których plan 
zrealizowano w 16 procentach.

Powód?
Surowce, przede wszystkim kształ­

tki szamotowe i blacha, które wy­
dostać z Ministerstwa Przemysłu 
Drobnego jest prawie tak samo cięż­
ko, jak przejść przysłowiowemu wiel­
błądowi przez ięielne ucho.

W połowie listopada zakłady otrzy­
mały wreszcie długo oczekiwane (i so­
lennie obecane na... wrzesień) partie 
surowca. Zaczął się, rzecz zrozumiała, 
„szturm na plan4*: zadania całeao kwar­
tału zostały wykonane w przeciągu pół­
tora miesiąca. Wyszły wprawdzie z za­
kładu koniecznie potrzebne piece, le 
zapas surowca znów jest na ukończe­
niu. Następny transport „czynniki nad 
rzędne" obecują nie wcześnie|, niż w 
lutym. Jeśli te obietnice spełnią się 
(w co ludzie z „Jawora". na podstawie 
zdobytych dośw adczeń. wątpią) fabry­
ce grozi „tylko"... miesięczny postój.

NA RAZIE — PAPIERKI
Nie trzeba tłumaczyć, że takie 

„szturmowanie planu" kosztuje gru­
be pieniądze. Jeśli dodać do tego 
koszty częstych przewozów samocho- 
dowych kuchenek zabieranych przez 
odbiorców „na gorąco" (a raczej „na 
mokro") przed wyschnięciem, lub —

(Od własnego korespondenta)
w wypadku transportu PKP — nisz­
czenia wilgotnych pieców na prze­
tokach kolejowych, wszystko to za­
krawa na skandaliczne marnotraw­
stwo.

Zresztą nie tylko brak podstawowych 
surowców jest hamulcem w obniżce ko­
sztów własnych. Ód kilku lat zakłady 
me otrzymują, na przykład, nakrętek. 
Wykonuje się więc je we własnym, go­
spodarczym zakresie — nnej rady nie 
ma. Ter „gospodarczy zakres" kosztu­
je fabrykę ponad 70 tys. zł miesięcznie.

A oto jeszcze jeden przykład. Śruby 
dostarczane dla „Jawora" przez fabry­
ki w Dębnie i Tomaszowie są przeważ­
nie źle nagwintowane. Inny zakład me 
przyjąłby prawdopodobnie takiego to­
waru, zrob.liby protokół, zwróciliby 
się do ministers.wa. Ale, nauczony gorz­
kim doświadczeniem „Jawor" kieruje 
s ę zasadą: brać co dają. Śruby prze- 
gwintowuje się (ręcznie!) w fabryce. 
Kosztuje to po pięć groszy na sztuce — 
gdy cała śruba kosztuje siedem.
Otrzymany ostatnio surowiec za­

kłady uzyskały dzięki staraniom Mi­
nisterstwa Budowy Miast i Osiedli. 
W poprawie jakości pomogły zało­
dze, jak przyznają robotnicy i dy­
rekcja, liczne interwencje prasowre. 
Cóz więc fabryka otrzymuje od 
swych władz nadrzędnych, konkret­
nie: Centralnego Zarządu Przemysłu 
Sprzętu Gospodarskiego? Owszem, 
coś nie coś otrzymuje: masy kores­

Po powrocie pediatrów z ZSRR

Trzeba dbać o zdrowe dziecko
Niedawno powróciła z ZSRR delegacja 

naukowa, która zapoznawała się z naj­
nowszymi zdobyczami peaiatm radziec­
kiej Od doc. I. Bielickiej, kierownika 
warszawskiej kliniki niemowlęcej In 
stytutu Matk‘ i Dziecka, uzyskał smy 
wiele cennych informacji z zakresu pro­
filaktyki i lecznictwa dziecięcego w 
Zw.ązku Radzieckim . możliwości prze 
niesienia osiągnięć radzieckich na nasz 
teren.
Ogromne zainteresowanie delegacji 

polskiej obudziły przede wszystkim 
metody pracy naukowo badawczej In­
stytutu Pediatrii (pokrewnego naszemu 
Instytutowi Matki i Dziecka) oraz In­
stytutu Położnictwa. Ścisła współpraca 
ginekologa i pediatry zmierza do wal­
ki z wczesną umieralnością niemow­
ląt.

Owocem wymiany doświadczeń jest 
wprowadzenie w klinice Instytutu 
Matki i Dziecka przy ul. Madalińskie- 
go w Warszawie całodobowych dyżu­
rów pediatrycznych na oddziale położ­
niczym. Takie same dyżury organizu­
je klinika Akademii Medycznej w 
Warszawie na Karowej i klinika łódz­
ka. Pediatra przyjmuje noworodka już 
na sali porodowej i przez całą dobę 
czuwa nad mm. Matki w czasie 8—10- 
dniowego pobytu w klinice uczą się 
pod kierunkiem pediatry prawidłowej 
pielęgnacji, karmienia, wychowywania 
niemowląt.

Opierając się na wzorach radziec­
kich warszawska klinika Instytutu 
organizuje przy oddziale noworodków 
poradnię D (dla dzieci zdrowych), któ­
ra otaczać będzie stałą opieką dzieci 
(do pierwszego roku życia) urodzone 
w klinice, a zamieszkałe w sąsiadują­
cym z kliniką rejonie.

Uruchomiono już uprzednio i po­
radnię K (dla kobiet), by opiekę roz­
szerzyć i na okres pi-zedporodowy.

W ZSRR istnieją tzw. rejony opieki 
rad matką i dzieckiem. Rejon obej­
muje poradnię K, D, Di (dla dzieci 
chorych), zakład położniczy i szpital. 

pondencji, nowych wzorów staty­
stycznych i... mc więcej chyba. t

Ostatnio na żądanie Komitetu Powia­
towego Parm przyjechali do Jawora 
dyrektor naczeiny Centralnego Zarządu 
Banachowicz oraz jego zastępca dvr. 
Kiss n. Podobno wzbudził: w zakładach 
zrozumiałą sensację: p.erwsza wizyta od 
wielu lat!

Sensacja jednak trwała krótko — już 
po owóch godzinach goście odjechali 
z powrotem. Nie znaleźli nawet czasu na 
rozmowę z sekre.arzem organizacji par­
tyjnej, ani na skomunikowanie się z 
Komitetem Powiatowym, na którego in­
terwencje, nota be-ne, przyjechali. Ne 
ma sę czemu dziwie: stracili masę cza­
su, sama podróż w obie strony trwała 
przecież minimum 20 godzin.

A ILOŚĆ?
Nie czas jednak na żarty. Sytua­

cja w „Jaworze" jest poważna i wy­
maga poważnego potraktowania. 
Wśród robotników i personelu tech­
nicznego panuje rozgoryczenie, moż­
na tu usłyszeć takie mniej więcej 
wypowiedzi: „Czy w ogóle jesteśmy 
komuś potrzebni? Bo jeśli nie, to 
najlepiej zamknąć budę!"

Wszyscy zdają sobie sprawę z 
trudności surowcowych. Ale pracow­
nicy „Jawora" nie mogą jakoś zro­
zumieć, dlaczego inna fabryka (kon­
kretnie ta w Grudziądzu), produku­
jąca takie same kuchenki nie prze­
bywa podobnych trudności. Czy tyl­

Lekarze rejonu obejmują swoją opie­
ką żłobki. Opieka tak zorganizowana 
wpływa na znaczny spadek zachoro­
wań dzieci w okresie niemowlęcym, 
a przedwczesne urodzenia w Związku 
Radzieckim nie przekraczają 3 proc.

Nasza pediatria wciąż jeszcze za 
wielki nacisk kładzie na chore dzieci, 
a za mały na dzieci zdrowe.

Aby dobrze wychować zdrowe 
dziecko i dobrze się mm opiekować 
me wystarczy przewinąć je 7 razy na 
dobę i odpowiednio nakarmić. Na roz­
wój dziecka ma wpływ nawet to jaki 
jest kolor ścian złubka czy kliniki. 
Wszystko, co pobudza jego wzrok, 
*iucn, smak, zdolności ruchowe.

Temu zagadnieniu poświęcili wiele 
cennycn prac laureaci nagród Stali­
nowskich prof. Krasnogorski z Len;n- 
graau, prot. Szczewaiowanowa i Askar.- 
no z Moskwy, w ZbKR wypowiedziano 
walkę koszarowym umeolowaniom żłob­
ków i domow dziecka, miejsca te przy­
pominać muszą przyjemny pokoj dzie­
cinny. Do prcgramu szkół pielęgniar­
skich wprowadza się lekcje tagca, śpie­
wu, bo śpiew np. pobudza dziecko do 
gaworzenia.

Matki w szkołach matek, pielęgniarki 
w szkołach pielęgniarskich, studenci w 
Instytutach Pediatrii — wszyscy uczą 
się jak wychowywać zdrowe dziecko. 
Wysoki poziom oświaty sanitarnej 

zapewnia dziś placówkom dziecięcym 
w Związku Radzieckim pomoc wszyst- 
k :h resortów (opieka nad żłobkami), 
instytucji kobiecych i Rad Delegatów. 
Przy Radach Delegatów powołano ko­
misje ochrony matki i dziecka. Do ich 
zadań należy współpraca ze służbą 
zdrowia, pomoc w przeprowadzaniu 
remontów urządzeń instytucji opieki 
nad najmłodszym dzieckiem, troska o 
zwiększenie liczby łóżek położniczych 
itp Rady Delegatów wspólodpowiaaa- 
ją za stan opieki nad matką i dziec­
kiem na swoim terenie.

W dziedzinie oświaty sanitarnej — 
pozostajemy jeszcze znacznie w tyle 
za Związkiem Radzieckim. Sprawa 

ko dlatego, że należy do Innego re­
sortu?

Nie uważamy bynajmniej że w 
samym zakładzie jest już wszystko 
w porządku. Ale, powtórzmy za se­
kretarzem fabrycznej organizacji par­
tyjnej Janczewskim:

— W imię czego mobilizować załogę, 
jeśl1 często brak roboty nawet dla naj- 
chętniejszych? Jak racjonalńie zorgani­
zować pracę, jeśli szturmuje się plan, 
gdy jest surowiec, a nie robi się nicze­
go, gdy go nie ma? Co można zrobić w 
dziedzinie opieki nad robotnikiem, gdy 
ten ostatni z powodu przestojów mało 
zarabia?

ę* ZAS, kiedy się myśli o wyborze 
prezentu, to przyjemna pora, da- 

je dorosłym okazję do odmładzającej 
zabawy. Wyzwala grę fantazji, ka­
prysu, ujarzmia tajone zachcianki 1 
wydobywa na wierzch uparte ma­
rzenia. I jeśli nawet człowiek jest 
stwardniałym racjonalistą, który po­
kpiwa sobie z tej okresowej mann 
świątecznej czy imieninowej, jak z 
przesądów o czarnym kocie lub wró­
żenia ze snów, jeśli wiele z takich 
obyczajów i tradycyjek pozostawiło 
się za sobą w dziecinnym pokoju — 
to przecież w jednym wypadku ule- 
gan. wzruszeniu i daję się wciąg­
nąć w tę zabawę wybierania i prze­
bierania, ważenia i namyślama się. 
co bvm chciała mieć koniecznie dla 
siebie, a co pragnęłabym ofiarować 
właśnie mojej dobrej znajomej... Ule­
gam mianowicie wobec pokusy zro­
bienia prezentu z książki.

Jest na wystawach niemało rzeczy, 
w których posiadanie weszłabym naj­
chętniej sama, nie mówiąc już o ro­
bieniu innvm prezentów’ Np. to gru­
be błękitne tomidło: „Dzieła wybra­
ne" Emila Zoli w polskim przekła­
dzie („K'W", 1954). To wydanie vy
jednym tomie akurat jak gdvby dla 
mnie! Wszystko razem, tylko sięg­
nąć ręką i można przeprowadzić od­
kładane od dawna sumienne odno­
wienie znajomości z jeso wielką 
twórczością, która jak ciężka arma­
ta zeszło wieczna bda w kapitalistycz­
ne społeczeństwo pociskami naturali­
zmu.

I Balzak był dopiero co na wy­
stawach księgarskich („KiW". 1954)
Co do Francuzów, to c;eszv ukaja­
nie się tak poczytnego Wiktora Hu­
go, a szczególnie jego ulubionej przez 
młodzież powieści „Nędznicy". Cier­

Mimo, że niejedno dałoby się 
jeszcze poprawić w jakości i estety­
ce wyrobów, nie ulega wątpliwości, 
że zasadniczy przełom w walce o 
jakość produkcji „Jawora" już na­
stąpił. 1 to nie tylko dzięki zmianie 
konstrukcji kuchenek, ale również 
dzięki lepszemu wykonaniu, zaostrzo­
nej kontroli technicznej, ostrej wal­
ce z brakoróbstwem.

Ale kiedy wreszcie nastąpi prze­
łom w walce o ilościowe vy kona nie 
planów w fabryce „Jawor"?

Myślimy, że na to pytanie odpo­
wie Centralny Zarząd Przemysłu 
Sprzętu Gospodarskiego (Warszawa, 
Podwale 17) i Ministerstwo Przemy­
słu Drobnego.

HENRYK WISS

ochrony matki i dziecka nie zawsze 
spotyka się u nas z należytym zrozu­
mieniem.

A teraz czas na wnioski. — Jakie są 
nasze najbliższe zadania — pytamy 
doc. Bielicką.

Po pierwsze, musimy uczyć się od 
pediatrów Zw. Radzieckiego koncen­
tracji nad najważniejszym ogniwem 
— tj. opieką nad najmłodszym dziec­
kiem.

W tym celu w proqramach nauczania 
przysziych lekarzy i pielęgniarek nale 
zy położyć nacisk na zapoznanie się z 
zagadnieniami wychowania i rozwoju 
zdrowego dziecka, zagadnieniami zapo­
biegania chorobom. W związku z tym 
ośrodki szkolenia kliniki, szkoły pie­
lęgniarskie muszą rozszerzyć krąq 
swych zainteresowań. Obok dziecka cho 
rego widzieć dziecko zdrowe w poradni 
D, żłobku czy domu dziecka. Jak dctąo 
za mało placówek naukowych opracowu 
je * zagadnienia zdrowego dziecka. Mło­
dy lekarz czy pielęgniarka nastawieni 
wyłącznie na lecznictwo, słabo orientu­
ją się w profilaktyce.
Po drugie, przed organizacjami spo­

łecznymi (zwłaszcza kobiecymi) trze­
ba postawić jako główne zadanie: 
współpracę i współodpowiedzialność 
w dziedzinie ochrony matki i dziecka.

W tym celu opracować trzeba kon­
kretne formy tej współpracy. Spośród 
aktywistek Liqi Kobiet, czy kół Gospo­
dyń Wiejskich pcwinny rekrutować się 
pionierki oświaty sanitarnej. Rady na­
rodowe, poszczególne resorty przemysłu, 
czy rolnictwa muszą okazać jak najda­
lej idącą pomoc w organizowaniu I wy­
posażeniu placówek opieki nad matką i 
dzieckiem.
Po trzecie, należy skoncentrować 

pracę placówek naukowo-badawczych 
na zagadnieniach wychowania i roz­
woju dziecka od wczesnego dzieciń­
stwa.

Wreszcie w miarę możliwości trzeba 
przystąpić do rejonizacji z którą łączy 
się ściśle konieczność powiększenia 
liczby łóżek położniczych.

Rozmowę przeprowadziła
B. MONASTERSKA

WŁAŚCIWIE mówiąc nie są to 
„nowe" książki o Chopinie, wy­

dano je w ciągu ostatnich lat, ale nie 
były one dotychczas sygnalizowane 
polskiemu czytelnikowi, chciałem 
więc o nich pogawędzić nieco.

Parę lat temu w obszernym cyklu 
książek „Z Czego oni żyli?" ukazała 
się obok Innych nieduża książeczka 
pt. „Z czego żył Chopin?" Autorka­
mi tej książki są siostry, Suzanne i 
Denise Chainaye. Wydawnictwo 
„Deux Rives" miało interesujący po­
mysł ogłoszenia szeregu prac mówią­
cych o materialnych stosunkach ar­
tystów w przeszłości. Książeczka „Z 
czego żył Chopin?" zawiera dość du­
żo konkretnych faktów, dotyczących 
„bazy finansowej" Chopina. Autorki 
przeliczają wszystko na franki dzi­
siejsze — uprzytomniają więc czy­
telnikowi współczesnemu jak wyglą­
dały zarobki Chopina. Jak wiadomo 
zasadniczą podstawą istnienia Chopi­
na były honoraria otrzymywane za 
lekcje gry na fortepianie. Chopin 
był bardzo dobrym ped igogiem i 
jego zarobki- przedstawiały się im­
ponująco. Niestety dużo wydawał na 
życie, na skromne, ale bardzo wy­
tworne ubranie... a także na poda­
runki. Zasypywał rodzinę swoją, pa­
nią Sand, jej dzieci kosztownymi 
upominkami. Toteż nie odłożył sobie 
nic „na czarną godzinę" — wbrew 
często powtarzanym radom ojca — 
i umierał w zupełnej biedzie. Nie 
zostawił po sobie — według świa­
dectwa swego przyjaciela, Wojciecha 
Grzymały — ani grosza.

Inną książkę francuską o Chopi­
nie napisał znany krytyk paryski 
Andr& Coeuroy. Nie zwracałaby 
ona na siebie uwagi, zawiera ona 
obok rzeczy słusznych, rzeczy fałszy­
we — lub wręcz błędne, co nieco 
dziwi w epoce, kiedy studia nad 
Chopinem są posunięte do takich 
szczegółów. Praca Coeuroy ma tę 
osobliwość — i to ją spośród innych 
prac o naszym muzyku wyróżnia — 
że pragnie się rozprawić z „rzeko­
mą" polskością Chopina.

Po pracach ustalających tak głę­
boki związek Chopina ze sztuką lu­
dową, z pieśnią i muzyką polską, po 
ustaleniu jego łączników z całą kul­
turą polskiego romantyzmu — nagle 
odsądzanie Chopina od polskości wy- 
daje się czymś humorystycznym. Ro­
zumiemy z czego pan Coeuroy wy­
chodzi: irytuje go ciągłe mówienie o 
chorągwiach i sztandarach, łopotach 
kawalerii i tym podobnej tramtadra­
cji w ul worach Chopina. Ale autor 
francuski wylewa dziecko wraz z 
kąpielą. Sprzeciwiając się wygalowa- 
nej, oleodrukowej niby to polskości 
Chopina — zaprzecza w ogóle związ­
kom sztuki Chopina z Polską i ne­
guje wpływ zdarzeń historycznych 
na jej sformowa-nie się. W powta­
rzaniu z uporem, że w dziele Cho­
pina nie ma mc polskiego i widząc 
wszędzie tylko historię jego miłości 
do George Sand — Coeuroy naraża 
się na śmieszność. Tez jego nawet 
nie można zwalczać — błędność ich 
jest oczywista.

Z innych książek o Chopinie naj­
ważniejsza jest zapoczątkowana po 
francusku „Korespondencja Chopi­
na". Są to listy Chopina, do Chopina 
i o Chopinie zebrane razem i sta­
nowiące bardzo interesującą a przy 
tym monumentalną całość. Wydaw­
nictwo francuskie podzielone na trzy 
tomy wyszło wcześniej niż dwutomo­
we wydanie polskie, przygotowywa­

ne od paru lat przez Państwowy In-* 
stytut Wydawniczy! Zebrane te li-< 
sty stanowią jedyną w świecie ca­
łość, która me tylko zawiera olbrzy­
mi materiał infoimacyjny o życiu 
i twórczości Chopina, ale czyta się 
jednym tchem jak wielką biograficz­
ną powieść! Wydanie francuskie 
„Korespondencji Chopina" nastąpiło 
staraniem polskiego muzykologa Bro­
nisława Edwarda Sydowa oraz owych 
dwóch chopinistek francuskich, sióstr 
Chainaye, których książeczkę o za­
robkach Chopina omawialiśmy powy­
żej. Całość będzie się przedstawiać 
imponująco — w oprawie, z cieka­
wymi ilustracjami. Listy poprzedza 
wstęp o „dziejach korespondencji 
Chopina" oraz chronologia żywota 
wielkiego artysty.

Żałować tylko należy, że do tej 
chronologii wkradło się parę nieści­
słości i błędów — jak wzmianka o 
otrzymaniu przez Chopina „matury" 
w Liceum Warszawskim itd. W li­
ftach tłumaczonych z polskiego na 
francuski znajdujemy dążende do ści­
słości, które zbyt często krzywdzi 
bezpośredni, żywy, czysto warszaw­
ski styl Chopina a chwilami przy­
pomina zabawę praktykowaną w do­
mu Karola Szymanowskiego, a po­
legającą na dosłownym tłumaczeniu 
polskich ludowych przysłów na fran-? 
cuski. Wyrażenia takie jak „posta­
wiłem krzyżyk", „dusza na ramie-ł 
niu" Sydow tłumaczy dosłownie^ 
Czytelnik francuski zaipewne nie bę­
dzie rozumiał o co tu chodzi — a 
pełne wdzięku i dowcipu pisania 
Chopina pozbawione będzie dla nie-, 
go nie byle jakich uroków, .

W każdym razie jest to bardzo 
ważne i nowe wydawnictwo. Z nie­
cierpliwością oczekujemy jego wersji 
oryginalnej, polskiej. Przyniesie ona 
wiele zupełnie rewelacyjnych szczeń 
gółów z życia Chopina-. <

W związku ze zbliżającym się 
V Konkursem Fryderyka Chopina 
francuskie wydawnictwa o Chopinie 
(obok polskich) nabierają specjalne-* 
go znaczenia.

JAROSŁAW IWASZKIEWICZ

Metody przemysłowe
w budownictwie miejskim

W br. dokonano w oparciu o do­
świadczenia radzieckie, pierwszych 
prób wprowadzenia metod przemy­
słowych przy wznoszeniu 5 osiedli 
mieszkaniowych w mieście Nowa Hu­
ta.

Stosując metody przemysłowe przy 
budowie ponad pół miliona m sześć, 
budynków mieszkalnych i socjalnych, 
skrócono blisko dwukrotnie czas 
wznoszenia budynków.

W przyszłym roku około 15 tys. 
nowych izb budowanych będzie me­
todami przemysłowymi. Wprowadzo­
ne one będą m. in. w Warszawie na 
osiedlach: Muranów Północny, Sieice, 
Mokotów i Bielany, na budowach 
woj. stalinogrodzkiego oraz woj. kra­
kowskiego.

1.145.000 choinek
na święta br.

Ok. 1.145.000 drzewek choinkowych 
dostarczyła w br. na sprzedaż Pań­
stwowa Centrala Drzewna.

Warszawa otrzymała ponad 220 tys, 
choinek.

Co kupić na Święta
Dobrego po trochu

pliwie czekający czytelnicy „Duszy 
zaczarowanej" R. Rollanda — docze­
kali się ostatniego tomu tego cy­
klu (PIW, 1954). Jeśli chudzi o praw­
dziwie czarodziejskie książki, to cze- 
Kają jeszcze na nabywców dwa to­
my znakumitego Szwajcara Gotfry­
da Kellera „Ludzie z Seldwilli" (PIW, 
1954) oraz nowe wydanie pełnej uro­
czego humoru czeskiej powieści Jana
Drdy „Miasteczko na dłoni" (PIW).

Na pewno też zrobiłabym sobie
prezent z czterutumowego wydania 
dzieł Goethego (PIW, 1954). które
zewnętrznie tak schludnie wygląda 
w popielatym płótnie, a wewnątrz! 
Liryka, dramaty, tak mało znane u 
nas puwięści Goethego — trudno się 
uprzeć tej pokusie tym bardziej, że 
zatrzymuje cena tych czterech to­
mów: 60 zł. Tu nasuwa się uwfaga 
o trudno doslępnych dla niew^tajem- 
ruczonego czytelnika zagadkach ocen 
księgarskich czemuż to Zolę oce­
niono o 21 zł „wyżej" niż Goethego? 
Czyzby na Olimpie zaszły jakieś 
przesunięcia w rangach klasyków?

Zresztą, przy zna ję, że me zawsze 
mam w kieszeni „wolne" me tylko 
81, ale i 60 zł. spór więc mogę trak­
tować po części teoretycznie... Nato­
miast, co należy już do dziedziny 
praktyki, to śliczne i — o dziwo — 
leszcze tu i ówdzie dostępne w han­
dlu księgarskim dwudziestozłotowe 
wydawnictwa z serii „Klejnoty sztu­
ki polskiej" (PIW). Na przykład ostat­
nio wydany „Tryptyk z Pławna". 
dawniejsze „Drzwi gnieźnieńskie". 
..Kaplica ZYgmuntowska", „Jana Ma­
tejki Kazanie Skargi"; niestety tak 
interesujących „Głów wawelskich" 
już wcale dostać nie można. Seria 
tych albumów o wytwornej szacie 
graficznej udostępnia skarby plasty­
ki polskiej w szJachetnych reoroduk- 

cjach fotograficznych. Wydobywa 
szczegół i ukazuje poezję całości. 
Z serii o większym formacie dopo­
minać się juz trzeba u wydawców 
o rozchwytaną „Opowieść o Warsza­
wie" — album „Canaletto".

A już na widok klasyka „za jedne 
sieoem ziotycn" — me wytrzymałam 
i Kupiłam Książkę sobie samej w 
prezencie. To małe cudeńko; „Sielan- 
Ki" TeoKryta (PIW, 1953). Urocze 
wiersze saiyrycznu-miłosne, pisane w 
Starożytności — a pełne niewiędną­
cego dowcipu i znajomości człowie­
ka: smiesznostek jego obyczajów i 
piękna jego naturalnych skłonności, 
wiersz polskiego tłumaczenia Artu­
ra Sandauera raduje jasnością, poe­
zją i dosadnością.

Tomik wierszy miłosnych, to rzecz 
doprawdy poduczająca do zrobienia 
z mej prezentu.. Ale cóz *— Teokryta 
nabyiam, lecz gdzie kupić tomik poe­
zji Pawlikowskiej, kloty co dopiero 
wyszedł — i „lozszedł się" natych­
miast, jak kamfora? Gdzie nabyć 
liryki Gałczyńskiego? — Jak widać, 
nic tak to łatwo zrobić prezent z 
wierszy miłosnych, choćby się miału 
powody ku temu... (Dla potrzebują­
cych wskazówka: pięknie wydany 
Puszkinowski „Eugeniusz Oniegin" 
w tłumaczeniu Ważyka może posłu­
żyć również do lego celu, o ile go 
kto jeszcze znajdzie w księgarni...)

Z vyydawnictw poetyckich, nadają­
cych się na prawdziwą ozdobę połk; 
z książkami trzeba tu wymienić uro­
czą antologię polskiej poezji ludo­
wej „JaUtuuetzKa", opracowaną pizez. 
J Przybosia (PIW), tak poszukiwane 
a dostępne obecnie „Kwiaty polskie" 
Tuwima („Czytelnik", 1954) oraz bar­
dzo interesujące trzytnmowe wydanie 
jego przekładów „Z rosyjskiego" 
(PIW, 1954). Są tu zebrane komedie, 
humorystyka i poezja, tak że wy­
dawnictwo stanowi nsder interesu­
jącą, urozmaiconą lekturę nie tvłko 
dla „speców" Natomiast dla miło­
śników poezj1 pociągającym prezen­
tem są wydane ostatnio przez „Czy­
telnika" ziersze Aragona w przekła­

dach naszych wybitnych poetów. 
Szczególnie cenną pozycją jest trze­
cie już wydanie pięknej antologii 
przekładów wierszy rosyjskich „Dwa 
wieki poezji rosyjskiej" („Czytelnik", 
1954).

Kiedy mowa o przekładach z ro­
syjskiego, amatorom należy zasygna­
lizować nowe wydania tak poszuki­
wanych książek, jak „Anna Kareni­
na" Lwa Tołstoja oraz „Droga przez 
mękę" Aleksego Tołstoja.

Ale i tak nie damy tu jakiegoś 
wyczerpującego przeglądu '‘zieł lite­
ratury obcej, które mogłyby być 
pięknym podarunkiem świątecznym, 
lest ich za wiele. Wróćmy więc na 
swoje podwórko, aby jeszcze zdążyć 
chociażby wspomnieć „dobrego po 
trochu". Więc zbiorowe wydania na­
szych klasyków zachęcająco repre­
zentuje na wystawie księgarskiej 
Prus (PIW), którego rzeczy można 
zresztą nabyć i pojedynczo. Więc 
cieszv obecność „Ludzi bezdomnych" 
Żeromskiego, ,3 y żyto we prace" już 
niemal znikły, a jakimż wspaniałym 
prezentem byłyby arcyciekawe jego 
„Dzienniki" w dwóch tomach, gdyby 
je można bvło w Warszawie dostać! 
Dawno oczekiwanym wydarzeniem 
jest wznowienie powieści Poli Goja­
wiczyńskie!: ..Dziewczęta z Nowoli­
pek" i „Rajska jabłoń" („Czytelnik", 
i954) Jeszcze do nabycia jest w księ­
garniach „Dysk olimpij ki" Jana Pa- 
rar.dowskiego (PIW), który z taką 
poezją umie opowiadać o pięknie 
kultury starożytnej... Ale czemuż na 
wystawach gwiazdkowych zapomnia­
no o książkach Marii Dąbrowskiej i 
Zofii Nałkowskiej?

Młodych czytelników ucieszą wzno­
wienia: Makuszyńskiego „O dwóch 
takich, co ukradli księżyc", Wlady* 
sława Umińskiego „Balonem do bie­
guna", „Flibustierowie". „Znojny 
chieb" („Nasza Księgarnia") Z za­
kresu przekładów nie mniej ich 
uciesze możliwość nahyoią „Pogrom­
ca zwierząt" F. Coopera („Nasza 
Księgarnia". 1954) oraz Jules Verne‘a 
„Dzieci kapitana Granta" i „Dwadzie­
ścia tysięcy mil podwodnej żeglugi" 

(„iNasza Księgarnia", 1954). Dobrze 
tez, ze me zaoiaKiu na poikach Księ- 
garsKiun „nuomsuna Utusoc",

Posroa wyuawilictw a la jeszcze 
miouszycn wtuac miłe barwy i aobie 
nazwisKa — są m. in. do naDycifa 

dla u^aCCI" 1 „«SiUn xiqddi- 
j. Auwuiid („iNdsza ^księgarnia').

We współczesnej opuwiasice chiń­
skiej He xi „u wici Kim drzewie na 
uruuze" zwracają uwagę pełne wazię- 
Ku* i przystępnej egzuiyKi ilustracji 
A. MarczynsKiego (oprać. poetycKie 
ó. b luKOWsKiegu — „iNasża Księgar­
nia", i9oi). wreszcie paru-Kiotme wy­
dawana i taK zasługująca na swoją 
pupuiarnosc Ksiązha znakomitego pi­
sarza cze^Kiegu Karola CzapKa „Da- 
ueusd czyn żywot szczeniaka" („Na­
sza Księgarnia", 1953), strojna w im­
ponującą szalę graficzną. Dowcip 
tych żartobliwie leaiistycznych ob­
serwacji, wyposażonych „naukowo" 
w materiał fotograficzny i w humo­
rystyczne ilustracje — przemawia nie 
tylko do dzieci, ale i do dorosłych 
„dziecinniejących" amatorów. Zasłu­
żonym powodzeniem cieszy się „Ku­
buś Puchatek" i „Chatka Puchatka" 
ivfiinea.

Nowoczesne są te książeczki — i 
to dobrze; ale niesłuszne jest uwa­
żanie za „niemocne" książek Marii 
Konopnickiej, których zabrakło- w 
wyaaiuacn ula uzieci.

Wreszcie miłośnicy pamiętnikar- 
stwa otrzymali piękne wydawnictwu. 
„Karola Kurpińskiego dziennik pod­
roży" z 1823 r., opracowany przez 
prof. Z. Jachmeckiego (Polskie Wy­
dawnictwu Muzyczne, 1954). Są to 
pełne wdzięku zapiski polskiego mu­
zyka z jego podróży po ośrodkach 
artystycznych ówczesnej Europy 
Obrazu dopełniają liczne ilustracje 
z tła epoki.

Wojaże, egzotyka! Prawd7.iwą grat­
kę w tej dziedzinie przygotowań nam 
wydawcy, ogłaszając „Opisanie świa­
ta" Marko Polo, znakomitego pod­
różnika. fa-iłasty i gawędziarza z 
przełomu XIII i Xiv wieku (PIW. 
1954) Jego księga pełna prawdy i 
nieprawdopodobnego zmyślenia, przy­
nosi szczerą uciechę wyobraźni.

Kogo zaś interesują prawdziwe i 
bliższe nam w czasie podrożę, ten 
Sięgnie po ozdobnie wydaną przez 
iviuN (fyo4) upuwieść o zeszłorocz­
nym pobycie w Wietnamie Wojcie- 
cua ZuwiuwsKiegu „Dum bez ścian", 
uotrafi LukruwsKi ukazywać ludzi 
juk zywycn, a pomagają mu w tym 
ciekawe rysunki Aleksandra Kobz- 
ueja. Umiał pisarz walkę Wietnam­
czyków przedstawić tak wzruszająco, 
jak odczuwaliśmy pod okupacją dra­
mat naszej walki. Odkrył nam serce 
tego ludu i urodę kraju — niebez­
piecznej i me ułatwiającej życia na­
tury.

Są książki, które się lubi w ten 
spusób, ze pragnie się je przede 
wszystkim mieć dla siebie. I są in­
ne, których czar nasuwa chęć, aby 
dum kogoś obdarować — tak jak 
przyjemnie jest obdarowywać kwia­
tami. Do takich należą „Listy z pod­
róży do Ameryki Południowej" Ja- 
ruskrtwa Iwaszkiewicza (Kraków, 1954, 
Wydawnictwo Literackie). Sęk w 
tym, ze trudno je już zna leźć w księ­
garniach!

Te listy z dwóch podróży na inną 
półkulę, odbytych w r. 1948 i 1953, 
w obronie kultury i pokoju — po­
zwalają nam niemal widzieć koloro­
we południowo-amerykańskie, jaskra* 
wo-słone< zne pejzaze, tak intensyw­
nie książka udziela czytelnikowi 
przez>c autora.

Szczęśliwie temu celowi posłużyła 
forma wypuwiedzi, obrana przez 
Iwaszkiewicza — forma listów, tak 
zaniedbana ostatnio w naszym piś­
miennictwie. jak gdyby bvła hiepo- 
'rztbna... A jest to gatunek prozy, 
pozwalający na obecność ^soby au­
tora, tak pożądaną i Ciekawą dla 
czytelników, którzy tyle razy wzru­
szali się „poetyckim zmyśleniem" pi­
sarza, kształtującym rozliczne postaci 
lego powieści.

Mądre doświadczenie żvcia, sztuki, 
kultury europejskiej — zd«<bvte rów­
nież za cenę wnęk u pisarza, serdecz­
ność. szczerość uczuciowa — stano­
wią wielki wdzięk książki, zdobnej 
w urok malarski i liryzm refleksji,

JANINA PREGER
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Frontu Narodowego zaproponował na 
stanowisko przewodniczącego wybrać 
ponownie radnego Wacława Kamiń- 
skiego. Zebrani odpowiedzieli długą i 
niezwykle serdeczną owacją. Siedzą­
cy obok mnie radny powiedział: „Kd- 
mińskiego ludzie lubją i szanują, co 
jest uczynny, uprzejmy i zawsze 
znajdzie czas, żebv porozmawiać czy 
pomóe przy załatwieniu sprawy każ­
demu, kto się do mego zwróci, 
oardzo porządny człowiek!"

Poza Wacławem Kamińskim

r*

nie 
wybrano nikogo z członków dotych­
czasowego Prezydium. Zastępcą prze­
wodniczącego został Maciej Dembec­
ki, sekretarzem Irena Samocka. a 
członkami Prezydium Lucjan Kie- 
wicz, Stanisław Urbański, Henryk 
Piekus, Arkadiusz Flatau, Sławomir 
Wojtyszko, Stefan Kowalski i Z big 
niew Machałek.

Kazimierz Pisula, Kazimierz Celiński, Kazimiera Prószyńska oto nowi 
radni DRN — Praga-Pld.

W trzech dzielnicach Warszawy 
i na Mokotowie odbyły się w 
wo wy branych rad narodowych, 
posiedzeń:

na Starówce, na Pradze-Południe 
piątek pierwsze, uroczyste posiedzenia no- 
Poniżej zamieszczamy sprawozdania z tych

byłJnżynier Stefan Wiśniewski 
bardzo wzruszony, kiedy stanął na 
mównicy i rozpoczynał pierwszą se­
sję Rady Narodowej dzielnicy Praga- 
Południe. Przypadł mu w udziale ten 
zaszczyt jako najstarszemu wiekiem 
radnemu, który był w dawnej radzie 
i w nowej teraz pracę rozpocznie.

Przewodniczącym sesji wybrano 
Stanisława Lubowieckiego, radni zło­
żyli uroczyste ślubowanie, po czym

Zwiększony tabor
na 10 liniach autobusowych

W dniu 16 bm. przybyło do War­
szawy dalszych 12 autobusów marki 
„Chausson". Wozy te po okresie 
próbnej eksploatacji, zasilą najbar­
dziej przeciążone linie. I tak:

Od 1 stycznia 1955 r. zostanie po­
ważnie zwiększona ilość wozów kur­
sujących na 10 warszawskich liniach 
autobusowych.

Tak więc na linii „105“ kursować 
będzie 6 wozów w tym jeden auto­
bus do Chrzanowa w godzinach naj­
większego natężenia ruchu. Na linii 
„104” ilo ć wozów wzrośnie do 4 
.,116‘< - 8, „115" - 7, „117” - 8, 
.,118" - 3. „120" — 10, „126" -6,
„127" - 2 i „129" — 5.

Zasilenie tych linii nowym tabo­
rem zwiększy znacznie częstotliwość 
kursowania autobusów. Tak np. na 
zczególnie dotychczas przeciążonej 

I nil „120" wozy kursować będą co 
4 minuty (a)

radny Maciej Dembecki wygłosił re­
ferat, w którym wiele mówił o tym, 
co w dzielnicy zrobiono dotychczas

powstały m. in. nowe osiedla miesz 
kaniowe Grochów I i II, wyremontowa 
no 493 budynki mieszkalne, przeprowa 
dzono wielkie prace kanalizacyjne, po­
prawiono warunki komunikacyjne, 
wprowadzając dodatkowe linie tramwa 
jowe i autobusowe...

PRASKIE ZALEGŁOŚCI
Ale jeszcze więcej uwagi poświę­

cił mówca temu, co zrobić musi no­
wa Rada Narodowa w najbliższych 
miesiącach i latach. Np. mieszkańca 
osiedla Wygoda słusznie domagali się 
na zebraniach takich wygód, lak np 
publiczna

- połączenie 
dociągowe

Głosy z 
się wytycznymi pracy nowej Radv( 
której plan inwestycyjny na rok 
przyszły przewiduje m. in. wybudo­
wanie 41 bloków mieszkaniowych, 
remonty kilkuset starych budynków, 
czy podłączenia kanalizacyjne w 361 
domach,

W czasie dyskusji radni zwracali 
uwagę na konieczność codziennej 
współpracy z Komitetami Frontu Na­
rodowego i Komitetami Blokowymi 
Radny Celiński stwierdził, że na ze­
braniach przedwyborczych padło wie* 
le bardzo słusznych uwag 1 postula­
tów pod adresem rad narodowych. 
Radny inżynier 
nawiązywał do 
czych.

— Obywatele

rozmównica telefoniczna, 
autobusowe, punkty wo 

czy większa ilość sklepów, 
zebrań wyborczych stają

Pączkiewicz także 
zebrań przedwybor-

Na III subskrypcji

Występ śpiewaczki francuskiej
20 bm. o godz. 19 w sali Minister­

stwa Kultury i Sztuki wystąpi go­
ścinnie francuska śpiewaczka, solist­
ka Opery Paryskiej, Helene Bouvier 
(mezzo-sopran). W programie usły­
szymy pieśni kompozytorów: Venta- 
deur, Riquier, Lully, Gluck, .Faure, 
Duparc.

Przedsprzedaż biletów od piątku 
17.XII.54 r. godz. 12—15 1 16—18 w 
kasie Państwowej Filharmonii w 
Warszawie, ul. Nowogrodzka 49.

MOKOTOWSKIE KONTRASTY
Po 

stym 
dium 
ski i 
sów, 
dzielnicy na listę Frontu Narodowe­
go, świadczy o zaufaniu, jakim nas 
darzą. Około 1200 wniosków, jakie 
z zebrań przedwyborczych przekazał 
Radzie Komitet Frontu Narodowego, 
nakłada 
aby tę 
zować.

Nasza
sobą osiągnięcia, lecz ma też dużo 
do zrobienia. Np. remonty w bieżą­
cym roku objęły już 1000 domów, 
ale dużo było jeszcze brakoróbstwa 
i marnotrawstwa materiałów. Po­
prawiło się oświetlenie głównych 
ulic. lec? na wielu bocznych zalega­
ją egipskie ciemności. MPA przepro­
wadziło nową linię autobusową, ale 
komunikacja Śródmieściem i

krótkim zagajeniu i uroczy- 
ślubowaniu, na niewielkie po- 
wszedł radny Andrzej Ostrow- 
rozpoczął referat: „72.226 gło- 
jakie złożyli wyborcy naszej

na nas poważny obowiązek, 
wnioski rozpatrzeć i zreali-

mokotowska Rada ma za

dzielnicami przyłączonymi do Moko­
towa jest ciągle trudna.

Brak jest w naszej dzielnicy sklepów 
z pasmanterią i mater ałami piśmienny­
mi, a na tzw. Forcię Mokotowskim nie 
ma nawet sklepów z artykułami pierw­
szej potrzeby. Za mało jest na Mokoto­
wie s-półdzielczycl punktów usługowych, 
nie mówiąc o terenach przyuczonych 
d tej dzielnicy, jak Pyry, Grabówek. 
Dąbrówka i inne.
W uchwalonej rezolucji nowe pre­

zydium zostało zobowiązane do opra­
cowania i przedstawienia jlanu rea­
lizacji wytycznych i wniosków, jakie 
wysunęli wyborcy.

Po referacie na salę weszła dele­
gacja harcerzy ze szkoły TPD 16 i 
w imieniu całej harcerskiej drużyny 
serdecznie pozdrowiła radnych i ży­
czyła im owocnej pracy.

Na zakończenie obrad pierwsza 
sesja DRN Mokotów wyłoniła nowe 
prezydium w składzie: przewodni­
czący Stanisław Poręba, wiceprze­
wodnicząca Maria Kostańska, sekre­
tarz Bolesław Hebiera i członkowie: 
Stanisław Zagórowski, Stefan Pła­
sk? Zbigniew Grabowski, Piotr Sza­
rejko/ Antoni Wilk i Stanisław 
Juchnicki.

PRZEKAZALI 
SWE DOŚWIADCZENIA

Po raz pierwszy występuję 
sesji tylko jako zaproszony gość
mówiła na wczorajszym uroczystym 
posiedzeniu Dzielnicowej Rady Naro­
dowej Stare Miasto była radna, Hali­
na Szczepaniak. — A jest tu, na sali, 
więcej takich, jak ja. I to właśnie 
najlepszy chyba dowód, że rada po­
trafiła nas ze sobą związać bardzo 
mocno. Pragniemy podzielić się na­
szymi kilkuletnimi doświadczeniami 
z nowymi radnymi, którzy z pewno­
ścią jeszcze niezbyt dobrze orientują 
się w najrozmaitszych sprawach na­
szej dzielnicy. Chcemy wam pomóc.

Te życzliwe i serdeczne słowa, któ­
rych nie szczędzili swym nowym go-

graficznego natarcia

Radni Starówki: Bolesław Jance- 
wicz, inż. Lech Załęski.

na
spodarzom dzielnicy dawni radni o- 
becni na sesji, stworzyły miły i cie­
pły nastrój obrad.

Początkowo nieśmiało zapisywano 
się do głosu, później języki się „roz­
wiązały".

M. in. młoda zetempówka z Cen­
trali Rolniczej Związku Samopomocy 
Chłopskiej dopominała się o urucho­
mienie świetlic, zwłaszcza na Mura­
nowie, o organizowanie większej ilo­
ści interesujących imprez dla mło­
dzieży. Mówiła o tym, że w niektó­
rych osiedlach brak jest placyków do 
zabaw dla dzieci i dlatego m. 
młodsi mieszkańcy tak często niszczą 
świeżo założone trawniki.

Radny Zychowicz, w imieniu 
Powiśla, które uskarża się r: 

chuliganów? prosił o szczególnie troskli­
wą opiekę ze strony DRN nad tą częś­
cią dzielnicy. Radny Jancewicz dzielił 
się z zebranymi uwagami o stosunku 
niektórych zakładów pracy do 
nych. — Musimy zdobyć autorytet 
wiedz ał. — Musimy pokazać naszym kole­
gom w biurze, czy hali fabrycznej, że 
ich sprawy rzeczywiście nas interesują, 
że będziemy się starali pomóc im we 
wszystkich ich kłopotach.
W szczerych, pełnych troski gospo­

darskiej wypowiedziach radnych pod­
czas dyskusji poruszono wiele bardzo 
istotnych dla Starówki spraw.

Po dyskusji wybrano Prezydium 
DRN Stare Miasto. Przewodniczącym 
został Tadeusz Rołiński, zastępcą — 
Barbara Kułakowska, sekretarzem — 
Kazimierz Głowacki. Na pozostałych 
członków Prezydium wybrano Jerze­
go Barszcza, Lecha Załęskiego, Ma­
riana Koszlę, Jerzego Garbalę, Kazi­
mierza Gradka, Bogdana Gabrysiaka 
i Jerzego Zalegę. (DM)

in. naj-

■j ludności 
. _________ _______ na częste
wybryki I awantury, wywoływane przez

się z zebranymi uwagami o -----------
niektórych zakładów pracy do rad­
nych. — Musimy zdobyć autorytet — po-

Niewielki plakat 
z drzeworytem Hi­
szpańskiej przecię­
ty jest ukośną czer­
woną limą, 
subskrypcja ______
skiej grafiki arty- 
styczncl" Przed ok­
nami Klubu Prasy i Książki na 
Nowym Swiecie gromadzą się lu­
dzie. W hallu — wystawa... foto­
grafii. Wynikają stąd nieporozumienia. 
Do kiosku z grafiką podchodzi np. 
klient j prosi o zdjęcie górala 
z fajką. Ale to się naprawi. 
Już dziś będzie w hallu wystawa 
grafik subskrypcyjnych i zamawia­
jący będzie mógł spokojnie obejrzeć 
grafikę, którą ma zamiar kupić.

Amatorów j®M dużo. W ciągu trzech 
dn: subskrypcji sprzedano ok. 300 prac. 
Tu małe wyjaśnienie. Subskrypcja ’ •• 
jest sprzedażą „od ręki". Zamawiający 
wpłaca należność, otrzymuje artystycz­
nie wykonany bon, z którym zgłasza się 
w czasie od 6 do 15 stycznia po od- 
b ór grafiki. Ten termin jest niezbędny, 
by graficy mogli wykonać odpowiednią 
ilość odbitek, stosownie do zamówień 
odbiorców. Tylko w ten sposób można 
było ustalić tak niską cenę grafiki — 
od 40 do 70 zt a w ęc 10 razy niższą, 
niż w cenniku ZPAP.
Posłuchajmy, co mówią klienci* 

Oto typowe nieporozumienie: przed­
stawiciel jednego z ministerstw chce 
kupić kilkanaście grafik na nagro­
dy dla pracowników. Nic z tego, 
subskrypcja przeznaczona jest tylko 
dla osób prywatnych. Ktoś inny na­
rzeka, że me ma grafik oprawio­
nych. Cóż, to nie jest rola grafików..,

— Słusznie, że w tegorocznej sub­
skrypcji jest duży wybór tematycz­
ny prac — mówi jeden z klientów, ob. 
Z. S. — Sam kupuję kilka prac dla 
przyjaciół na święta. Jest w czym 
wybierać.

Grafika będzie i pewnością sku­
teczną odtrutką przeciwko wszel­
kiego rodzaju szmirze. Natarcie na 
nią rozpoczęło się dopiero trzy dni 
temu. Czekajmy wyników. (aw)

„HI 
pn|-

naszej dzielnicy 
powiedział on — wnosili szereg nie­
zwykle wnikliwych i ciekawych 
uwag dotyczących np. rozmieszczenia 
punktów handlowych i usługowych. 
Trzeba w dalszym ciągu korzystać z 
tej cennej inicjatywy mieszkańców 
i poprzez prezydium rady narodowej 
uwagi te kierować do biur urbanisty­
cznych i projektowych.

Następnie jednomyślnie przyjęto u- 
chwałę kierowania się w pracy Rady 
p.ogramem wyborczym Frontu Narodo 
wego oraz ustalono, że na najbliższej 
sesji omawiany będzie plan realizacji 
wniosków zgłoszonych przez obywateli 
podczas kampanii wyborczej.
Na koniec przystąpiono do wybo­

rów Prezydium DRN. Przedstawiciel

Bronisława Furmańska, Zbigniew Szymankiewicz, Józef Jędrys, Andrzej 
Ostrowski radni DRN — Mokotów rozmawiają przed 1 sesją Rady.

Przyłapano spekulantów mięsem
Milicja zatrzymała ostatnio szereg I lewskiego, który 2 bm. przywiózł do 
ób dokonujących nielegalnego ubo- l Włoch w celach spekulacyjnych 145
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Dodatkowe pociągi na Święta
W okresie świątecznym będą urucho­

mione następujące dodatkowe pociągi pa­
sażerskie dalekobieżne:

1) Warszawa — Kraków odj. z Warsza­
wy Głównej 24 grudnia o godz. 11 m. 30, 
Kraków przyj. 19 m. 40 oraz 23, 24 t
26. XII odjazd z tegoż dworca o godz. 20 
m. 52. do Krakowa przyj 4 m. 32.

2) Warszawa — Zakopane pociąg po­
spieszny na zamówienie P.B.P. I T. „Or­
bis” wyłącznie z miejscami sypialnym} 
odj. z Warszawy Głównej 23 i 24.XII o 
godz. 18 m. 30, do Zakopanego przvj. 
dnia następnego godz. 7 m. 02 i 7 m. 44.

Powrotny z Zakopanego odj. 17 m. 46 
1 18 m. 10 dnia 26.XII, przyj, do War­
szawy Głównej godz. 7 m. 14 dnia na­
stępnego.

3) Warszawa — Stalinogród odj. z War­
szawy Gł. 22, 23. 24 i 26.XII o godz. 20 
m. 30, do Stallnogrodu przyj. 3 m. 44 
dnia następnego.

4) Warszawa — Legnica z Warszawy Gł. 
odj. 23 i 26.XII o godz. 21 m. 05, do 
Legnicy przyj. 10 m 36 dnia następnego.

5) Warszawa — Szczecin z Warszawy 
Głównej odj. 13 m. 55 dnia 23, 24, 26 l
27. XII. do Szczecina przyj. 2 m. 04.

6) Warszawa — Olsztyn z Warszawy 
Wschodniej odj. 21 m. 57 dnia 22, 23. 
24. 26.XiI. do Olsztyna przyj. 3 m. 45.

7) Warszawa — Koszalin z Warszawy 
Wschodniej odj. 20 m. 35 dnia 26.XII, dó 
Koszalina przyj. 8 m. 57 dnia następne­
go.

8) Warszawa — R°zwadów z Warszawy 
Wsch. odj. 19 m. 28 dnia 23 I 24.XIJ. do 
Rozwadowa przyj. 3 m. 43.

9) Warszawa e- Lublin — Świdnik z 
Warszawy Wschodnia] odj. 24.XII godz. 
9 m. 28, do Świdnika przyj. 14 m. 05, 
do Lublina z tego? dworca odj. 23.XII 
godz. 9 m. 28, Lubllp przyj. 13 m. 34, 
oraz przewidzianym stałym rozkładem 
jazdy do Świdnika odj. z dworca War­
szawa Wschodnia dni* 28.XII godz. 22 
m. 25.

Świdnik przyj. 2 m. 11 t z tegoż dwor­
ca do Lublina odj. dnia 24.XII godz. 15 
m. 10, Lublin przyj. 19 m. 40.

Szczegółowy rozkład Jazdy pociągów 
dodatkowych na okres świąt będzie wy- 
wieszony na dworcach.

osób dokonujących nielegalnego ubo­
ju oraz skupujących żywiec i mięso 
u chłopów w celach spekulacyjnych, 

W Warszawie zatrzymano m. in.
9 bm. K. Gutowską i H. Kozę, któ­
rzy przewozili ukryte w koszach ok. 
90 kg mięsa wieprzowego, aby je 
sprzedać po cenach spekulacyjnych. 
Gutowska jak się okazało nie wy­
wiązała się z obowiązkowych dostaw 
zwierząt rzeźnych za br., a ponadto 
była karana w r. 1952 za nielegalny 
handel mięsem. W stosunku do oboj­
ga wszczęto śledztwo i zastosowano 
areszt tymczasowy.

Prokuratura powiatowa dzielnicy 
Warszawa-Południe rozpoczęła śledz­
two i zastosowała również areszt 
tymczasowy w stosunku do F. Chmie-

kg mięsa wieprzowego.
Wszczęto również śledztwo i zasto­

sowano areszt tymczasowy wobec 
W. Smoczyńskiego, który 14 bm. 
przywiózł 116 kg mięsa wieprzowego 
nie badanego przez lekarza.

Sprawy przeciwko winnym spekulacji 
mięsem w okresie przedświątecznym 
rozpatrywane będą przez sądy w trybie 
przyspieszonym. Spekulantom, usiłują­
cym w celach zysku dezorganizować 
rynek mięsny, grożą surowe kary.

A. S. — Ulgi w podatku od wynagro­
dzeń dla przoriujących w prący z tytułu 
współzawodnictwa (Monitor Polski poz. 
224/49) mogą być w zasadzie przyznawa 
ne jedynie pracownikom fizycznym z u- 
wągl na to. że tylko w stosunku do nich 
są ustalone I stosowane normy wydajno­
ści pracy.

WŁ. SZEWCZYK - Pyta Obywatel, czy 
Jako pracownik umysłowy przedsiębior 
stwa powinien otrzymywać w czasie de­
legacji ewent wynagrodzenie za godziny 
nadliczbowe,

Obowiązujące przepisy nfe przewidują 
w zasadzie takiej możliwości, gdyż wa­
runki pracy w czasie wyjazdu służbowe­
go różnią ślę od normalnych pracownik 
zaś otrzymuje diety. Sytuacja przedsta­
wią sie odmiennie tylko wtedy. Jeżeli pra 
cownlk pełni służbę poza stałym miej 
«em zamieszkania przez dłuższy okres 
a czas jego pracy jest kontrolowany.

20 grudnia 
otwarcia drugiego wejścia 
na Śródmiejski Dworzec

Prędko, prędko. Robotnicy pracują­
cy przy „moście" łączącym ul. Emilii 
Plater z Chmielną uwijają się iak 
w ukropie. Jeszcze kilka dni temu 
wiadukt nad wykopem był pokryty 
,Arowym" betonem z szerokimi szcze­
linami, przez które trzeba było ska­
kać lub przechodzić po drewnianej 
kładce. Dziś spawacze łączą poręcze 
na „moście", a prace przy układaniu 
płyt chodnikowych dobiegają końca.

Trzeba zdążyć na 20 bm. W tym 
dniu bowiem ma być gotowa druga 
para schodów i wyjście od ul. Emilii 
Plater.

Natomiast na obudowę i oszklę* 
nie hali dworca od strony al. Mar­
chlewskiego i na obiecane dwie stu­
metrowe poczekalnie muszą „dojaz- 
dowicze" poczekać do połowy sty­
cznia.

Około 250 m2 szkła 4-milimetro- 
wego zostanie użyte na oszklenie 
Dworca i poczekalni oraz 500 ru2 
stolarki, którą wykonają Warsztaty 
Stolarskie ZBMW-4 w pierwszej de-’ 
kadzie stycznia, (rys)

DOWÓD
CZY LEGITYMACJA?

LISTA NAGRODZONYCH
W 49 KONKURSIE

Dodatku llustrowanego
Rozwiązanie: Gmach Filharmonii Wąr- 

Bz^wskiej przy ul. Jasnej.
30 nagród książkowych drogą losowa­

nia otrzymali:
Z. Balcerzak W wa, Wilcza 23, Ą. JSlko 

ra W-wa. Saska 54. D. J. Kowalscy W-wa, 
Nowolipie 14 A, M. Nowosielska W-wa. 
Nie pódl egłpśęl 121, G. Fiyziak W wa, Elek 
torąlna 14, R. Muszyński W wa, Koścfu 
szkl 15. A. Zaczkiewicz W-wa, Al. Zjedno 
czenia 44, G Balińska W-wa, Uniwersytec­
ka 4. E. Winiarska Warszawa, Wlleń- 

12, J. Potapczuk Warszawą, Nowy 
Świ.J 69. S. Majewski W wa. Okrzei 14, 
S. Sianiszewska W wa. Chłodna 34. A. Ta 
bak W-wa. Mickiewicza 18 b. F Wróblew 
ekl W-wa. Foksal 17 F Siedlecka W-wa, 
Płocka 3, H Szwarc W wa. Felińskiego 
30, H Radzymifiska W-wa, Złota 9, F. Do 
rnański Piaseczno, ul Nadarzyńska 6, S. 
Jaworski Sochaczew. Dzierżyńskiego 33, 

: W. ÓzlmińskI Łowicz. Uchańska 9. Z. Ma 
gurkiewicz Białystok. Krakowska 1, A 
£)eę Białystok, Angielska 1, M. Adamczęw- 
ski Lublin. Lotnicza 9a J. Zgierski Lu 
blin. Saiingradzka 47, H. Niedźwiadek 
Lublin Krańcowa 77. J Wzią^ek Radom 
Żeromskiego 9. M Bogucka Radom. Be 
kermana 30, M Woźniak Radom. Śnladec 
ltch 5. J. Żyła Częstochowa, Kawodrzą 
Dorna 13. Z. Majewski Biłgoraj. Piaski 72,

Nagrody wysyłamy pocztą.

RADIO
na dzień 19 grudna 1954 r.

(niedzieda)
Na fali 1322 m.
Program dnła 5.53 10.50 Wiad. 6.00 7.00 

16.00 20.00 23.00 6.05 Muz. 6.50 Kai. Rad, 
7.1& Przegl. prasy stoi. 7.20 Drobiazgi 
mustyczne 8.30 5:0 dla młodości 9.00 Od­
powiedzi Fali 49 9.12 Muz. polska 9.35 
„Niespokojna młodość” fragm. po w. K. 
Paustowskiego 10.05 Muz. 10.57 Konc. 
życzeń 12.04 Przerwa 13.00 Skrzynka o- 
gólna P. R. 13.10 „Słoń bez trąby" pog. 
13.25 Mel. do tańca 15.00 „Na radiowej 
estradzie” 16,05 Tygodniowy przegląd 
wydarzeń międzynarodowych 16.20 Dla 
dzieci słuchowisko 17.05 Gra kwartet 
rytmiczny 17.20 „Dla każdego coś miłe­
go” 18.25 Rozmaitości czyli magazyn li­
teracki 19.25 Na muzycznej fali *20,25 
Muzyka taneczna 21.15 Wesoły kram i k 
21.30 „Słynni wirtuozi” 22-00 Ogólnopol­
skie wiadomości sportowe 22.30 Muz, tan.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.35 11.50 Wiad. 6.40 

3.00 17.00 21.30 23.55,
6.45 „Od melodii do meJodll” 7.50 

Kai. Rad. 8.15 Muz. 9.00 ,,Svn ziemi” 
fragm. pow. L. Golińsktego 9.2*0 Zespoły 
świetlicowe przed mikrofonem 0.40 Dla 
o.-zedszkoli 10.00 Nowe nagrania 10.30 
Poezja I muzyka 11.00 Pog. historyczna 
11.15 Wieś tańczy i śpiewa 11.30 „śpię 
wacy polscy” — Winiarska Adela—mezzo­
sopran 13 04 Poranek symfoniczny 13.00 
Dźwiękowy przegląd tygodnia 13.30 Pie 
śni Wietnamu 13 40 Muz. rozrywk, 14.10 
Nad książkami L. Kruczkowskiego 15.Q0 
Konc. Chopinowski 15.30 Z żyefa Związ 
ku Radzieckiego 16.00 Konc. 17 05 Na 
marginesie wielkiej polityki 17.15 Muz. 
|ud, 17.45 Na fali humoru i satyry 18.15 
Muz. tan. 19.25 Na muzycznej fali 20.00 
MJodie taneczne 20.30 „Tajfun" fragm 
ow. C. Korzeniowskiego 21.00 Wleęzor 

na seręnąda 21.52 Muzyka taneczną 22.30 
W^d. sport, 22.40 Muz. różnych naro 
dów.

Szczegółowy program ąudyejl zamlesz 
e?a tygodnik „Radio I Świat”.

Polskie Radio zastrzega sobie możli­
wość zmian w programie,

Pan Wicherek ma głos
— Jaka Jest różnica pomiędzy określe­

niami „pochmurno" i „chmurno", których 
używa pan w swoich przepowiedniach, 
panie Wicherek?

— Otóż określenia „pochmurno” używa 
się wtedy, gdy cale niebo widzialne nad 
horyzontem, jest pokryte warstwą chmur. 
Natomiast „chmurno” jes wtedy, gdv za­
kryta jest więcej niż połowa nieba 1 gdzie­
niegdzie prześwituje błękit, wtedy zwykle 
mówi się „chmurno z przejaśnieniami”. 
Należy jeszcze wyjaśnić, co to są ,,rozpo­
godzenia". Występują one wtedy, gdv 
chmury pokrywają mniej niż połowę wi­
dzialnego nieba. — Dziś będzie raczej po­
chmurno z przelotnymi opadami deszczu. 
Temperatura rankiem I wieczorem około 
zera, dniem około plus 5 stopni. (CEN)

Z ekranów stolicy

8 bm. poszedłem do u- 
rzędu pocztowego nr 10 
(na MDM) celem podjęcia 
niedużej kwoty z książecz­
ki PKO. Zażądano ode 
mnie dowodu osobistego. 
Ponieważ nie miałem go z 
sobą, okazałem legityma­
cję Instytucji, w której 
pracuję, o-raz drugą — 
związkową. Obie w najzu­
pełniejszym porządku I 
zao-patrzone w fotografię. 
Nie pomogło. Musi być — 
dowód osobisty, bo PKO 
wymaga wypisania nume­
ru dowodu osobistego. Nie 
przypuszczałem, że posia­
dane przeze mnie legity­
macje mają tak małe zna­
czenie I kieruję pod adre­
sem PKO pytanie, czy Jed 
nak gwoli ułatwienia* życia 
człowiekowi pracy nie by­
łoby wskazane rozszerze­
nie ważności dowodów.

Okruchy Stolicy
wymaganych przez pocz­
tę, także na legitymacje 
związkowe?

DYPLOMACJA
Jeden z Czytelników 

przyniósł do Redakcji 
4-kiiową kulę do ćwiczeń 
sportowych, którą prze­
rzucili z boiska na ulicę — 
między przechodniów — 
uczniowie Szkoły Podsta­
wowej przy ul, Smolnej 30.

Dział korespondentów 
wygiął więc do Szkoły p’s 
mo z prośbą o zbadanie 
przyczyn niebezpiecznej 
nieuwagi. Długo odpowie 
dz! nie było Aż wreszcie 
po półtoramlesięcznym 
wyczekiwaniu, przystano 
do nas ucznia -z... upoważ-

nieniem pisemnym do o 
debranla kuli. Tylko tyle. 
O tym zaś czy I jaką na­
ganę otrzymali nieostroż­
ni i co zrobiono, aby za 
pobiec na przyszłość po 
dobnym w-nadkom — ani 
słowa. To się 
plomacja.

WZORCOWE

po.

nazywa dy-

ZAPACHY
zdawałoby 

odświeżania 
po-

Wakacje pana Hulot
Film produkcji francuskiej. Scena­

riusz pióra czterech autorów, m. in. 
Jacques Tati. Reżyserią i rola tytułowa: 
Jacques Tat!. Zdjęcia; Jacques Marcan- 
ton, Jean Mousselle.
Gładką białą szosą śmigają smu­

kłe czarne kształty eleganckich sa­
mochodów. Ich wielogłosowe sygna­
ły dźwięczą niby fanfary. Skrajem 
toczy się (bo nie — śmiga) dziwacz­
ny pojazd — coś pośredniego mię­
dzy maszyną do szycia, a wyżymacz­
ką na kółkach, To pan Hulot udaje 
się na wakacje nadmorskie własnym 
samochodem. Ilekroć zadźwięczy 
gdzieś w tyle fanfara sygnału żąda­
jącego wolnej drogi, wyżymaczka na 
kółkach natychmiast skręca aż na 
krawędź przydrożnego rowu. 
Hulot jest zawsze uprzejmy.

Opis tej scenki z początku 
może co najwyżej wywołać

Pan

filmu 
blady 

uśmiech, zobaczenie jej na ekranie 
wywołuje szczery śmiech.

Ten szczery śmiech widza rozlega się 
w czasie projekcji „Wakacji pana Hu-

lot" co chwilę, bowiem co chwilę 
dzimy ccś nieodparcie komicznego: __
samochodowa dętka oblepiona liśćmi u- 
daje wieniec, alę zawieszona na pomni- 
ku cmentarnym demaskuje się: po­
wietrze uchodzi z sykiem, wieniec 
zmienia się w oklapły łachman, ale pan 
Hulct przyjmuje „z należytą powagą" 
omyłkowe kondolencje. Oto pudełko z 
farbą, którą pan Hulot maluje swój ka­
jak, pływa unoszone wodą i pojawia 
się nieoczekiwanie to tu to tam, pędzel 
trafia w nie przypadkowo, póki nie tra­
fi w wodę. Oto zza rozłożonej gazety 
sterczy czarny wąs czytającego i po­
ruszany podmuchem wiatru (pan Hu­
lot otworzył właśnie drzwi kawiarni) 
drga niemal gniewnie.

„Kino — pisał Karol Irzykowski 
w swej „X Muzie" — czyni widzial­
nym obcowanie człowieka z materią, 
przyjazne lub wrogie" — dodajemy 
jeszcze: lub komiczne, jak tego nam 
dowcipnie dowodzi Jacques Tati.

„Wakacje pana Hulot" to film niemal 
bez dialogów, ale nie film n;emy Obok 
ludzi grają w nim ważną rolę przed­
mioty, a nawet żywioły: wiatr, morze, 
ogień. Szmery splatają się z głosami, 
istnienie materii pomaga lub przeszka­

wi- 
oto

Wentylator, 
s‘ę, służy do 
powietrza w każdym 
mieszczeniu. Duże znaczę 
nie ma np. w kuchni bez- 
okiennej, bo podwala ula­
tniać się kulinarnym za 
pachom...

Ale są wentylatory, któ­
re wbrew założeniu, nie 
czyszczą. ’ecz zanieczysz-

dza człowiekowi. Skąd tyle śmiechu? 
Dzieje się to za sprawą pana Hulot. 
Ten niezgrabny, lecz dobrze wychowa­
ny wielkolud Jest ujmująco uprzejmy. 

. przedmiotów 
każdemu u- 
nie zwracać 
ją nieustan­
na jego ży- 

od powiada ta-

Krąży wśród ludzi i 
zawsze gotów grzecznie 
służyć i pomóc, stara się 
na siebie uwagi, a jeżeli 
nie na sobie skupia, jeżeli 
czllwcść otoczenie nie 
kąż życzliwością, to doprawdy nie jego 
wina. Pan Hulot Jest po prostu sobą i 
tym różni się od innych, którzy zawsze 
coś czy kogoś grają, starając się poka­
zać innymi, niż są.
Raz jeden pan Hulot kopnął na 

plaży jegomościa, zaglądającego do 
damskiej kabiny, ale nie lamy o to 
do niego pretensji. I wówczas bo­
wiem był rycerski, bezinteresownie 
broniąc prawa kobiety do 
ści.

W ostatniej scenie filmu 
„wczasowiczów", mały, 
człowieczek bytujący w cieniu swej 
dużej żony, wyciąga do wielkoluda 
dłoń - - -
nia, 
szy 
jest 
coną 
nina na wakacjach. Nawet na zgrab­
ną kobietę nie mogę popatrzeć, aby 
mnie natychmiast nie skarcono...

Czy pan Hulot jest, naprawdę tak 
śmieszny? To nie on, to sytuacje są,

samotno-

jeden z 
skromny

gestem porozumienia: Do widze- 
panie Hulot! Pan, choć tak śmie- 
wszystkich, jest przecież sobą, 
pan wolny, ja muszę grać narzu- 
sobie rolę poważnego mieszcza-

..... ..... ' 11 W
czają powietrze. I tak np. 
w jednej z kawalerek przy 
ul. Mokotowskiej 17 — trze­
ba stale zamykać wenty­
lator — bo przezeń właś­
nie wpływają do bezokien- 
nej kuchni I przyległego 
pokoju straszliwe zapachy 
zgniłej kapusty i innych 
warzyw z parterowego..* 
wzorcowego sklepu.

WSPÓŁCZESNA 
POI^ZCZYZNA

W Gazecie Handlowej" 
10 bm znalazłem wlado- 

okresfe 
domy 

sprzęda- 
wach- 

czekolado-

z
mość nast.: „W 
przed świąteczn ym 
handlowe będą 
wać również pełen 
larz galanterii _________
wej oblewanej I formowa­
nej". Trudno jakoś sobie 
wyobrazić ten wachlarz 
pełen galanterii. Już wol*- 
my pralinkl w zwykłej 
bombonierce...

• — Stary Maciej

śmieszne i śmieszne jest środowi­
sko, które wytworzyło tyle snobiz­
mu, zakłamanych konwenansów, pu­
stoty sloganowej ujawnianych w 
filmie uprzejmością pana Hulot.

Jacques Tati jest początkującym fil­
mowcem. Jest to dzielny człowiek, któ­
ry nie ustępuje przed trudnościami. Mu- 
siał się porządnie zadłużyć, aby móc 
zrealizować swój pierwszy film „Jour 
de fete" (Dzień świąteczny), na który 
producenci kręcił' nosami: tyle starych 
chwytów, tyle „pożyczek" z filmu nie­
mego. „Jour de fete" przez trzy lata me 
schodził z francuskich ekranów. Ludzie 
wychodzli z kin spłakani ze śmiechu. 
„Wakacje pana Hulot" są nie mniejszym 
sukcesem Tati. Jest w nich humor nie­
mal wyłącznie sytuacyjny, a w<ęc — jak 
twierdzi wielu — najłatwiejszy. Ale wy­
dobywany Jest tak zręcznie, jest tak nie­
odparty, że me zaszkodzi mu żadna 
anal za. Film bawi i czyni to nie „za 
wszeiką cenę", ale kultur£’me, posłu­
gując się inteligentnymi obserwacjami.
Jest wiele teorii komizmu, których 

sens zawiera owo proste sformuło­
wanie starego Franciszka Rabelais: 
„Śmiech to szczere królestwo czło­
wieka". Tati to nie Rabelais, ale 
Tati to dobry majster i możemy so­
bie życzyć, abyśmy mogli znbarzyć 
jego najnowszą komedię: „Pan Hulot 
w Nowym Jorku". Już sam temat 
zapowiada zdrowy śmiech.

STANISŁAW GRZELECK1

Nowi gospodarze Pragi Płd. Mokotowa i Starówki Pierwsze dni



Sir. e ŻYCIE OTSZTYflSKTE

Tańce Gruzji
na olsztyńskiej scenie

Jak wiadomo w miejscowości Po- 
pielno nad Sniardwami na leśnej kil- 
kusethektarowej przestrzeni znajduje

odkryto na
•(1) Przed paru dniami podczas robót 

ziemnych przy zbiegu ulicy Marchlew­
skiego z ul. Mieszka 1 robotnicy ZBM 
natknęli się na szczątki starodawnej 
drewnianej budowli. Orientując się, 
że jest to zabytek archeologiczny, nie­
zwłocznie zawiadomili dyrekcję mu­
zeum mazurskiego, która ze swej stro­
ny przekazała tę wiadomoćś miejsco­
wym władzom konserwatorskim. Od­
kryciem zainteresowało się również 
PJinisterstwo Kultury, które delego­
wało do Olsztyna swych przedstawi­
cieli.

Według relacji naszego wysłannika, 
szczątki dawnego domostwa leżą przy 
ul. Mieszka I poniżej fundamentów 
stojącej tu dawniej zabytkowej ka­
mieniczki. Zdaniem konserwatora wo­
jewódzkiego ob. Wetulani, przesądza 
to sprawę ich pochodzenia z czasów 
poprzedzających założenie Olsztyna 
na podstawie przywileju z r. 1353. Po 
tym budynku, którego przeznaczenie 
nie da się jeszcze określić, pozostały 
tylko dolne części dwu ścian szczyto-

odkryto na olsztyńskiej Starówce
wych, wznoszące się na wysokość 
mniej więcej 3/4 metra nad ziemią.

Tuż obok, bliżej krawędzi dość głę­
bokiego wykopu, sterczą z ziemi czte­
ry grube pale, które ongiś musiały 
chyba służyć do podtrzymywania ja­
kiejś dość ciężkiej konstrukcji. Jeszcze 
bliżej ulicy Mieszka I wznosi się nad 
dołem wykopu znacznie cieńsze, ale 
lepiej zachowane obramowanie o wie­
le mniejszej budowli, być może zbior­
nika na wodę. Część tego obramowa­
nia sięga pod krawędź skarpy i dla­
tego jest niewidoczna.

Wszystkie wymienione części sta- 
rodawnej budowli przy ul. Mieszka I 
położone są w odległości kilkunastu 
metrów od ul. Marchlewskiego. O pa­
rę metrów od chodnika tej ostatniej, 
na tej samej wysokości, widnieje z 
ziemi jeszcze jeden pal. nieco cieńszy 
i wyższy od wzmiankowanych po­
przednio. Daie to do myślenia, że opi­
sany poprzednio fragment stanowił 
część większego osiedla, sięgającego w 
owe czasy w głąb obecnego starego 
miasta.

A więc teraz już niemal z całko­
witą pewnością można powiedzieć, 
że Olsztyn średniowieczny, który 
zaczęto budować dopiero po oddaniu 
tego terenu przez kapitułę warmiń-

ską „w dzierżawę, chełmskim pra­
wem, zaufanemu naszemu Janowi 
Lejssenowi i jego prawnym następ­
com", powstał na miejscu dawnego 
osiedla drewnianego.

Odkrycie szczątków osady wcze- 
sno-historycznej w tym miejscu ma 
dla nauki o Polsce duże i zasadni­
cze znaczenie. Wszelkie dane prze­
mawiają za tym, że jest to fragment 
większej osady, która istniała znacz­
nie wcześniej, nim zakon krzyżacki, 
podbiwszy te ziemie tak blisko gra­
niczące z Mazowszem, zgodził się w 
układzie z pierwszym biskupem war­
mińskim Anzelmem na ich koloni­
zację.
Dlatego właśnie należałoby kontynu­

ować poszukiwania, sięgając łopatą i 
kilofem pod skarpę od strony ul. Mie­
szka I i przedłużyć wykop, ile się tyl­
ko da, w stronę ul. Marchlewskiego, 
gdzie, jak nadmieniliśmy, odkryto o- 
dosobniony na razie pal z tegoż okresu 
czasu. Być może dalsze poszukiwania 
archeologiczne w tym miejscu dostar­
czą naszej nauce dalszych ciekawych 
wykopalisk — naczyń glinianych oraz 
innych wyrobów pochodzących z tej 
epoki, które pozwolą ustalić charak­
ter kultury ludności zamieszkującej 
ongiś tę ziemię. (x)

Rezerwat w Popielnie
nsukowym ośrodkiem doświadczalnym PAN

SKŁAD NOWEGO PREZYDIOM 
Woj. Rady Harodowej

V» Olsztynie przebywał niedawno zespół ludowego tańca gruzińskiej SER, 
dając występ w teatrze im. Jaracza.

Na zdjęciu: fragment tańca gruzińskiego oraz grupa członków zespołu po 
występie.

* DZIEŃ OLSZTYŃSKI

Na pierwszej, uroczystej sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
radni dokonali wyboru członków 
nowego Prezydium Woj. R. N. 
oraz członków stałych komisji 
Rady.

Przewodniczącym Prezydium zo­
stał ponownie wybrany JULIUSZ 
MALEWSKI. Na stanowiska za­
stępców przewodniczącego re.dnd 
wybrali STANISŁAWA TOMA­
SZEWSKIEGO, ZBIGNIEWA JA- 
NUSZKO, ALEKSANDRA SZLA- 
CHETKO oraz PAWŁA KRZY­
WICKIEGO. Na członków Prezy­
dium powołano: JANA KLECHĘ, 
TADEUSZA SZTEJNERTA, MA­
RIĘ SZELĄŻEK, JANA PUNDĘ 
eiaz RYSZARDA ŚNIEŻKO. Se- 

Prezydium wybrano 
MEDYŃSKIE-

Ekipa warszawskich rzemieślników
odwiedziła w PGR kolegów - pionierów

Z wydatną pomocą pośpieszyli pra­
cującym w woj. Olsztyńskim zetem- 
powcom z zaciągu pionierskiego war­
szawscy rzemieślnicy zrzeszeni w 
zw^ąz.Ku Oidazjwym.

Wczesnym rankiem w niedzielę 12 
bm. przed zabudowania gospodarcze 
PGR ArKiity w zespole Wielewo za­
jechały dwa „Chaussony", naładowa­
ne ludźmi i narzędziami. Przyjechali 
zduni, monterzy, elektrycy i mm rze- 
ruesimcy.

Po przybyciu warszawianie na­
tychmiast zabrali się do roboty. 
Szklarze przystąpili do oszklenia o- 
kien, elektrycy w ciągu kilku godzin 
założyli brakujące instalacje elek­
tryczne w 5 pokojach. Najwięcej u- 
ciechy załodze PGR sprawili fryzje- 

I rzy, którzy w dość szybkim tempie 
ODoiuzyli w tym gospodarstwie 50 o- 
sób. Korzystający z pomocy warszaw­
skich robotników ob. Karol Jankow­
ski, przodujący traktorzysta, powie­
dział:

— Taka pomoc to rozumiem. Bę­
dzie to dla nas traktorzystów zachętą

do lepszej pracy nad zagospodarować 
mem odłogów.

Po zakończeniu prac w budynkach 
gospodarczych warszawianie udali się 
do mieszkań pracowniczych reperując 
tam radioodbiorniki i zegarki.

Wiele do zawdzięczenia robotnikom 
miał pracujący w 
Gawryło, któremu 
wali radioodbiornik

W gospodarstwie 
cudowano barak 
chwili jego zakończenia upłynęło kil­
ka miesięcy, a wykonujące prace 
BPP nie doprowadziło światła. Uczy­
nili to elektrycy ekipy warszawskich 
robotników, którzy przywieźli ze so­
bą potrzebne materiały. W Wielewie 
zreperowano 
di o węzeł.

Wieczorem 
zgromadziły 
gospedarstw, 
pom przybyłego z ekipą zespołu arty­
stycznego. Wesołe tańce ludowe. pio­
senki i recytacje ogólnie się podo­
bały. (oz)

Arklitach pionier 
koledzy zrepero- 
i zegarek.
Stary Dwór, wy- 
mieszkalny. Od

nieczynny od dawna ra-

w świetlicy wielewskiej 
się załogi okolicznych 
przyglądając się wystę-

Gospodyniom-kłopot z głowy

OZH zapewniły miastu
odpowiednie rezerwy warzyw i owoców

CENTRALNE biuro wystaw oraz 
Zw. Polskich Artystów Plastyków 
zorganizowały na zamku w Olsztynie 
wystawę plastyki. Wystawa otwarta 
została 25 listopada i trwać będzie 
do 15 stycznia 1955 r.

W ŚWIETLICY OZTP w Olsztynie 
odbyło się ostatnio uroczyste prze­
kazanie proporca przechodniego zdo­
bytego przez to przedsiębiorstwo za 
najlepsze wyniki pracy zespołu księ­
gowego w III kwartale br. Pracow­
nicy księgowości otrzymali nagrody 
pieniężne i dyplomy.

SZYBKO posuwają się prace przy 
budowie targowiska znajdującego 
się przy ul. Okrzei. Teren placu tar­
gowego zostanie całkowicie zniwelo­
wany i ogrodzony.

Nowe targowisko to jeden z reali­
zowanych punktów programu wy­
borczego Frontu Narodowego.

BUDOWA przy ul. Kopernika do­
biega końca i niedługo nastąpi prze­
kazanie jej WZGS. Szkoda jednak, 
że nie myśli o tym zjednoczenie ro­
bót sanitarnych w Gdańsku oraz kie­
rownictwo budowy w Olsztynie zo­
stawiając ruraż gazowy na sam ko­
niec. Według zaleceń budowlanych 
rury należy doprowadzić przed robo­
tami malarskimi i parkieciarskimi.

KILKA dni temu w sklepach pa­
pierniczych pojawiły się tanie i bar­
dzo efektowne albumy. Szybko zosta­
ły cne rozprzedane. Wyłom w prze­
pisach handlowych czyni jedynie kie-

CO i GDZIE
Na niedzielę 19.12.54

W Olsztynie
Teatr im. bt. Jaracza — Źródło pod gru­

szą", godz. 19
Czerwony Kapturek — „Co się w lesie 

raz zdarzyło" godz. 17
WDK — składanka filmowa — godz. 11. 

odczyt mgr Gnoińskiego pt. „Sytuacja 
międzynarodowa", godz. 16

KINA
(według informacji OZK)

Polonia — „Uczennica la", gedz. 10 i 
12: „Złodzieje i policjanci", godz. 14.30, 
17 i 19.30

Odrodzenie — „Slrażnica w górach", 
gedz. 10.30 i 12.3j: „Niebezpieczny ła­
dunek", prod. NRD. godz. 15. 17.30 i 20.

Awanqarda — „Akcja B". godz. 10 i 12; 
„Orzeł Kaukazu", Ii seria, prod. radź., 
godz. 14.30, 17 i 19.30.

*
Apteka dyżurna — Społeczna nr 2, Sta 

re Miasto
Pogotowie Ratunkowe — ul. Partyzan 

tów 82 - tel 09 i 22 22
Straż Pożarna — 08
Postój dorożek konnych i samochodo 

wych — Dworzec Gł tel. 777
Postój dorożek samochodowych — PI 

Wolności tel. 600

Pcn cdzi-łck 20.12 54 
fea*T im. Jaracza — nieczynny 
Czerwony K-pturck — w terenie

KINA
. Polonia — „Zlodz.oje i policjanci" prod. 
* włoskiej godz. 17 i 19.30

O !r-dztnie — ..Niebezpieczny ładunek" 
proi. NRD godz. 17.30 i 20

Awangarda — ..Orzeł Kaukazu" prod. 
radź. godz. 17 i 19.30

Apteka dyżurna — społeczna nr 3, ul. 
Kościuszki 85

Druk, RSW „PRASA Marszałkowska 3/5
5-B-40963

równik sklepu MHD przy ul. 1 Maja, 
który od 2 tygodni zapieczętowane al­
bumy trzyma w magazynie mówiąc, 
ze pokaże je po przejściu na nowe 
miejsce, tj. na ul. Pieniężnego.

r/jcm
WIACZESŁAWA
GO.

Na I sesji Woj. 
dokonali wyboru 
cych i członków stałych komisji 
Rady.

się jedyny w kraju rezerwat hodow­
lany i doświadczalny konia dzikiego 
„tarpana". Pasą się tu tabuny nis­
kich z dużymi grzywami i o wspa­
niałej kondycji fizycznej koników. 
Stado stale się rozwija. Jesienią te­
go roku ośrodkowi przybyły 
źrebaki urodzone w lesie. 
doskonale się czują.

W miarę rozwoju hodowli 
sza się obszar rezerwatu, 
ośrodkowi przydzielono 760 ha obsza­
ru leśnego z polanami i mokradłami 
niezbędnymi dla tarpanów.

Od 1 stycznia 1955 roku kierow­
nictwo i opiekę nad ośrodkiem ho­
dowlanym obejmuje Państwowa Aka­
demia Nauka w Warszawie, która 
zajmie się dalszym rozszerzeniem do­
świadczeń i hodowli. PAN z począt­
kiem przyszłego roku na części re­
zerwatu zapoczątkuje hodowlę jeleni, 
bobrów i królików domowych. Tak 
więc rezerwat w Popielnie stanie się 
ośrodkiem naukowym i doświadczal­
nym na skalę ogólnopolską, (oz)

3 młode
Źrebaki

powięk- 
Ostatnio

(oz) W roku bież, zaopatrzenie 
sztyna w produkty, warzywnicze 
padło o wiele lepiej niż w iatach 
poprzednich. Toteż, choć nie wszyscy 
mieszkańcy miasta zdążyli wcześniej 
poczynić odpowiednie zapasy jarzyn, 
nic na tym nie stracili, bowiem ol­
sztyński OZH zawczasu pomyślał o 
nadchodzącej zimie.

— W obecnej chwili — wyjaśnia 
nam dyrektor OZH ob. Muehlgram — 
trudności są już poza nami. Rezerwy 
nie tylko pozwolą na zaspokojenie 
miejscowych potrzeb, lecz część wa­
rzyw, takich jak np. biała kapusta 
zostanie przerzucona do innych wo­
jewództw. Zgromadziliśmy również 
dostateczne ilości najpopularniejszych 
i najsmaczniejszych jabłek - malinó- 
wek, renet oraz jabłek zimowych, 
odpornych na mróz tzw. grochówek. 
Zaopatrzono się również w dostatecz­
ne ilości jarzyn smakowych jak po­
ry, selery, pietruszkę itp. — niezbęd­
nych do prowadzenia kuchni. Ostat­
nio handel warzywniczy zawarł 
wę o stały dopływ kiszonki, tj. 
ków i kapusty.

Przez całą zimę czynne
stragany uliczne zarówno z owoca­
mi, jak i warzywami. Ułatwi to 
konsumentom zakup niezbędnych 

artykułów.

Ol- 
wy-

umo- 
ogór-

będą

R. N. zebrani 
przewodnicrzą-

Dodatkowe pociągi 
w okresie świątecznym 

W celu udogodnienia przejazdu po­
dróżnym w okresie świątecznym 
DOKP w Olsztynie uruchomiła do­
datkowe pociągi w relacjach Olsztyn 
Gł. — Warszawa Wsch. i z powrotem 
oraz Olsztyn Gł. — Białystok ‘Cen­
tralny i z powrotem. Pociągi te będą 
kursować według następującego roz­
kładu jazdy:

Olsztyna o godz.
Warszawy 23 bm.

22 bm. odjazd z
22.56, przybycie do 
godz. 4.20.

23 bm. odjazd z 
przybycie do Warszawy 24 bm. o 4.20.

Olsztyna o 22.56,

24 bm. odjazd z Olsztyna o godz. 
8.00, przyjazd do Warszawy *24 bm. 
o 13.30.

26 bm. odjazd z Olsztyna o 22.56. 
przyjazd do Warszawy 27 bm. o 4.20.

W dniach 22, 23, 24 i 26 bm. pocią­
gi dodatkowe odjeżdżać będą z War­
szawy o giydz. 21.57, a przybywać do 
Olsztyna nazajutrz o 3.45.

23 bm. pcciąg dodatkowy odjedzie 
z Olsztyna o 22.25, a przybędzie do 
Białegostoku o 4.05. Powrót tego po­
ciągu nastąpi z Białegostoku 26 bm. 
o 21.55, przybycie do Olsztyna 27 bm. 
o 4.26.

Od 20 bm. do 7 stycznia 1955 .r 
na stacjach o większej frekwencji po­
dróżnych wprowadzona zostanie 
sprzedaż biletów o 1 dzień naprzód, 
a na stacji Olsztyn Gł. — w biurze 
obsługi podróżnych — na 3 dni na­
przód.

EMILIA SUKERTOWA-BIEDRAWINA

Kierownik Stacji Naukowej Instytutu Zachodniego 
(Inst Mazurski) w Olsztynie

Wspomnienie o Tadeuszu Banachiewiczu
W listopadzie br. zmarl w Krako­

wie profesor uniwersytetu Jagielloń­
skiego, dyrektor obserwatorium astro­
nomicznego dr Tadeusz Banachie- 
wicz. Świat naukowy nazwał go „naj­
większym astronomem jakiego po Ko­
perniku wydała Polska". Przed ro­
kiem obchodził on 50-lecie swej dzia­
łalności naukowej. Był odznaczony 
orderem Sztandaru Pracy I klasy.

Zapewno mało kto wie. że ten czło­
wiek światowej sławy związany bvł 
z ludem mazurskim i że w ciągu 15 
lat nie tylko żywo interesował się 
sprawą mazurską, ale przyczynił się 
ofiarną pracą do wyrugowania pola­
kożerczego „Kalendarza Królewsko- 
Pruskiego", wydanego przez Pawła 
Hensla w Piszu, którym ten zagorza­
ły wróg polskości w „języku mazur­
skim" skażoną polszczyzną zatruwał 
dusze i mózgi czytelników mazur­
skich.

*
Było to wiosną 1923 r., w trzy nie­

spełna lata po tragicznym dla Mazu­
rów i Polski plebiscycie. Lud mazur­
ski mimo klęski nie upadł na. duchu. 
W Szczytn e miody Gustaw Leyding 
zaczął redagować „Mazurskiego Przy­
jaciela Ludu". Dla 'Mazurów Dział- 
dcwszczyzny, tj. części powiatu ni- 
borskiego (nidzickiego), przyznanego 
Polsce bez plebiscytu, wychodziła 
„Gazeta Mazurska", przerzucana przez 
„zieloną granicę".

Czytelnicy Mazurzy zaczęli się do­
magać Kalendarza, który mogliby 
czytać... „bez obrzydzenia". Usilnie

zabiegał o to Michał Kajka. Jakoś 
nikt nie chciał podjąć się tej odpo­
wiedzialnej i trudnej pracy. Ulegiam 
namowom poważnych działaczy i pro­
śbom swych Mazurów. Podjęłam się 
tytułem próby przygotowania „Kalen­
darza dla Mazurów na r. 1924".

W Działdowszczyżnie znalazłam kil­
ku starych Mazurów, którzy stali się 
moimi doradcami, a którzy twierdzi­
li, że w kalendarzu mazurskim naj­
ważniejsza jest część pierwsza, czyli 
dział... astronomiczny (bowiem starzy 
PJazurzy z kalendarzem w ręku spraw 
dzają, czy... słonko o właściwej po­
rze wstało).

A zatem czytelnik kalendarza ma­
zurskiego musiał mieć podany czas 
„według południka królewieckiego 
ułożony", jak to czynił w 34 roczni­
kach stary Marcin Giersz z Lecu 
czyli dzisiejszego Giżycka.

W Warszawie nikt się nie chciał 
^podjąć takiej rachuby. Poradzono mi 
r zwrócić się do krakowskiego obser­
watorium. Nie namyślając się, poje­
chałam do Krakowa wprost do dy­
rektora słynnego obserwatorium, dra 
Tadeusza Banachiewicza. Zastałam 
go przy pracy. Przyjął mnie nadzwy­
czaj uprzejmie. Kiedy mu wy łuszczy­
łam powód mego przybycia popatrzył 
na mnie życzliwie. Doznałam wraże­
nia, że mnie zrozumiał, że mi po­
może.

Poczucie obowiązku obywatelskiego 
uczynienia czegoś „pożytecznego dla 
współbraci-męczenników za kordo- 

, nem" spowodowało, że ten wspaniały

Dzisiejsza niedziela sportowa
Dziś o godz. 10 będziemy mogli zo­

baczyć w świetlicy kolejowej naprze­
ciw dworca w Olsztynie międzyokrę- 
gowy mecz szachistów Olsztyna i Bia­
łegostoku. W rewanżowym tym spot­
kaniu, z których pierwsze 
liśmy 7:11 — 
dzieli „zemstę".

Po południu 
GWKS na jez. 
zmierzą się na 
ściarzy juniorów Olsztyna i Białego­
stoku, uczestniczący w międzywoje­
wódzkich rozgrywkach drużynowych 
o puchar GKKF. Pierwsze z tych 
spotkań pomiędzy obu reprezentacja­
mi zakończyło się sukcesem drużyny 
Warmii i Mazur (15:7). Były to zresztą 
jedyne punkty, które nasi młodzicy 
zdążyli „uciułać" w toku pierwszej 
rundy rozgrywek Pucharu.

Piłkarze ręczni toczyć będą decydu­
jące już boje o mistrzostwo. I tak 
w Olsztynie w ramach mistrzostw 
klasy A mężczyzn zmierzą się: Kole­
jarz Olsztynek — Spójnia Olsztyn — 
Ogniwo Giżycko oraz w kolejnym 
trójmeczu: AZS Olsztyn — Start Kę-

olsztyniacy
przegra- 

zapowie-

do haliudamy się
Długim, gdzie o g. 17 
ringu jedenastki pię-

trzyn — Gwardia Szczytno 
szkoły TPD, ul. Mickiewicza, 
12 i 15.30). Trójmecz Budowlani Ol­
sztyn — Ogniwo Lidzbark — Ogniwo 
Ostróda odbędzie się w sali szkoły 
Nr 2 o godz. 11.

W żeńskiej A-klasie dojdzie do po­
jedynkowy w Olsztynie Spójnia Ol­
sztyn — Kolejarz Olsztyn (sala szkoły 
TPD godz. 10.30), w Nowym Mieście: 
Spójnia N. Miasto — AZS Olsztyn 
(sala szkoły 11-letniej godz. 10), w 
Ostródzie: Spójnia Ostróda — Ogni­
wko Ostróda (sala w Kajkowie g. 10).

Koszykarski kalendarzyk w klasie 
A przedstawia się następująco: męż­
czyźni: Kolejarz Olsztynek — Gwar­
dia Szczytno — Spójnia Olsztyn oraz 
Zryw Olsztyn — AZS Kortowo — 
Kolejarz Ostróda (sala Kol. Al. WP 
godz. 9 i 17), Gwardia Kętrzyn — 
Start Kęt. — Kolejarz Olsztyn (Kę­
trzyn, sala Gwardii, godz. 11.30).

Kobiety — w Olsztynie: Budowlani 
Ol. — Start Ol. (sala Startu godz. 10), 
w Giżycku: Ogniwo G. — Zryw Ol. 
(sala Lic. Ped. godz. 14). (sem)

(sala 
godz.

jednym z najbardziej poszukiwa­
nych na rynku artykułów spożyw­
czych jest miód. Tegoroczne lato 
chłodne i dżdżyste nie sprzyjało zbio­
rowi miodu. Niemniej jednak OZH 
potrafił sobie zapewnić zapasy od­
powiadające potrzeoorn mieszkańców 
Olsztyna. Gospodynie domowe doko­
nując zakupów na targu powinny 
je Inak pamiętać, że produkt ten by­
wa często fałszowany przez nieuczci­
wych sprzedawców. Natomiast czy­
sty miód można stale kupić w skle­
pach uspołecznionych.

CHULIGANI
(Dramat w 3 aktach z prolo­

giem boz epilogu)
Prolog

Dnia 3O.XI. br. o godz. 15.45 Kor* 
towo.

Do trolejbusu wsiada duża grupa 
ludzi oraz młodzieży z papierosami 
w zębach. Trolejbus rusza.

Akt. 1.
Konduktorka inkasuje należność 

za bilety. Młodzieńcy nie płacą. 
Konduktorka nalega, 
dają, że nie słyszą, 
leganiach zaczynają 
wciąż nie płacą.

' Akt.
Konduktorka zatrzymuje trolej­

bus i grozi, że nie ruszy dopóki mło* 
dzieńcy nie zapłacą, lub nie wysiądą. 
Część pasażerów irytuje się na 
duktorkę (niestety!). Trolejbus 
młodzieńcy dalej nie płacą i 
z konduktorki ku uciesze coraz 
selej śmiejących się podróżnych.

Akt. III.
Konduktorka bezsilna, opuszczona 

i ponaglana przez pasażerów daje 
sygnał do odjazdu. Młodzieńcy wy­
raźnie kpią dalej i wysiadają przy 
ul. Warszawskiej bardzo ubawieni. 
Za bilety rzecz jasna nie zapłacili.

Epilogu nie było z powodu braku 
milicjanta.

Uwaga od autora: Powód do smut­
ku Nr 1: niestety są u nas chuligani. 
Powód do smutku Nr 2: pasażerowie 
zamiast pomóc konduktorce, wesołym 
śmiechem przyjmują do akceptującej 
wiadomości chuligańskie wybryki i 
wygłupianie się...

nie
Młodzieńcy u- 

Po dalszych na* 
dowcipkować *

II.

kon- 
stoi, 
kpią 
we*

PASAŻER

człowiek, mający wówczas za sobą 
„dopiero" 19 lat pracy naukowej nie 
skierował mnie do jakiegoś asysten­
ta, ale sam podjął się żmudnej pracy, 
byle tylko obliczenia wypadły tak, 
jak należało, byle by przeciwnicy nie 
mieli powodu do szykan — na co mu- 
sieliśmy być przygotowani.

Po dokładnym omówieniu sprawy 
kalendarza dr Banachiewicz oprowa­
dził mnie po swoim „królestwie", za­
poznał z niektórymi swoimi dziełami.

Minęło cztery miesiące. W pierw­
szych dniach września, otrzymałam 
całkowity materiał z... gratulacjami. 
Bowiem w ciągu tego czasu wyjecha­
łam na Mazowsze „Pruskie" w celu 
nawiązania kontaktu z ludnością i 
wnet znalazłam się „za kratą" po­
dejrzana o wszelkiego rodzaju „zbro­
dnie antypimskie" i tylko zbieg oko­
liczności spowodował, że wróciłam 
..szczęśliwie na Ojczyzny łono". Dyr. 
Banachiewicz dowiedział się o mojej 
przygodzie z prasy. (Istotnie, gdyby 
nie dziwny splot okoliczności sied­
mioletnia „pokuta" — jaka mi gro­
ziła sprawiłaby, że wydanie kalen­
darza nie doszłoby do skutku, a mój 
kontakt z wielkim astronomem prze­
rwałby się raz na zawsze. Dyr. Bana­
chiewicz przesłał bogaty cenny mate­
riał: obliczenie wschodów i zacho­
dów słońca i księżyca według po­
łudnika królewieckiego, złotej liczby 
czyli epakty" cyrkułu słońca, zaćmień 
księżyca i planet, pór reku itp. sko­
rygowaną „rachubę roku" i wiele in­
nych , osobliwości astronomicznych, do 
których Mazurzy byli od dziesiątków 
lat przyzwyczajeni. Jednym słowem 
obliczenia na r. 1924 dokonane przez 
Banachiewicza zajęły 23 stron druku.

Pierwszy rocznik kalendarza ukazał 
się w 3500 egzemplarzach. Drukowany 
był gotyckimi czcionkami w Warsza­

wie, jednak na karcie tytułowej, 3 ty­
sięcy zaznaczono: „Nakładem Mazur­
skiego Przyjaciela Ludu w Szczytnie. 
Druk J. Pieniężnej w Olsztynie". Na 
50 egzemplarzach na tym samym 
miejscu widniał napis „Nakładem Ga­
zety Mazurskiej". Ta ilość przezna­
czona była dla Mazurów w Dział- 
dowszczyźnie, gdzie liczono wówczas 
18 tysięcy Mazurów-ewangelików.

„Próbny" Kalendarz dla Mazurów 
zdał egzamin. Dzięki pomocy prof. 
Banachiewicza wydawano go z roku 
na rok.

Niełatwa była sprawa dostarcze­
nia wydawnictwa „za kordon". Zda­
rzyło się wiele wypadków aresztowa­
nia przez władze pruskie i uwięzienia 
chętnych, ofiarnych „przemytników". 
Niejeden odpokutował to kilkuletnim 
więzieniem.

W 1930 r. trzeba było w końcu 
przenieść się z drukiem do Olsztyna, 
do Pieniężnych. Seweryn Pieniężny 
przyjeżdżał do Działdowa samocho­
dem, zabierał rękopisy, przewoził ko­
rekty, a w końcu egzemplarze prze­
znaczone dla czytelników w grani­
cach Polski.

Podobnie jak w r. 1923 każdej wio­
sny zwracałam się do Tadeusza Ba­
nachiewicza, bądź osobiście, bądź też 
pisemnie, prosząc o „materiały", któ­
re punktualnie nadchodziły. Uzbierał 
się z czasem cały stos rękopisów drób 
niutko własnoręcznie przez wielkiego 
astronoma nakreślonych: listy, obli­
czenia itd. Przechowywałam je w 
Muzeum Mazurskim w Działdowie. 
Niestety — wojna zmiotła je wraz, z 
innymi cennymi zbiorami. Banachie­
wicz interesował się Kalendarzem. 
„Pierwszy" egzemplarz wydrukowany 
rokrocznie wędrował do Krakowa. O- 
trzymywałam różne cenne uwagi, a w 
latach następnych różne nowe oblicze­

nia i rachuby, często materiał lite- 
! racki i in. Kiedyś przesłał mi poe- 
! mat „Kopernik" pióra B. Lasockiego. 
Ukazał się on w odcinkach na la­
mach „Gazety Mazurskiej".

Ku radości Tadeusza Banachiewi­
cza, mojej no i wielu innych „Ka­
lendarz Królewsko-Pruski" Hensla 
przestał wychodzić, a „Kalendarz dla 
Mazurów" zwiększył nakład. Każdy 
sukces wydawnictwa cieszył tego 
wielkiego anonimowego pracownika, 
który za żmudne wyliczenia pobiera! 
bardo skromne honorarium, co można 
by śmiało nazwać „zwrotem kosz­
tów" — zapytywał zazwyczaj-, czy 
fundusze w ogóle na ten wydatek 
pozwalają.

Wydawnictwo było solą w oku 
„słynnego" BDO, czyli silnej organi­
zacji faszystowskiej w Prusach 
Wschodnich. „Żółty Kalendarz", jak 
go tępiciele nazywali, bywał podstę­
pem wyłudzany od czytelników, kon­
fiskowany, tępiony. Akta gestapo, BDO 
i inne, znajdujące się obecnie w Woj. 
Archiwum Państwowym w Olsztynie, 
świadczą o silnym zainteresowaniu 
wrogów tym skromnym wydawnic­
twem.

Zbliżało się widmo wojny. Zna­
lazłam się w niełasce ówczesnego 
polskiego rządu — nie zezwolono mi 
na wydanie 16 rocznika kalendarza...

*
Spełniły się weszcie słowa Kajki... 

„Przyszła Polska na Mazury" — Pol­
ska Ludowa.

Tadeusz Banachiewicz zaliczony 
został do rzędu najwybitniejszych 
astronomów świata...

Podając do wiadomości tych kilka 
wspomnień składam hcld pamięci 
Wielkiego Polaka, zasłużonego dla 
Ziemi Mazurskiej.

Emilia Sukertowa-Biedrawina

Przy zbiegu ulic Mieszka I i Marchlewskiego
JWh I FJ.ó ■!■ V' W W Rl'Włl,JI»W» 'W—HB
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ŻYCIE WARSZAWY

Do świąt już tylko kilka dnt~ Personel sklepów 
w całym kraju mieć będzie dziś — mimo że to 
niedziela — pełne ręce roboty. Wiele osób pra­
cujących, którym zakupy w dniu powszednim 
sprawiają kłopot, wykorzysta dzień wolny od 
pracy na wzmożone, przedświąteczne zakupy_ 

CAF — fot. B. Miedza
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WZDŁUŻ i WSZERZ POLSKI

Przerwa w obradach. Delegaci Wietnamu i Kamerunu korzystając z wolnego cza­
su toczą w kuluarach przyjazną pogawędkę. Czołowi przedstawiciele ruchu 
związkowego 40 krajów obradowali w Warszawie na VII Sesji Rady Generalnej 

Światowej Federacji Zw. Zawodowych.
CAF — fot. Zygm. Wdowiński

Sad został założony dopiero w tym roku i jest przedmiotem szczególnej troski człon­
ków spółdzielni produkcyjnej w Stroniu pow. Oleśnica. Mimo, że na mrozy nie 
można'jak do tej pory narzekać, drzewka starannie zabezpieczono przed chłodem. 
Rozsądna gospodarka da na pewno wyniki* a przyszłe zbiory z sadu zwiększą dochód 

spółdzielców.
CAF — fot. Mottl

Mali klienci Hcznych punktów sprzedaży choinek uważnie 
oglądają „towar- — Ta za rzadka, trzeba poszukać innej. W 
tym roku sprzedaż choinek rozpoczęła się wcześnie, ale jakość 

Większości drzewek budzi poważne zastrzeżenia.Fot. Piotrowski

Przede wszystkim 
dla dzieci

— Może któraś z nich trafi pod moją choinkę — ma­
rzy niejedno dziecko, obserwując poprzez szybę wysta­
wową piękne lalki w ludowych strojach, estetyczne 
pieski oraz pudła z dziecięcymi grami. Grudzień — to 

miesiąc dzieci... i prezentów.Fot. W. Piotrowski

Oczywiście okres sezonowych zakupów przysparza dzie­
ciom wiele radości, a rodzicom wiele... wydatków na „pa­
pu- i na prezenty. No, ale czy można odmówić córeczce 
kupna tak pięknego misia? Radosny uśmiech dziecka so­

wicie wynagrodzi wydatek pieniężny.
CAF — fot. B. Miedza

Zanim dzieciarnia zdobić będzie „bombkami** tradycyj­
ną choinkę będzie najpierw wiele radości przy ich 
kupnie w sklepach, które w ten „sezonowy artykuł*4 

zaopatrzyły się obficie ł w odpowiednim czasie.
CAF — fot. B. Miedza

Zabawki zabawkami, ale trzeba tez pomyśleć o mokrych no­
gach Maciusia C2y Wojtusia z upodobaniem brodzącego w wo­
dzie i biocie. Tak więc i sklepy z obuwiem dziecięcym nie 
mogą narzekać na brak kHentćw. Jeden z nich dosyć smęt­
nie patrzy na nowe kalosze. Nie martw się mały — ręczymy,- 
że to nie będzie jedyny gwiazdkowy prezent. Dostaniesz i ja­

kąś zabawkę lub książeczkę...CAF — fot. Szy perko

Pięknie wyglądał Part Ujazdowski 
ustrojony w yfcrwazy śnieg. który 
Jednak szybko sniknąŁ. ku radości 

Mc7FML
i

la maszyna, to jedna z najnowocześniejszych obrabia­
rek tego typu na święcie. Skonstruował ją inż. S. Ja- 
strebow z poznańskiej Fabryki Obrabiarek, eliminując 
całkowicie użycie części importowanych. Praca obsłu­
gującego obrabiarkę ogranicza się wyłącznie do nasta­
wienia automatu, który sam wykonuje pozostałe czyn­

ności przy obróbce metalu.
CAF — fot. Baranowski

OKNO NA ŚWIAT

Nie tylko dążeniem do nowej wojny upodabnia się Adenauer do Hitlera, Jeden z plakatów wy­
borczych (patrz zdjęcie po lewej) odkrył dzięki kilku pociągnięciom pędzla, także podobieństwo 
rysów. Ponieważ naród niemiecki ma dość Hitlera, wojny i niechętnym okiem patrzy na ma­
newry wojskowe (zdjęcie po prawej), więc też partia Adenauera CDU poniosła w ostatnich wy­
borach do Landtagów w Niemczech zach. dotkliwą porażkę. Np. w Berlinie zach. za CDU (czy­

taj — za remi li taryzacją) padlo zaledwie 30 proc, głosów.

W Wiedniu spotkali się niedawno uczestnicy ruchu oporu 
z różnych krajów, aby zaprotestować przeciw planom 
wskrzeszenia neohitlerowskiego Wehrmachtu. Na zdję­
ciach: wyżej — prezydium obrad, z lewej — matka Zoji 
Kosmodemiańskiej w rozmowie z delegatkami, obok — 
wdowa po przywódcy KPD Ernście Thaelmannie i przed-

Plaga szarańczy nawiedziła południowe Maroko i zniszczyła doszczętnie gaje oliwkowe, plan­
tacje kukurydzy i drzew owocowych na olbrzy mim obszarze. W ciągu 96 godzin znikł z po­
wierzchni ziemi owoc wieloletniej pracy tysięcy Marokańczyków, którzy daremnie oczeki­
wali na pomoc lotnictwa, jedynego skuteczne go środka w walce z tym groźnym owadem.

Niestety

wszystkie samoloty, a także czołgi francuskiej armii kolonialnej były w tym czasie zajęte 
tłumieniem ruchów wolnościowych w Algerze i Tunisie. Jak bowiem donosi „Paris Match“ 
do walki z powstańcami skierowano najnowocześniejszy sprzęt wojskowi' oraz odkomende­

rowano specjalnie dwóch generałów. A szarań cza w Maroku hulała bezkarnie...



10 lal Teatru Powszechnego

Teatr Powszechny, to najstarszy teatr powojennej Warszawy. Po­
wstał wtedy, gdy na Pradze rozrywały się pociski artyleryjskie, gdy 
toczyła się wokół wojna — był to wrzesień 1944 roku. Minęło już 
10 lat jego pracy — wiele wystawionych sztuk, setki tysięcy wi­
dzów, wyjazdy w teren, osiągnięcia i niepowodzenia. Tak, jak to 

bywa w każdej pracy i w historii każdego teatru.

Aktorka Stanisława Kawiń- 
ska.

/cena ze sztuki C. Goldoniego „Mirandolina4*. Mar­
kiz — J. Łuszczewski i Mirandolina — J. Martini. Po­
niżej członkowie zespołu Teatnj Powszechnego, któ­
rzy pracują w nim od początku — przez całe 10 lat.

Fot COPIA — E. Hartwig

Kierownik nadzoru arty­
stycznego E. Zieliński.

H U M © R
RYSUNKI S. STEINBERGA

p scenie Teatru Powszechnego występuję obecnie zasłużony aktor pol­
ki, poseł na Sejm, Wojciech Brydziński. Widzimy qo w rołi Kałeba w 
Iztuce K. Dickensa „Świerszcz za kominem44 wraz z W. Jarszewsfcą 
| w rołi pani Field ino.

Fot. COPIA — E. Hartwig

POZNAJ SWÓJ KRAJ

* 51 KONKURS DODATKU ILUSTROWANEGO
Dziś zamieszczamy znów zagadkę geograficzną. Uczestnicy 

konkursu winni odpowiedzieć jakie województwa przedstawiają 
podane kontury.

Rozwiązania konkursu nadsyłać należy do dn. 21 grudnia br. 
pod adresem: „Życie Warszawy44, Warszawa, ul. Marszałkow­
ska 3/5 4z dopiskiem na kopercie „51 Konkurs Dodatku lustro­
wanego*4. Za trafne rozwiązania będą przyznane drogą losowa, 
nia nagrody książkowe.

U w a g a: Rozwiązanie konkursu z dnia 5 grudnia oraz listjr 
nagrodzonych zamieszczamy w bieżącym niwnerze „Życia44.

Najstarszy aktor Teatru 
powszechnego — 83-łetm 

J. Zejdowski.
Portier A. Adamski, który 
ma za sc-hą 53 lata pracy 

•w teatrze.
Fot W. Piotrowski

MODEL 1. Zimowe palto na wataftmie o linii lekko wciętej. Dwurzędowe zapięcie na dwa duże guziki. Szerokie 
klapy i kołnierz pokryty płaskim futrem. Wpuszczane kieszenie z nie odcinanymi klapkarńi. MOD. 2. Płaszcz 
zimowy z grubej wełny, mocno dopasowany w talii. Fantazyjny kołnierz futrzany; w przedzie plisa z tego 
samego futra. Zapięcie w talii na jeden guzik. Pionowo wpuszczane kieszenie. Wszywane rękawy z odstebno- 
wanymł plisami przy mankietach. MOD. 3. Suknia z jasnej wełny z przedłużonym zapięciem. Nisko wszyte 

rękawy o długości 7/8. Wąska spódnica z ukośnie ciętymi kieszonkami.
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Moda


